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ŻYCZYŁBYM, ABY , ŻADNEGO NIE 
UŻYWAĆ GENERAŁA DO OBRONY 
WOLNOŚCI, KTÓRY DO NIEJ PRZY- 
WIĄZANYM NIE JEST; NIE SPUSZCZAM 
SIĘ NA WIERNOŚĆ, TA CNOTA JEST 
WSPÓLNA NIEWOLNIKOM I SŁUŻAL- 
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KSAWERY KARCZEWSKI < 


1, DEMOKRACJA — TO USTRÓJ 
SPOŁECZNY 


Wyobraźmy sobie, że strażni orzu- 
cii wielki obóz raa a n Nawa 
wojska wyzwolicielskie jeszcze nie nađe- 
szły. I więżniowie muszą się rządzić sami. 

Ten zdemoralizowany katownią tłum, 
tłum pozbawiony środków, narzędzi pra- 
cy, wszelkich instytucyj życia zbiorowe- 
go właściwych nowoczesnym śpołeczeń- 
stwom — chce się zorganizować demo- 
kratycznie, 

I w tym celu nie myśli o stworzeniu nor 
malizacji, uporządkowaniu materialnych 
podstaw życia zbiorowego, ale ogłasza 
wybory. I wierzy, że mocą tego zaklęcia z 
bezradnego, chaotycznego, głodnego tłu- 
mu — stanie się zorganizowanym, nowo- 
czesnym społeczeństwem, 

Otóż porządek musi być odwrotny. W 


, historii mielismy wiele ustrojów demo- 
. kratycznych. Demokracja nowoczesna — 


nie jest demokracją qreckiego miasta — 
państwa. Decydują o tej odrębności swoi- 
ste cechy nowoczesnego społeczeństwa. 
W naszych czasach wielomilionowa gro- 
mada ludzi staje się nowoczesnym społe- 
czeństwem, kiedy jej życie określane jest ` 
przez funkcjonowanie nowoczesnej kultu- 
ry technicznej. Taka gromada ludzi jest 
społeczeństwem, gdy ma przynajmniej w 
pewnych (w każdej sytuacji praktycznie 
„achwytnych) granicach działający nowo” 
czesny transport, Aowoczesną wieć roz 
działu towarów, nówoczesią produkcję 
przemysłową, wspominam nawet dla 


z 
-skrócenia wyliczeń innych miezbędnych - 


czynników o mniej wyraźnym charakte- 
rze, jak zinstytucjonalizowąny i dostatecz , 
mie egzekwowany system prawny, stałe in- 
stytucje przygotowania nowych kadr te- 
chnicznych i td. i tp. 


Demokracja jest ustrojem społecznym. 
Ustrój ten da się zbudować w społeczeń- 
stwie — nigdy w chaotycznej gromadzie 
ludzkiej. Demokracji nie wywoła magicz- 
me zaklęcie wyborów, jest ona uwarunko- 
wana twórczym wysiłkiem tej gromady 
ludzkiej, która przemienia się w nowo- 
czesne społeczeństwo, normałlizując przy- 


najmniej do pewnej minimalnej granicy 
transport, wymianę, produkcję. Poniżej 
tej qranicy (w naszej epoce faktycznie 


uchwytnej dla specjalistów w cyfrach) — 
mie ma społeczeństwa, Nie może być 
demokracji — która jest formą organi- 
zowania nowoczesnych społeczeństw, 3 
mie luźnych, ginących w zniszczeniu i bez- 
ładzie gromad, A 

A trzeba dodać, że musi być przekroczo 
na również pewna granica utrwalania mo- 
ralnych, nie tylko materiałnych, instytu- 
cji życia zbiorowego. 


- 


Il, COŚMY ZROBILI DOTĄD? 


Tu musiała zawinić chyba również nie- 
wybredna literatura, Dlaczego bowiem 
przeciętny mieszczuch wyobraża sobie re- 
wolucyjną władzę ludowa tak bardzo fan- 
tastycznie? Dlaczego każdy krok partii ht 
dowych traktuje podejrzliwie, jako próbę 
uśpienia jego czujności? 

Ale rok doświadczeń powinien zatrzeć 
wrażenia sensacyjnej lektury 0. rewoluc- 
jach z młodych lat 

Polskie partie ludowe — stanowią Obóz 
Reformy. Ale program tych reform po 
pierwsze jest pomyślany tak aby uniknąć 
zbędnych wstrząsów społecznych i go6- 
podarczych, po drugie zaś, by zapewnić 
procesom odbudowy i normalizacji życia 
w Polsce maksimum sprawności, plano- 
wości, szybkości. $ 

Oczywiście. naczelnym celem Obozu 
Reformy jest interes mas pracujących. w 
"Polsce: ale to jest równocześnie interes 
narodu. Jeśli radykalne partie robotmicze 
przed kilkunastu laty głosiły hasła takty- 


. 


czne bardziej typowe dla gwałtowników _ 


sprawiedliwości, to w obecnych warun- 
kach politycznych i gospodarczych kraju 
ta taktyka uległa zasadniczemu przeobra- 
żeniu., * , 

Lud w Polsce jest u władzy, I już nikt 
mu jej nie wydrze. 1 

Warunkiem utrwalenia tej władzy jest 
planowa „sprawna i szybka odbudowa 
tych wszystkich instytucji życia zbiorowe- 
go, które pozwolą temu ludowi być qos- 
podarzem nowoczesnego państwa, zbudo- 
wać sprawiedliwy ustrój społeczny, być 
jednym słowem nowoczesnym spoleczeń- 
stwem. Posiadać wszystkie cechy mate- 
rialne i duchowe, które socjologicznie 
rzecz biorąc, takiemu społeczeństwu przy- 
padają w udziale. 

Rok prac Obozu Reformy wyłfaża się 
dostrzegalnymi dla każdego  stukcesami. 
Uchroniliśmy sią przed  elementarnymi 
klęskami, każdy dzień przynosi wzimoc- 
mienie bezpieczeństwa kraju. Przynosi po- 
rażki nierównie' groźniejszych  mącicieli 
pokoju, ale eliminuje także nadużycia 
władzy, których nie powinno cierpieć no- 
woczesne praworządne społeczeństwo. 

Gdy zestawimy dane liczbowe, dotyczą- 
će odbudowy po tamtej i po tej wojnie, 
zarówno w dziedzinie przemysłu, /górnic 
twa, czy właśnie szkoły lub czasopiśmien- 
mictwa, stwierdzimy, że tempo naszej dd- 
budowy jest wielokromię czybszę, precz 
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' Kardynał Paoólli późniejszy Papież Pius XII z wizytą 


sprawniejsza. Ale nie tylko odbudowuje- 
my zniszczone. Tworzymy rzeczy nowe. 
To co w wyniku reform gospodarczych 
przynoszą ruchy emancypacyjne mas, jest 
to zapowiedzią nowego życia narodu. . 

To co przynosi przemiana naszej poli- 
tyki zewnętrznej jest zapowiedzią trwa- 
tości naszej pokojowej piacy i naszej 5u- 
werenńości. 


HI. SUWERENNOŚĆ BAŁKANÓW. 

Zwycięstwo nad hitleryzmem nie wy- 
warło skutków magicznych. 

Te sity międzynarodowej reakcji, które 
pozwoliły długie lata zwyciężać faszyz- 
mowi w Europie istnieją nadal. 

Sięgają one i na nasze ziemie, Traktują 
jas jak pionki swej rozpaczliwej rozgryw- 
ki, wygodnie im jest bałkanizować Polskę. 
Popierać Andersa. Popierać faszystowską 
dywersję w zniszczonym kraju. , 

Ten: zamęt: jest naszym. największym 
wrogiem. Odbudowa, od której zależy 
nasz byt, wymaga spokoju, unikania zbęd, 
nych wstrząsów, zjednoczenia sił, To są 
banalne prawdy. A przecież, w rachunku 
namiętności, często się o nich zapomina. 
Są sity, którym zależy na mąceniu nasze- 
qo spokoju. 

Wiemy, iż wysiłki pewnych sfer angiel- 
skich idą w kierunku rozbicia „bloku 6 
stronnictw". Przez dyplomatów małych 
państw robi się daleko idące propozycje, 
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na Wilhelmstrasse 


- Pius XII nie użnaje granie Polski 


W słynnym liście pasterskim Piusa XII 
do narodu i duchowieństwa niemieckiego, 
zawierającym m. in. gorące ubolewanie 
nad losem wysiedlanych z polskich tery- 
toriów Niemców, papież nazywa nasze zie- 
mie odzyskane terminem „wschód Nie* 
miec”. Tak więc w nomenklalurze waty* 
kańskiej Gdańsk, Wrocław i Opole nie są 
to tereny polskie, ale po prostu „Wschód 
Niemiec". Innymi słowy w liście paster- 
skim, w którym każde słowo jest zważone 
i przemyślane, Pius XII dał do zrozumie- 
nia, że nie uznaje zachodnich granic Pol- 
ski i z nowym ukłodem naszych słosun- 
ków granicznych nie zamierza się liczyć 
Musimy to przyjąć do wiadomośąj i do 
brze zakarbować sobie w pamięci. 

W tymże liście pasterskim znajduje się 
inny bardzo ciekawy ustęp świadczacy i 
świadomym mijaniu się z prawdą w imie 
doraźnych celów politycznych. Papież wy- 
rażą mianowicie podziękowanie i po: 
chwałę kłerowi niemieckiemu za to. że 
„w sumiennym pojmowaniu swych obo- 
wiązków bronił się i stawił opór szaleń- 


czym ideom i zarządzeniom narodowego 
socjalizmu”... 


Mimo najlepszych chęci, nie przypomi- 
namy sobie z lat wojny takiej obrony 
i takiego oporu. Wręcz przeciwnie, co* 
roczne * zjazdy episkopatu niemieckiego 
składały zawsze wyrazy hołdu i podziwu 
dla dzieła Hitlera, a po nieudanym zama- 
chu. na Fuehrera:w lipcu 1944 r. — bisku- 
pi niemieccy złożyli mu również gorące 
gratulacje wraz z zapewnieniem odprawie: 
nia modłów na intencję dalszej jego po” 
myślności. Pamiętamy też radosne orę- 
dzie biskupa Splełta, wydane w pierw- 
szych dniach września 1939 r, z okazji za- 
ięcia Gdańska przez wojska hitlerowskie. 
Gdzież tu jakiś opór, gdzie obrona prze- 
riw szaleńczym ideom i zarządzeniom 
"arottowego socjalizmu”... 


Fałszując nawet historię, Watykan 
ynie z uporem po bezdrożach swej pro- 
niemieckiej polityki. Niełatwo będzie dò- 
orawciy, wydostać się z tych manowców: 

bd. 


"Sprawa bloku wyborczego 


niektórym panom z PSL. Gwarantuje się 
poparcie za Anglię i... innych. 

To już jest niedopuszczalnym narusze- 
niem naszej suwerenności. 

Cóżbyśmy powiedzieli, gdyby inni soju- 
sznicy nasi tak samo zaczęli postępować? 

Ale „wstecznictwo nasze unika rozumo* 
wania i argumentacji, wstecznictwo nasze 
żywi się mitami dawno zamierzchłymi. Nie 
ma sil i odwagi, by ję poddać rewizji. 
Obok Zborowszczyzny i Niewiadomszczy” 
zny istnieje u nas spory odłam ludzi, któ- 
rzy nie wiedzą, czego właściwie pragną. 
Z ich głów nie wyparował dotychczas mę- 
tny osad mesjanizmu, Posłuchajcie przy- 
godnej dyskusji na temat polityczny czy 
literacki, a usłyszycie zawsze głos towiań 
czyka, zabłąkanego w nasze czasy. 

Dzisiejsi przywódcy, PSL nie zawahał 
ię rzucie Warszawy na pastwę swych 
szaleńczych koncepcji, Nie uzyskali po 
rozumienia z Anglią, zawierzyli Archanio- 
łowi z mieczem, Ale Archaniołowie nie 
zjawiają się w świecie spraw realnych. 
W tej chwili dla wielu otumanionych Ar- 
chaniołem tym. jest Anders, kompromitu- 
jący dobre, krwią pokoleń kupione imię 
Polski w ziemi włoskiej. 

Nie tylko emigracja ponosi winę. Ma 
ona możnych protektorów wśród między- 
narodowych y politycznych, którym 
chwilowo dld takich, czy innych posu- 
niąć jest potrzebna. Jedno przesunięcie w - 
tej niebezpiecznej grze usunie ją z pola 
widzenia. 

IV. WYBORY W BLOKU, 

Wybory nić są zaklęciem magicznym. 
Wybory ani na jotę nie zmienią przelot- 


ności naszych portów, ani o wagon nie 
zwiększą naszego trasportu, ani o kils 


~ gram nie przysporzą dziennego wydoby- 


cia węgla na robotnika, Wybory nie od- 
uczą łapownictwa, spekulacji, tworzenia. 
nielegalnych bimbrowni. Tym nie mniej 
są konieczne i potrzebne, jako moralny 
zakład wzajemnego zaufania obywateli, 
oraz obywateli i rządu, jako realne i po- 
tężne narzędzie ludowej kontroli aparatu 
państwowego, jako fundament najszerszej 
samorządności. : 

Walka wyborcza natomiast opóźni na- 
szą przemianę w nowoczesne społeczeń* 
stwo. 

Tej walki winniśmy uniknąć, w walce 
wyborczej wypłyną ci wszyscy, którzy 
chcą burzyć, nie budować. To będzie pole 
popisu dla Andersa, często Andersa w 
seukmanie, „drobnego rolnika". Parlamen 
tarne formy walki nie butzą- spokoju An- 
gli. To prawda. Ale Anglia jest nowoczes 
nym społeczeństwem, imponuje społeczną 
dyscypliną poszanowania prawa, ma nie- 
naruszone fabryki, koleje, porty, ma do- 
stateczną ilość szkół, szpitali, fachowych 
rąk do pracy. Przez Anglię nie przeszedł 
huragan. Dlatego Anglia już jest krajem 
demokracji parlamentarnej." 

A my nie staniemy się nim w zgiełku 
walk wyborczych. i 

Do wyborów winniśmy iść w bloku. Bo 
to gwarantuje spokój, ład i ciągłość już 
od roku trwającej pracy. 

Bo to gwarantuje spoistość wewnętrz- 
ną: elementarny warunek naszej, rzeczy 
wistej suwerenności. 

Powinniśmy, wytężyć wszystkie siły dla 
odbudowy, odbudowy gospodarczej i od- 
budowy człowieka w kraju. Żadna cząstka 
tej energii, którą rozporządzamy, nie po- 
winna być zmarnowana. Tymczasem wal- 
ka wyborcza osłabi naszą -jedność, rozpra ` 
szy nasze siły, których intensywnego sku- 
pienia wymaga chwila dziejowa. 

Trudno bez bólu i gniewu patrzeć na 
kraj, który po etraszliwych zniszczeniach, 
po niebywałym upływie krwi, zamiast dą- 
żyć do zespolenia wysiików nad odbudo- 
wą, wysiłki 'e gotów jest zmarnować w. 
iałowej walce wewnętrznej. 5 
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Partia wstecznictwa, partia oporu prze- 
ciw demokracji rekrutuje się w tej chwi- 
li nie tylko z członków i sympatyków 
PSL. Mieści ona wszystkich niezadowolo: 
nych z obecnego stanu rzeczy, nawet tych 
wszysikich, którzy mimo że są przeciw: 
nikam: jakiegokolwiek stronnictwa ludo- 
wego idą za PSL dlatego tylko, że widzą 
w nim ośrodek opozycji przeciw rządowi 
i reformom. ` 

Partia ta jest rzeczywiście nad wyraz 
pojemna, Ci, którzy nie mają * żadnego 
konkretnego programu politycznego prócz 
starych -uprzedzeń i nowej nienawiści 
znajdują w niej ostoję i drogowskaz. 


JAN REYCHMAN 


19 MARCA 1944 

W szaty, ciemny i pochmumy dzień 19 mar- 
ca 1944, gdy kolumny pancernych wojsk 
niemieckich nieprzerwanym sznurem  sunęły 
autostradą Budapeszt — Wiedeń ku stolicy 
Węgier, upływało właśnie 50 lat od. śmierci 
Ludwika Kossutha, Czy wkroczenie wojsk nie- 
mieckich przypadkiem tylko zbiegło się z rocz- 
nicą zgonu „turyńskiego samotnika”, czy też 
oba fakty łączył jakiś nieznany węzeł przys 
czynowo-skutkowy? Nie należy zapominać, że 
w 1943 roku uroczystości 120-letniej rocznicy 
Petófiego zmącił niemiecki protest, że co ro- 
ku bladziej, aby nie drażnić niemieckiego so- 
jusznike, wypadała rocznica 6 października 
święcona na cześć ofiar haynawowskiego ter- 
roru w Aradzie z roku 1849. Co będzie na 
rocznicę Kossutha? Pytanie to rozwiązali nie- 
spodziewaną odpowiedzią sami Niemcy. * 

Posunięcie Niemców, dokonane w ów sza- 
ty poranek 19 marca 1944, kończyło na We- 
grzech pewną epokę; epokę dziwacznych ilua 
zji, fikcyj, fałszywego i„dolce farniente“, nie- 
zwykle ciekawą a godną osobnej analizy t. zw. 
„erę kallayowską". Dzień 19 marca zamknął 
bezpowrotnie ten dżiwny okres, w 
kierownicy polityki węgierskiej pojmując fakt 
omijania Węgier przez wojnę i kurtuazyjne 
traktowanie ich przez hitlerówskiego  sprzy- 
mierzeńta, jako dowód znaczenia i potęgi 
swej ojczyzny, prowadzili „wielką“ politykę 
-Wierząc naiwnie, że Węgry są kluczem. świkta, 
że lawirowaniem w wielkim konflikcie dwóch 
obozów może wygrać mały, pośród wrogów 
położony, naród. 


Dzień 19 marca 1944 przekreślił te marze- 
ah reszty dokonały bombardowania anglo- 
-askie 


Ned całą erą Kallaya unosił.się cień Kossir- 
tha, unosił się nad dniem 19 marca, unosi się 
nad dzisiejszymi Węgrami, Nigdy może jesz- 
cze w ciągu ostatnich lat nie powoływano się 
na czyjeś imię tyle, co na pamięć Kossutha, 
jednego z aoc trybunów ludowych 
XIX wieku. Ale też rzadko kiedy czyjeś idee 
ulegeły takim zniekształceniom, czyjaś syl- 
wetka była tak sfałszowana, czyjeś słowa tak 
bez pardonu przekręcane jak ma to miejsce 
wobec „samotnika z Turynu". Właśnie świe- 
żo w rumuńsko-węgierskim ,Cluju (Kplozsvź- 
rze), zawsze żywym ośrodku: demokratycznej 
myśli węgierskiej, ukazała -się książka jednego 
z pisarzy obecnych Węgier Józefa Revai *), 
pisana jeszcze częściowo w Moskwie a po- 
święcona Ludwikowi Kossuthowi i jego idei 
ujętej jako tło dla teraźniejszych Węgier 


TRYBUN LIBERALNEJ SZLACHTY 


Okres, w którym Kossuth wystąpił nz. wi- 
downię, lata trzydzieste ubiegłego wieku, by- 
ły na Węgrzech okresem t. zw. reformy. Gro- 
no światłego średniego ziemiaństwa, pod 
wpływem z Zachodu idących prądów i reali- 
zowanych w Anglii i w lipcowej Francji rewo- 
lucji mieszczańskich,  przedsięwzięło śmiałą 
próbę reform  skostniałego w  feudaliźmie 
ustroju swej ojczyzny. Była to  liberzlnie 
usposobiona szlachta, która zdawała sobie 
spraw, że bez głębokich przemian nie wy- 


prowadzi kraju z impasu gospodarczo-społecz=' 


nego, w którym się znalezł, że musi dojść do 
wytworzenia stanu trzeciego, że chłop musi 
być wciągnięty w orbitę narodową, że drogą 
tworzenia podstaw własnej gospodarki, musi 
być położony koniec eksploatacji kolonialnej 
Węgier przez powstający kapitał austriecki. 
Śród bojowników reform byli ludzie roz- 
maici. Jedni entuzjazmowali się ideą 
skania dawnych swobód narodowych, separo- 
wania się od Austrii, ale obawiali się jakich- 
kolwiek wstrząsów czy przemian społecznych, 
inni snuli znów daleko idące śmiałe plany 
przebudowy gospodarczo = społecznej, na dal- 
szy plan odsuwając porechunki z Austrią. 
„ Ludwik Kossuth, śród bojowników o refor- 
mę - Węgier z lat czterdziestych ubiegłego 
stulecia, wyróżniał się bezkompromisowością 
i konsekwencją. Zagadnienie przebudowy Wę- 


% Reva; Józef, Kossuth Lajos, Kolozośvar, 
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SUZ NAGA 


Wszelkiego chowu mętniacy, mitomani, 
mesjaniści zerkają w jej stronę. Si ludzie 
którzy mają w pogardzie myślenie, ci któ- 
rzy na wydarzenia historyczne patrzą od 
schodów kuchennych i myślą, że historię 
można wynająć, jak się wynajmuje miesz 
kanie. ci którzy nie liczą się z realnymi 
siłami, lecz idą za dzikim natchnieniem 
zabobonu i mitu, oni także zajmują nieos- 
tatnie miejsca w Partii Wstecznictwa, * 
Zaprawdę niewieleśmy się nauczyli w 
ciągu 150 lat historii powszechnej, Gdyby 
teatry nasze wystawiły obecnie „Sarma- 
tyzm“ lub „Powrót posła” całe zdania z 
tych zadziwiająco rozsądnych, tkwiących 


gier uważał za organicznie związane ze spra- 
wą niepodległości nerodowej. Związek wiel- 
kiej własności z Wiedniem uważał za najwięk- 
szą przeszkodę tworzenia rodzimej warstwy 
średniej i uwolnienia chłopa; wiedział, że 
oderwanie się od Austrii możliwe będzie jedy- 
nie w oparciu o zjednoczony naród, którego 
wszystkie warstwy będą  równotworzącymi 
czynnikami. Wiedzisł, że przebudowa w du- 
chu burżuazyjnym, bez równoczesnego zer- 
wania związków z kamarylą dworską, będzie 
nietrwała i pozostanie wystawiona na  poła- 
czone zakusy reakcji wiedeńskiej i węgierskiej. 
Zagednienie, kolejności rozwiązywania pro- 
blemu. budowy gospodarki, tworzenia miesz- 
czafńistwa, uwłaszczania chłopa a dążenia do 
niepodległości — zagadnienie i dla nas Pola- 
ków tak aktualne, badź w erze Królestwa 
Kongresowego już to, za Wielopolskiego, nie 
istniało dla Kossutha, Obie kwestie były dlań 
nierozerwalnie złączone. 

Pragnąc wciągnąć wszystkie siły do czynnej 
pracy przy budowie = nowych Węgier Ludwik 

ossuth pozostał mimo wszystko * przywódcą 
szlacheckim i — czego pomijać nie: wolno — 
a warstwy tej, warstwy „historycznej rezer- 
wował rolę kierowniczą. Ale nie wpadajmy w 
często spotykany błąd, nie sądźmy faktów z 
pierwszej połowy XIX w. ideami z XX-ego. Na 
Węgrzech nie było jeszcze węgierskiego miesz- 
czaństwa, chłop był w niewoli feudalizmu. 
Warstwa, którą reprezentował Kossuth, war- 
ówczesnego społeczeństwa, była warstwą 
przodującą, realizującą postępowe dążenia 
ówczesnego społeczeństwa, były  wazstwą 
rewolucyjną. Pozycja Kossutha, jako przy- 
wódcy najbardziej redykalnego jej skrzydła, 
również była pozycją rewolucyjną. Nie można 
więc przenosić schematycznie sytuacji z tam- 
tych. czasów na czasy obecne, aby np. usprawie- 
dliwić czy tłumaczyć misję szlachty, wówczas 
jeszcze historycznie żywej warstwy, będącej 
w ostatnim okrosie główną bazą rządów wę- 
gierskich z lat 1919 — 1944, Pamiętać na- 
leży, że — jak to Revai słusznie podkreśla— 
w r. 1849 poża szlachtą nie było ną Wę= 
grzech żadnej innej warstwy uświadomionej, 
a w r. 1944 był mieszczan, był chłop, był 
robotnik. Tak samo nie można mówić e Kos- 
suthskiej demokracji, o głoszonej przez niego 
jedności narodowej. wciągnięciu życia na- 
rodu wszystkich warstw, co głośne było stale 
w prasie 1 propagandzie czasów kallayowskich, 
skoro równocześnie wody nabiera się do ust 
na temat stosunku do Niemców, wykrętnie 
pomija się opinią Kossutha o polityce Wie- 
dnia zagadnienie niepodległości narodowej 
owija się w mgliste frazesy „wspólnoty euro» 
pejskiej'. Kossuth jest niepodzielny i idei je- 
go, tak właśnie dzisiaj aktualnych, fałszować 
mie można, 


BEZ KOMPROMISÓW 


O ile jeszcze Kossuth z lat walki o zniesie- 
nie przywilejów szlachty i o reformy dałby 
się jeszcze spreparować do użytku propagan- 
dy z okresu braterstwa broni z Niemcem, 6 
tyle Kossuth lat rewolucji, z 1848—1849. r. 
pozostał dla tyeh fałszywych komentatorów 
ciężkim do zgryzienia orzechem. Reprezento- 
wał bowiem siły i idee zbyt niebezpieczne dla 
ludzi żyjących osią Rzym — Berlin: bez- 
kompromisowość w: walce o wolność, radyka- 
lizm w programie społecznym i świadomość 
łączności między walką toczoną przez Wegry 
a innymi ruchami rewolucyjnymi w Europie, 
świadomość wspólnej walki ludów ze zjednoczo” 
nym przeciw demokracji obozem * absoluty- 
zmu. 


Rewolucja węgierska z 1848 roku zgroma= 
dziła w swym obozie ludzi o najróżniejszych 
przekonaniach, I takich, którzy gotowi byłi za- 
dowolić się pewnymi ustępstwami  zastraśzo- 
nego ruchem cesarza, i innych twierdzących, że 
rzuconą w twarz rękawicę trzeba podnieść i 
walczyć do końca, raczej ulec, iż ugiąć się 
przed tyranem. „Naród węgierski gotów jest 
raczej zginąć do ostatniego człowieka, niż ze- 
zwolić na starcie z powierzchni swego Kra- 
ju” — mówi Kossuth 7 października 1848, 
a gdy w styczniu 1849 „partia pokojowa” 
próbuje nawiązać rozmowy z marszałkiem 


„rzyć w ten opór wstecznictwą, 


mocno w rzeczywistości polskiej utwor 
rów brzmiały dzisiaj żywo i donośnie. 
Ponura brednia Sarmatów trwa, w zmie: 
nionych warunkach . historycznych, ten 
sam opór przęctw Reformie. Blok Stron- 
nictw Demokratycznych -musi kontynuo* 
wać walkę o przyszłość Polski, Musi ude- 
które z 
„"wyszczerzonymi na jutrznię«gbami' usi- 
łuje zawrócić bieg wydarzeń. 

Zbyt wiele w ciągu naszego istnienia 
straciliśmy szans historycznych, zbyt czę- 
sto potęga ciemnoty, potęga socjalnego 
nierozumu zwyciężała u nas rozsądek po» 
lityezny, realne liczenie się z faktami, po- 


Windischgraetzem, który żąda „bezwarunko- 
wego poddania się”, pada z ust Kossutha pro- 
ste powiedzenie: „naród nie może podpisać 
na siebie wyroku śmierci... 


Ale trzeba pamiętać, że w tej walce z ugo- 
dowcami, z kopromisowo usposokiortymi ugni- 
powzniami, z duchami słabymi i nieśmiałymi, 
pomocą był mu lud węgierski, ten tłum zło- 
źony ze studentów, rzemieślników, robotników, 
radykalizujących drobnych urzędników i inte- 
ligentów, rewolucyjnie usposobionej młodzieży, 
postów i pauprów, którzy niejednokrotnie, ile 
tylko razy coś się psuło w jednolitej linii po= 
ltycznej rewolucji, ile tylko razy podnosiły 
głowę żywioły ugody obawiając się społecznie 
a EES skutków dotychczas przeważnie 
politycznej rewolucji, gromadnie wylegali na 
ulicę i zmuszali bojaźliwe żywioły rządu do 
energiczniejszego wobec Wiednia stanowiska. 
(Znamy i my te zjawiska z 1794 i 1831). 
Koguth wyraźnie widzi wroga na prawicy, 
sam steruje na lewo, pragnie tworzyć demo- 
kratyczną armię ludową, tworzy zbrojne w 
dzidy, piki i kosy oddziały partyzanckie, Ich to 
istnienie jest w dużej mierze źródłem niechęci, 
którą będze zawsze żywił wobec Kossutha, 
Görgey, typowy przedstawiciel starej oficer- 
skiej warstwy węgierskiej, zasklepiałej w swa- 
jej kastowej odrębności. Cóż bardziej obcego 
niż -ten Kossuth nie znoszący żadnego kom- 
promisu, nie gnący karku przed nikim, wolą- 
cy raczej półwiekowe wygnanie, niż. służbę 
dla tyrana, organizujący partyzantkę ludową, 
aby nawet w razie klęski niszczyć z zasadzki 
wroga — Węgrom z lat 1941 — 1944, oba- 
wiającym sie własńego ciara, nie zdobywają- 
cym się na opór w warunkach stokroć ko- 
rzystniejszych niż w r. 1849, tak łatwo godzą- 
cym się z narzuconą im wolą, tak łatwo sto- 
sującym się do zmieniających się jak w ka- 
lejdoskopie okoliczności? Nie dziwnego, że ten 


okres działalności Kossutha znalazł się jakby” 


na indeksie, albo też był tak przedstawiany, 
jakby bezkomprowisowość Kossutha nie od- 
nosiła się do walki z istotnym wrogiem, któ- 
rym była europejska reakcja uosobiona wów- 
czas w Wiedniu, ale do militarnego przeciw- 
nika Węgier, którym, pod koniec powstania, 
był śpieszący Franciszkowi - Józefowi na po- 
moc, w imię solidarności całej reakcji euro- 
pejskiej, car rosyjski; stąd analogie 1849 — 
1914 — 1941... » 


SZLACHECKI REWOŁUCJONISTA 


Kossuth w walce z ugodowo. usposobionym 
skrzydłem parlamentu . opierał się na masach 
ludowych. Kossuth należał do najradykalniej- 
szych przywódców lewicy sejmowej, był szer- 
mierzem idei uwolnienia chłope,  równomier- 
nego rozłożenia ciężarów, dlnóści prasy, był 
prawdziwym rewolucyjnym -trybunem. jednym 
z najwiekszych jakich wydał wiek XIX: Ale— 
jak to już wspomnieliśmy przy omówieniu je- 
go działalności w epoce reformy — nie sądź- 
my go wzorami z XX wieku. W swych poglą- 
dach społecznych nie poszedł tak daleko jak 
taki Tancsics, otwarcie domagający się za- 


boru ziemi i podziału jej między chłopów. Nie. 


poszedł tak daleko jak Petofi, śuiący o dru- 
giej rewolucji, która by zmiotła wszystko to, 
co stoi jeszcze ne drodze do prawdziwej wal- 
ności. Wzdrazał się przed uznaniem praw 
mniejszości nie węgierskich, 


Pozostał nie tylko szlachcicem, ale i przy- 
wódcą szlacheckim, Przyznanie ziemi chło- 
pom — owszem, ale za odszkodowaniem. 
Szlachtę uważał w dzlszym ciągu za warstwe 
kierowniczą; wszak jeszcze 14 marca 1848 
powiedział w wielkiej mowie: „Nam (t j. 
szlachcie) przypadło teraz wspaniałe zadanie, 
zby mądrze kierować ruchem, aby ster pozo- 
stał w naszych rękach'. Ale to bynajmniej 
nie odójmuje mu laurów rewolucyjnych, 


Rewolucja węgierska była jednym z ogniw 
wielkiego łańcucha rewolucji demokratycznych 
Europy. W danej chwili szło o jej zwycięstwo, 
a do tego zwycięstwa potrzebna byłe jedność 
narodu. Rewolucje na zachodzie Europy pa- 
diy. gdyż zwycięska burżuazja skapitulowała 
przed reakcją, bo zlękła sie nowych sł, które 
pokczały się na barykadach zaczynając żądać 
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czucie rzeczywistości, Walka œ nowy ład 
w Polsce, to walka nie tylko o nowy, lep- 
szy ustrój, ale również o ład myśli, Wszy- 
scy, którzy tę prostą prawdę zrozumieją, 
pójdą z Blokiem Wyborczym, 3 

Blok Wyborczy to program Obozu Re- 
form, To program zwolenników ludowej 
władzy * owocnych przemian społecznych 
i jednocześnie program ludzi rozumnych. 

Dziś, wobec faktu obalenia przez PSL 
koncepcji bloku wyborczego — rozum- 
nym patr'otom w Polsce pozostaje jedno: 
izolować zwolenników marnowania sił na 
gry wyborcze, izolować jako szkodników 


społecznych, 
Ksuwery Karczewski 


y Kossuth 


praw dla siebie, Na Węgrzech nie było tych tak 
uświadomionych ostrych przeciwieństw klašo- 
wych, Hum  manifestujący na ulicach ` Buda- 
pesztu zbyt silnymi połączony był węzłami z 
drobną rewolucyjną szlachtą, aby dać się 
przeciw niej wygrać. Szlachta ani burżuazja 
nie miały się czego obawiać z tej strony, 
nie było więc potrzeby wywoływania widma 
rewolucji ludowej, zarówno jak nie mogło być 
mowy o rewolucji chłopskiej, skoro sama 
szlachta godziła się na ustępstwa, uwłaszczała 
chłopa, zrzekała się przywilejów. Taktyka 
Kossutha stopniowego wymuszania tych 
ustępstw okazywała się najskuteczniejsza. 


Ale pamiętajmy, że o ile Kossuth dla obro-. 
ny kraju przed wrogiem, dla utrzymania naj- 
alej wysuniętego bastionu walki 6. wolność 
realizoweł jedność narodową, to bynajmniej 
nie po to, by zamazywać różnice społeczne, 
aby maskować niesprawiedliwości czy krzyw- 
dy, ale, aby pod tę jedność kłaść określoną 
treść społeczną, I dlatego Kossuth z tego okre- 
su nie może być patronem propagandy z let, 
1941 — 1944 usiłującej pod hasłem jedności 
narodowej niwelować wszelkie odruchy dążą- 
ce do poprawy bytu warstw niższych, kneblu- 
jącej demokratyczną prasę i publicystykę, na- 
tomiast winien stać się wzorem dla wysiłków 
podziemnych węgierskich ugrupowań niepodle- 
głościowych z ostatnich miesięcy okupacji nie- 
mieckiej, udiłujących wokół szłandam walki 
z hitleryzmem skupić wszystkich węgierskich 
patriotów — od skrajnej lewicy poprzez chło- 
pów z partit Eckhardta, aż do libera 
„gentry” spod znaku „Magyar Nemzet", 
ale na określonej platformie społecznej, wo 
kół ściśle określonych hasel programu stano- 
wiącego konieczny choć s x sb etap ma 
drodze przebudowy Węgier. 


SOLIDARNOŚĆ LUDÓW 


— 


Rewolucja węgierską była najbardziej ma 
południowy - wschód wysuniętym bastionem 
wielkiej walki o wolność, jaka toczyła się w 
całej Europie: Wiedniu, Paryżu, Berlinie, Bas 
denii czy Wenecji. Nie była więc odosobnio- 
nym odruchem, oderwanym przedsięwzięciem, 
ale ogniwem w wielkim łańcuchu i te ogniwem 
ważnym, od którego powodzenia zależały 
losy rewolucji w całej może Europie. 5 
z zapartym tchem śledzono rozwój rewolucji 
węgierskiej na Zachodzie, stąd sympatie dla 
powstania u wielkich myślicieli i demokratów 
współczesności. „Nete Rheinishe Zeitung” pi- 
sała o rewolucji węgierskiej: „Od dłuższego 
czasu po raz pierwszy spotykamy prawdziwie 
rewolucyjny charakter męża. który w imieniu 
swego ludu ośmiela się podjąć rękawicę nien 
pewnej walki, który dla swego narodu jest 
Dantonem i Carnotem w jednej osobic — to 
Ludwik Kossuth”... A Marx nazywa Węgrów 
„bohaterami 1848 roku“... 


Tę solidarność walczących o wolność Ju- 
dów, solidarność frontu wolności, frontu demo=‘ 
kracji w walce z frontem absolutyzmów, 
frontem reakcji europejskiej, najlepiej zro- 
zumiał znów nie kto mny jak Ludwik Kossuth. 
Dla niego jasne było, że nie me wolnych, de- 
mokratycznych Węgier, bez wolnej, demokra- 
tycznej Europy, bez wolnej Polski czy Rumu- 
nii — ale też nie ma wolnej Europy bez wol- 
nych Węgier, które są ważną pozycją w klu- 
czowym systemie narodów nad Dunajem. 
Stąd więc koncepcje legionu polskiego, nie- 
mieckiego, włoskiego, nawet rumuńskiego przy 
boku Węgrów, to znów kołatanie o pomoc u 
demokracyj zachodnich z powołaniem się na 
łączność losów wszystkich demokracyj. Koła- 
tanie tak nam, Polakom, znane — od misji 
Barsa z r. 1794, poprzez legację Kniaziewicza 
i Platera z r. 1831, aż do wysiłków Wł. 
Czartoryskiego w r. 1864:— i równie jek 
polskie wysiłki bezskuteczne. Zresztą łączność 
sprawy węgierskiej z rewolucją europejską nie 


<kto inny wysunął na światło dzienne, ale wróg, 


w odezwie usprawiedliwiającej wystąp'enie 
przeciw rewolucji węgierskiej potrzebą ochro- 
ny „spokoju i' bezpieczeństwa“ zagrożonych, 
przez łączność Węgrów z „żywiołami wwwro- 
towymi'* Europy.» 


m 


L — i 


"ef naddumajskiej „ Żaden jiny. 


go 
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Ten motyw solidåmošci ludów. wspólnego 
frontu walczących demokracyj przeciw zjed- 
noczonej reakcji też należał do wstydliwie po- 
mijanych.u nowszych komentatorów Kossutha 
z czasów, gdy dziwnym zrządzeniem losu 
Wegry znalazły się właśnie w obozie prze- 
ciwnym demokracji, przeciwnym walczącym 
o wolność ludom,- u boku największego 
wszelkiej wolności wroga. Dopiero, gdy w 
późniejszym okresie szukajaca jakichś no- 
wych sloganów propaganda niemiecka próbo- 
wała z Finlandi, Rumunii, Węgier, Słowacji, 
Cho$wacji, Bułgarii klecić jakiś wspólny 
front „zagrożonych“ narodów. próbowano 'i tu 
podszyć się pod tamte dawne idesły z r. 1848. 
Ale było to zbyt grubymi już szyte nićmi... 


WIDMO PANSLAWIZMU 


Powoływano się często na Kossutha jako 
apostoła „walki z panslawizmem'. I tu znów 
nastąpiło grube fałszerstwo. Podczas rewolu- 
cji węgierskiej mniejszości słowiańskie — z 
przyczyn, których tu nie będziemy omawiać, 
ale, gdzie strona węgierska dużo ponosi wi- 
ny — wystąpiły przeciw rewolucji. Poparły 
reakcję wiedeńską i zostały przez nią nawza- 
jem poparte. Była to tragedia Wegier zarówno 
jak i tragedia tych ludów, które dały się po- 
ciągnąć przez ówczesne hasła panslawizmu. 

Czym był wówczas panslawizm? Było to 
hasło na wskroś reakcyjne, rzucone przez cara 
rosyjskiego a dyskontowane nastepnie przez 
cesarza austriackiego w jego walce z rewolu- 
cja. Przeciw temu reakcyjnemu pradowi w 
imieniu obozu rewolucji 1 demokracji wy- 
stępował wtedy Kossuth, jak przeciw 
niemu Marx czy Engels. Że Kossuth 
nie był przeciwnikiem nie tylko wolno- 
ści narodów słowiańskich, ale nawet ich 
solidarności, dowodzi tego jedna z jego enun- 
cjacji, z późniejszych już czasów, z r. 1860, 
kiedy mówiąc o otaczajacych Wegry ludach 
słowiańskich wyraża się: „łudy te, ani każdy 
z osobna, ani razem wzięte, nie mogą być dla 
nas niebezpieczne, o ile sa wolne... „Żadnego” 
niebeznieczeństwa słowiańskiego" Kossuth nie 
widział i mechaniczne przenoszenie sytuacji 
z r. 1849, gdy Wegry walczyły o wolność a 
Serbowie, Chorwaci czy Słowacy znaleźli się 
w ogonie reakcji na rok 1944, gdy ludy ota- 
czające Wegry walczyły o wolność, a Wegry 
znalazły się w gronie wasali Hitlera, nie mo- 
że prowadzić do żadnych istotnych wyni- 
ów. 


FEDERACJA CZY IMPERTALIZM? 

Wreszcie ostatni motyw, który wiele wody 
namacił, wiele spowodował zamieszanie, wciąż 
wywoływał cień Kossutha, wciaż świadczył się 
jego imieniem — to jego koncepcje. „federa- 
i okres aego 
działalności nie budził tyle zainteresowań co 
te próby. federacyjne. Przypomnieli je ostatnio 
Gal, Mike, Thim, Lengyel, Janossv. Acs, Laj- 
tos, Katona i inni. Historycy, publicyści, poli- 
tycy, dziennikarze. Jakież były rzeczywiste 
Kossutha w tej sprawie poglady? 

Źródłem tej koncepcji federacyjnej — któ- 
ra i nas interesuje, gdyż u jej kolebki stoi 
bezsprzecznie wpływ ówczesnej emigracyjnej 
ideologii polskiel, co domaga sie osobnero 
zbadania jest doświadczenie 1849 roku, gdy 
Węgry znalazły się w welce o wolność same. 
Jednym z motywów  niecheci pewnych kół 
anglosaskich do Wegier była obawa, że nie- 


podległe Waćry zburzą „system równowagi 
europe'skini". którego podstawą jest «Au 


stria. Chodziło więc o to, aby na miejsce te- 
go systemu zbudować nowy, także zrównowa- 
żony, lecz obvwałacy sie bez Austrii. Stąd 
koncepcie federacyjne Kossutha: Zdawał on 
sobie dobrze sprawe. że. aby. związać 
sąsiednie narody, aby zburzyć mur nie- 
ufności w stosunku do  Wegrów, ko- 
nieczne są duże ustępstwa w  stosun- 
ku do narodowośri. mieszczących sie we- 
wnątrz Węgier. W roku 1849 Kossuth. prze- 
ciwny był ustępstwom, do których namawiali 
Polacy, to prawda. ale pamiętajmy. że wte- 
dy naradownści te stały po stronie reakcyjnego 
Wiednia. Teraz była okazia do wyrównania 
sporów. Kossuth oczynił, jak na ówczesne 
czasy, jak najdolej idace ustepstwa, godził się 
na sepzracje Chorwaci. samookreślenie” Sie- 
dniogrodu, autonome dla Serbów. Projekto- 


wana federacja miała być blokiem walnych, 


demokratycznych narodów Europy południowo- 

wschodniej przeciw imperializmówi, zagrażają- 

cej ich wolności. europejskiej reakcii 
Zobaczmy, jak pomysły te wvzyskane były 


"przez publicystykę polityczna? Były one wo- 


da na młyn koncepcyj o „.przodującej rol 
Wóqgier w basenie naddunaiskim”, o «misji 
korony. św. Stefana". Z bloku demokratycz- 
nych wolnych narodów, walczących przeciw 
imperializmowi, uczyniono koncepcię.. bloku 
satelitów u boku Niemiec. Z idei, w której 
Kossuth poszedł na dalekie ustępstya nawet 
kosztem integralności terytorium, aby zaspoko- 
ić słuszne żądania narodowości, uczyniono 
punkt wyjścia dla rozważań o panującej roli 
Wegrów od Karpat do Adriatyku 1 Szwy, przy 
„nienaruszalności terytorium węgierskiego". 

I jeszcze raz sprawdza się, jak nie można 
mechanicznie przenosić koncćpcyj tworzonych 
w innych warunkach w czasy obecne. Niektó- 
re punkty w projektach federacyjnych Kossu- 
tha z lat sześćdziesiątych razić mogą swym za- 
cofaniem. Ale pamietajmy, że było to po do- 
Ewiadczeniach z 1849 roku, że narody serb- 


KUZING R 


ski czy słowacki nie posiadały innej karty po- 
ze tą, że Rajacich czy Hurban znaleźli się w 
r. [848 po Innej stronie barykady niż Węgry 
i cała dómokracja Europy. Miara stosowane 
przez demokratyczne, w promieniach chwały 
z 1849 r, chodzące Węgry, w odniesieniu do 
smutnie zapisanych, omenda - austriac- 
kich generałów walczących Słowaków czy 
Serbów banackich, nie może być stosowana 
przez idące w hitlerowskim ogonie Wẹ- 
gry w stosunku do mających za sobą 
najpiękniejsze. karty epopei walki z 
hitleryzmem jugosiowian. Szum koło pla- 
nów federacyjnych "Kossutha w ciągu ostat- 
nich lat — to tylko bezskuteczna próba kon- 
cepcji powrotu, choćby w formie luźniejszego 
związku ziem odpadłych po 19240 r., powrotu, 
ò który rewizjonizm węgierski modlił się przez 


U 
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ ! 
Wiz 
Wiele przyczyn złożyło się na to, że wi- 
zyta literatów polskich w Pu yżu wywo- 
łała pewien pomyślny efekt. Przyszła ona 
w odpowiednim momencie, była odpowie- 
dnio przygotowana, była dokładnie opra- 
cowana. Trzeba przyznać, po bardzo po- 
wierzchowrym zresztą kontascie (co moż 
na więcej zrobić w trzy tygodnie?), że 
stosunek Francji do Polski zmienił się za- 
sadniczo. Zainteresowanie, dawniej zdaw- 
kowe, jest leraz perme szcze””ści sympa- 
tia wzmogła się dzięki udziałowi Polaków 
w ruchu oporu i dzięki roli jaką w tym 
ruchu odegrali. Wreszcie Francezi odczu- 
wają wdzięczność za miłość do Francji ja- 
ką Pąlacy ukazują w momencie, kiedy 
Francja potrzebuje podtrzymania wiary 
we własną wartość Poza tym Poista jest 
jeszcze pokaźnym rynkiem zbytu dla pro- 
duktów kultury francuskiej, która traci 
nieco grunt pod nogami, a przeto chłon- 
ność tego rynku polskiego jeszcze jest 
czymś bardzo cennym dla obywateli z nad 
Sakwany. Gdy mówiłem, że Hoszyca roz- 
począł uroczyście sezon teatralny w Toru- 
nia od „Szkoły Żor“ a Walden w Jelenie! 
Górze od „Cyrułika Sewiłskiego'” moi roz- 
mówcy mieli w oczach łzy wazruszenia. 
Byliśmy — Nałkowska, Breza i ja — 
gośćmi rządu. francuskiego zaproszeni 
przez t.zw. „Echanges Cnlturoiles" znajdu- 


„jące sle przy Wydziale Prawnym Minister 


stwa Spraw Zagranicznych. Na czele 
„Echanqes* stoi 'znakornitv biolog prof. 
Loqie, który też na początku naszego po- 
bytu w Paryżu był naszym bezpośrednim 
gospodarzem, dyskretnym ą serdecznym: 
Pojechał z nami również do Paryża Adolf 
Rudnicki, ale to tylko Modłuq dowcipu 
„Nouvelles Łitłteraires", żeby było jak w 
„Trzech Muszkieterach*, qdzie właściwie 
miiszkieterów jest jak wiadomo czterech, 
chociaż mówi się o trzech, Nasz czwarty 
miiszkieter z przyjęć oficjalnych wybierał 
tylko te, które mu odpowiadały — co do 
innych zostawiając sobie swobodę Zazdro- 
ściliśmy mu chwilami tej nieoficjalności. 

Zaraz na samym poczatku po przybyciu 
do Paryża (podróż trwała pięć dni — z 
trzydniowym postojem w Hamburgu) ude- 
rzyła nas atmosfera serdeczności i zainte- 
resowania bardzo odmienna od tej, z jaką 
dawniej spotykałem się we Francji. Łat- 
wość zawierania kontaktów, serdeczność 
z jaką nas pytano o Polskę i stan jej kul- 
tuty, troska jaką okazywano z powodu jej 
zniszczeń — wszystko to miało -akcent 
niepodrabianej szczerości. Zaraz na pierw- 
sżym śniadaniu, wydanym dla nas przez 
Echanqes Culturelles w słowach pełnych 
prostoty profesora Logić i sympatycznej 
poetki i dziennikarki pani Dury odbiły się 
te uczucia. Odpowiedział na nie ambasa- 
dor Skrzeszewski, poświęcając część swej 
świetnej mowy wspomnieniu „admbasado- 
ra kultury francuskiej w Polsce" — Boya- 
Żeleńskiego, którego nazwisko częsta po- 
wracało na usta polskie i francuskie pod- 
czas tej naszej wizyty. ; 


Tam też od razu zetknęliśmy się z re- 
daktorami najpoczytniejszego dziś 
Francji tygodnika francuskiego „Lettres 
Françaises” z wydaweami katolickiego 
„Esprit' i najpoważmiejszeqo miesięcznika 
poetyckiego „Poésie 46'. Miałem też przy 
jemność widzenia przy stole Pawła Eluard 
znakomitego poety, który okazał się pro- 
stym, miłym i trochę nieśmiałym człowie- 
kiem, 


Poprzednio jeszcze byliśmy zaproszeni 


na komferencję prasewą do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Przygotowaliśmy 
się do odpowiadania na pytania — tymceza- 
sem to Francuzi udzielali nam informacji 
o obecnym stanie Francji. Oczywiście — 
biorąc pod wwagę moment, kiedyśmy przy 


lat'25. Koncepcja federacyjna miała te plany 
maskować, olbrzymi aparat maukowy udo- 
vadniający „państwowotwórczą” rolę żywiołu 
'egierskiego miał przygotowywać teren 1 opi- 
te zagranicy, Dziś plany te pogrzebane są 
»ezpowrotnie. à 


PRAWDZIWY KOSSUTH 


Zresztą pamiętać należy, że tak jak dziś fał- 
szują testament ideowy Kossutha tak i współ- 
czesność niewiele go rozumiała. Plany fede- 
racyjne potępiono jako _ „rozczłonkowanie" 
Węgier. Zamiast pogodzenia się z narodowo- 
ściami, pogodzonó się... z Austrią, kosztem na- 
rodowości! 

Ze swej turyńskiej pustelni estrzegał Kos- 
suth przed nei tej polityki, Proroczo 


byli do Paryża — padło z ust naszych py- 
tanie dotyczące ustąpienia generała de 
Gaulle. Udzielono nam odpowiedzi, że 
ustąpienie to, jest podyktowane sprawami 
wewnętrznymi i że na bieg francuskiej 
*polityki zagranicznej nie będzie to miało 
żadnego wpływu. Mówiliśmy także o spra 
wach Zagłębia, Ruhry i Nadrenii, przy 
czym wyjaśniano nam francisk' punkt 
widzenia w tej sprawie — umiędzynaro- 
dowienie tych części byłej Rzeszy — oraz 
e przyszłej, konferencji pokojowej pierw- 
szego maja w Paryżu, co do której to da- 
ty wyrażono daleko idące wątpliwości. 


Niewatpliwie najuroczystezym, najbar- 
dziej francuskim a i najbardziej wzrusza” 
jącym momentem było przyjęcie urządz? 
ne dla nas w „Societe des Gens de Lettres" 
we wspaniałej siedzibie tego stowarzycze- 
nia pisarzy w pałacu, którego ogrody zle- 
waja się z ogrodami obserwatorium astro" 
nomicznego. Powitani zostaliśmy tam ser- 
decznie przez Prezesa Stowarzyszenia, 
członka akademii, pana Georges Lecom- 
te oraz przez wiceprezeskę profesorową 
Emilową Berel, żonę wielkiego uczonego, 
znanego ze swych wizyt w - Polsce. By- 
liśmy pewni, że przyjęcie to ograniczy się 
do towarzyskiej rozmowy przy herbacie, 
ściślej przy szampanie, tymczasem 
uraczono nas przy olbrzymim, rzeczywi- 
ście dekoracyjnym stole i wygłoszono 
szereg mów mtzymanyth w prawdziwie 
francuskim — akademickim etylu. Geor- 
ge Lecomtć przypomniał okrzyk „Vive 
la Pologne, messieurs!“ rzucony w twarz 
Aleksandrow Il! — podczas wystawy pa“ 
ryskiej.który to okrzyk był przestępstwem 
nietylko przeciwko protokułowi- dyplo- 
matycznemu, ale i przeciw linii ogólnej 
polityki francuskiej. Przemawiał również 
genarał Niedsel — szef pierwszej misji 
wojskowej w Połece po 1918 r., wygłasza- 
jąc kilka zadań po polsku — a wreszcie 
przemówił młody pisarz Francis Ambrie- 
res, który jako robotnik, wywieziony z 
kraju przez Niemców pracował w Krako- 
wie. Przemówienie Ambieres'a było bar- 

„dzo wzruszające. Opowiedział nam, jak 
po raz pierwszy wyszedł na ulice Krako- 
wa w towarzystwie żadarma niemieckie- 


qo, który szedł za nim z pistoletem w rę” 


ku. Wspominając te chwile Ambrióres — 
mimo powagi tego towarzyskiego zebra- 
nia — rozpłakał się serdecznie. To było 
naprawdę wzruszające i.starczyło za, naj* 
serdecznićjsze wyrazy. 


Interesujące było takie zebranie w In- 


slitut d' Etudes Slaves, pod przewiodnic-" 


twem profesora Marona, z udziałem am- 
basadora Garrault. który bawił w tych 
dniach w Paryżu. Spotkałem się na tym ze- 
braniu, z tym samym zainteresowaniem 
Polską, jakie widziałem wszędzie, a oprócz 
tego z czysto naukowymi pytaniami, do- 
tyczącymi stanu nauczania i sytuacji lite- 
rackiej w Polsce, na które musiano udzie- 
lać obszernych w miarę możności ścisłych 
odpowiedzi. „Institut Sląve uskarżał się 
także na brak informacji z Polski. Gazety 
czeskie, jugosłowiańskie i rosyjskie w 
obfitości leżały na stołach czytelni! nau- 
kowej — gazet polskich brak zupełny. 


wes W instytucie mieliśmy możność zetknie- 


cia się z profesorami literatur słowiań- 
skich Sorbony i College de France, jak 
również z uczonymi polskimi, przebywają- 
cymi w „Paryżu, jak prof. * L: Zaleski 
i Montfort, 


Nie tylko jednakże stykaliśmy się ze 
społeczeństwem francuskim, jak na her- 
batce wydanej przez „Lettres Francaises" 
na obiedzie wydanym przez „Ce soir", na 
całym szerequ wieczorów spędzonych w 
towarzystwie PEN - clubu francuskiego lub 
na rozmowąch z Filipem Sotupeault, Jean 
— Rićhardem Blochem, Aragonem i jego 
czarującą Elsa Triolet, Pawłem  Eluard, 
Emmanuglem Mouenier, Stanisławem Fru- 
net i całym szeregiem również interesują” 


* 


brzmiały jego słowa, ostrzegające naród 
przed pójściem na pasku wiedeńsko-berliń= 
skiej polityki, głównie kosztem słowiańskich 
narodowości. A polityka ta nieuchronnie pcha- 
ła te narodowości w ramiona antywegierskiej, 
z zewnątrz granic idącej, propagandy, przez 
to pchała Węgry w objęcia Wiednia. a w ślad 
za tym i Berlina, I przyszło straszne doświad- 
czenie 1920 r., a potem drugie jeszcze su- 
rowsze z 1944 r. I nagle okazało się, kto 
przed 80-ciu laty proroczym głosem przewi- 
dział kleske, do której po równi pochyłej 
ciągnięto Węgry, odurzone mirażem fikcyjnego 
szczęścia. Z tragedii dzisiejszych Węgier wyłą- 
mia się znów cień Kossutha, prawdziwego 
Kossutha. Dziś mogą Węgry bez fałszowania 
jego wypowiedzi postępować jego Śladem. 

z Jan Reęychman. 


yżu 


cych pisarzy, którzy zadawali nam mnó- 
stwo — czasami dość naiwnych pytań. 
Ale nawiązaliśmy także kontakty z pol- 
skim społeczeństwem w Paryżu. Przyję” 
cie wydane dla nas w redakcji Gazęty 
Polskiej; rozmowy i przemówienia wygło- 
szone w Klubie Urzędników Ambasady, 
wieczór spędzony wśród studentów pol- 
skich, herbatki w Zwiazku Muzyków 
i Związku Plastyków — były może naj- 
bardziej interesującymi, prawdziwymi 
kontaktami z Polakami w Paryżu. Ponadto 
Polski Czerwony Krzyż w Paryżu urzą; 
dził nam wieczór autorski, na którym pro” 
zę odczytali Nałkowska, Breza i Rudnicki, 
zaś miżej podpisany wiersze. Wreszcie 
Stowarzyszenia Inteligencji Pracającej 
oraz Polska YMCA zorganizowały dla 
mnie odczyt po polsku p. t. „Mój tok w 
Polsce", gdzie na tle przeżyć osobistych 
starałem się zobrazować wszystko, czego 
sie dokonało w dziele odbudowy w ciągu 
ostatniego roku. Jeżeli dodamy do tegę 
nasz odczyt zbiorowy po francusku i ps- 
zokrotne przemawianie w radio, zoba” 
czymy, iż nagadaliśmy się w Paryżu pod- 
dostatkiem. Ja sam zabierałem głos na 
dłużezy czy krótszy przeciąg czasu — 61e- 
demnaście razy. Jak na trzytygodniowy 
przeciąg czasu to chyba wystarczy. 


Z kontaktów tych odniosłem wrażenie, 
że najwieksza bolaczką kolonii naszej w 
Paryżu jest szczupieść t wątłość informa- 
cji, jakie docierają z kraju. Jednogłośnie ' 
L i to nawet w dyrekcji doskonale pro- 
wadzonej Księgarni Polskiej — uskarżano , 
sie na brak ksiażek i pism z kraju. Nie 
znają tam żadnych wydawnictw literac- 
kich krajowych, redaktor Lam w tejże 
„Księgarni Polskiej" przy mnie rozpako- 
wał paczke z -pierwszymi numerami 
„Twórczości, jakie do niego dotarły, a 
moich opowiadań o naszych pismach lite- 
rackich, ich rozmaitości, ilości 1 potęż- 
nych nakładach słuchano jak bajki o że- 
Taznym wilku — i u mizyków, i u plasty“ 
ków i u studentów. Niewielkie ilości nu- 


* merów Odrodzenia", „Kuźnicy” czy „Ży- 


cia Literackiego“, jakie zabrałem ze sobą 
były od razu rozchwytane — i czytane z 
podziwem ze względu na poziom i obfi- 
tość treści, jak i ze względu na panier, 
który jest lepszy, niż w wydawnictwach 
paryskich. (Gazety paryskie wychodzą na 
jednej. karcie — obfitsze w treść są ty- 
godniki literackie, bardzo liczne). Nieste- 
ty nie mam z sobą numerów „Twórczo” 
ści, którą zachwalam raz po raz, wszyscy 
się o nie rozpytują i chcieliby czytać. 
Pisma tego rodzaju i o. tym poziomie nie. 
ma teraz w Paryżu odkąd przestała wy- 
chodzić  „Nonvelle Revue Francaise". 
Wszyscy, zarówno Francuzi jak Polacy, 
zgadzają się na jedno, że najniezbadniej- 
‘szą rzeczą jest w tej chwili zorqanizowa” 
nie kolportażu pism i wydawnictw pol- 
skich we Francji. 


Zainteresowanie sprawami polskimi jest 
naprawdę bardzo duże. Artykuły nasze 
ukazują się na pierwszych stronach pism 
i wszystko cośmy z sobą przywieżli już 
przetłumaczone na francuski znajduje 
od razu miejsce w tygodnikach i mie- 
sięcznikach, względnie jest zakontrakto* ` 
wane na wydawnictwa książkows. Oka- 
zuje się, żeśmy przywieźli za mało mates 
matu, nie spodziewając się takiego sukce- 
su. Zastajemy w „Lettres Franraises" 
“cztery olbrzymie, całokohimnowe repor- 
taże z Półski Stefana Priacel (dawnv mój 
znajomy, syn wielkiej śpiewaczki Marii 
Freund, z którą spotykamy się w Paryżu 
z nieopisana radością po tylu latach ta- 
kich przeżyć). Reportaże te to doskonałe 
i gciste — z kilkoma małymi wyjatkami — 
informacje o Polsce współczesne:, nare- 
szcie coś konkrefnego o naszym życiu 
tutaj. Bo trzeba przyznać, że pomima 
szczerego zainteresowania, informacie o 
Polsce są często bałamutne czesto fałszy= 
we -- a najczęściej brak ich zupe'ny Pys 


tania zadawane zarówno przez Polaków 
jaki przez Francuzów są bardzo naiwne. 
Oto kilka z nich wybranych na chyb ł tra- 
fit: „Czy w Polsce są koleje?" — „Czy 
kobieta może wyjść w Warszawie na uli- 
cę w kapeluszu?" — „Co każą pisać teraz 
literatom?" — „Czy istnieją w Poisce 
szkoły wyższe” — itd. td,. 


O zainteresowaniu nami świadczy. łat- 
wość kontaktów, jakie zawieramy z naj- 
wybitniejszymi pisarzami Francji współ- 
<czesnej. Kto pamięta trudności pod tym 
względem z czasów przedwojennych, ten 
dopiero sę zorientuje, jaka zasadnicza 
zmiana nastąpiła pod tym względem. Na 
olbrzymim przyjęciu, jakie wydała Amba- 
sada z okazji naszego przyjazdu zjawił 
się cały świat dyplomatyczny, polityczny, 
Tteracki i artystyczny Paryża. Z licznej 
rzeszy zaproszonych, którzy zwartym =- 
dosłownie — tłumem zapełniły salony da- 
wnego pałacu Talleyranda, wyłapywało 
się najsławniejszych ludzi, aby zaczepić 
ich choćby w krótkiej kilkuminutowej 
miezawsze banalnej rozmowe, Miałem 
okazję zamienienia paru słów wtedy z 
Mauriac'em, Aragonem, Elsą Triolet, Vild- 
rac'em, słynnym biografistą Balzaca, Mar- 
celem Bouteron, autorem „Tulonu Jean- 
Richard Blochem, redaktorami katol'ckich 
pism „Esprit”* i „Le temps present" i ko- 
munistycznych „Lettres francaises“ z żoną 
autora pomnika Mickiewicza panią Bour- 
delle, z wnuczką wieszcza panną Marią 
'Mickiewiczówną, ze znakomitym dziś dy- 
rygentem Pawłem Kleckim — a z wspa- 
niale reprezentowanego korpusu dyplo- 
matycznego, z ambasadorem  Bogomoło- 
„wym,z Duff Cooperem, z którym niestety 
rozmawiałem o jego książce o jego 
Talleyrandzie, co jak się okazało, jest te- 
matem jego wszystkich rozmów z Pola- 
kami — a wreszcie z. przemiłym 3mbasa- 
dorem jugosłowiańskim. który sam jest 
wybitnym poetą i który znalazł z Zofią 
Nałkawską mnóstwo wspólnych znajo- 
mych i przyjaciół w literackim świecie 
Jugosławii. 


Ne herbatce tej Mauriac wyraził życze- 
mie pisarzy francuskich spotkania sę z 
nami w bardziej intymnym gronie. Amba- 
sada więc zorganizowała naprędce obiad, 
który się odbył w parę dni potem. Trzeba 
przyznać, że jak na zorganizowane w po- 
śpiechu przyjęcie obiad ten zgromadził 
wyjątkowe grono osób. Oprócz Mauriaca 
z żoną — przepiękną poważną panią, jak- 
by wyjętą z kart powieści męża — i sy- 
nem, był na nim obecny Duhame! z żoną, 
Aragon z Elsą Triolet, minister spraw za- 
granicznych Bideault — który w wilię te- 
go dnia przybył 3 Londynu z posiedzenia 
ONZ, z żoną, minister sprawiedliwości 
Tietgen z żoną, ambasador amerykański, 
generał Delattre dé Tassigny z orderem 
„Virtuti Militari" na szyi, prałat Paccini, 
zastępca nuncjusza, mówiący jeszcze do- 
skonale po polsku, przebywał bowiem 
wiele lat w Polsce — jednym słowem 
„intymny”* obiad zgromadził wszystko co 


jest najlepszego pod względem towarzy= 


skim w Paryżu. Niestety nasza Ambasada 
przestrzega skrupulatnie prawideł rozsa- 
dzenia przy stole (patrz opowiadanie moje 
p. t. „Śniadanie u Teodora"), dzięki czemu 
znalazłem się na dwie godziny — jak się 
należało — przy boku mojego przyjaciela 
Adolfa Rudnickiego. Mieliśmy z nim waż- 
ną i interesującą Tozmowę, ale myślę, że 
mogła się ona odbyć w Łodzi i nie po- 
trzeba było dla niej aż tak wepaniałych 
dekoracji, tak niezwykłego towarzystwa 
i tak doskonałego obiadu. 

Wyliczam tutaj te wszystkie przyjęcia 
— jak w dziale towarzyskim jakiegoś 
anobistycznego pisma, aby dać pojącie, 
jak szerokie kręgi zainteresowały się na- 
szym przyjazdem i jak naprawdę wszyscy 
zainteresowali się nami. Oczywiście nie 
było to zainteresowanie naszymi skrom- 
nymi osobami lecz społeczeństwem, któ- 
ryśmy mieli zaszczyt reprezentować, Do 
naszych pokojów hotelowych cisnęl się 
dziennikarze francuscy * polscy, musie- 
liśmy udzielać moc wywiadów prasowych 
i znosić raz po raz magnezjowe błyski 
aparatów fotograficznych, 

Jeden ze znajomych studentów «epo- 
strzegłszy czekających na nas dziennika“ 
rzy zawołał: „To do państwa nie można się 
dostać jak do cadyka..." Ale o wiele wie 
cej niż tych dziennikarzy pukało do drzwi 
naszych pokoi zabłąkanych i emętnych 
rodaków, aby się od nas dowiedzieć, „jak 
to tam w tej Polsce jest?" Słuchal godzi- 
nami z uśmiechem szęzęścia i niedowie- 
rzania, często nieporadni I nie nie rozu- 
miejący, często poważni i tragicznie agre- 
sywni; rozmowy te kończyły się czasem 
gkonetatowaniem zupełnej niemożności 
porozumienia, często zupełną zmianą za- 
patrywań pytających, a często gęsto pła- 
czem gorącym | rzewnym. Tragedia emi- 
grzci! polskiej jest bowiem atraszliwa. 

Ale.o tym może już innym razem. 


Jarosław Iwaszkiewioe 


KUŻZNIGA 


STANISLAW STRUMPH WOJTKIEWICZ 


Panowie oficerowi 


z Yi 

W r. 1940 — gdżieś w listopadzie — 
wybrałem się do Rennes: trzeba było wre- 
sżcie kupić zapasową koszulę, Wyrwanie 
się z obozu Coetquidan nie było łatwe 
dla dowódcy kompanii, Pozostawiałem za 
sobą setki drobnych spraw. Czy mój za- 
stępca należyc'e przygotuje tarcze dla 
strzelnicy Czy nadejdą zapowiedziane 
Z r > 
ćwiczebne karabiny maszynowe? Czy 
szef kompanii, sierżant Wasinta z Legii 
Cudzoz'emskiej, nie upije się przed ape- 
lem? Czy nie zabiorą z kompanii instruk- 
torów? Czy kucharze znów ukradną cu- 
kier? Czy Walentynowicz nie namaluje w 
świetlicy — zamiast żądanej chaty pól- 
skiei — krowy z zadartym ogonem? Czy 
wszyscy wrócą z przepustek? 


Przyjemnie było patrzeć, jak na wszyst- 


"kich stokach wzgórz dookoła obozu — na 


tle wilgotnej zieleni bretońskiego krajo” 
brazu — ćwiczyły się plutony i kompanie. 
jak dziesiątki tysięcy nowych polskich 
żołnierzy z własnej, dobrej woli gotowa- 
ły się do naprawienia klęski 'wrześnio 
wej. 

W Rennes byłem po raz pierwszy. Ude- 
rzała liczba polskich oficerów w restaura- 
cjach * kawiarniach. Skąd się tu wzięli na 
własnych samochodach? Za co piją szam- 
pana? Przecież z trudem doczekałem się 
tej pierweżej, niewielkiej gaży, z której 
— po opłaceniu kasyna — nie wiele wię- 
cej da się kupić, niż parę koszul? 


Postanowiłem zanocować, był więc czas 
— na zwiedzenie uroczego, starego mias- 
ta i na pierwsze spokojne spacery z nis- 
spokojnymi myślami o moich najbliższych 
w Kraju Wtedy to zaczepił mnie Wiliame 
— angielski 'podoficer z brytyjskich od- 
działów saperskich, któte budowały pod 
Rennes bardzo wielkie I niezmiernie wy- 
godne koszary, Niemcy nie mogli się ich 
nachwal'ć w rok później,.. 

Wiliams czegoś chciał, Mówił żle nie 
tylko po francusku, ale i po angielsku, bo 
pochodził z przedmieść Londynu, a przy 
tym najwyraźniej przeholował przy pró: 
bowaniu bretońsk'ej jabłecznej wódki. 
W końcu jednak dogadaliśmy ślę: oto 


czuł się pokrzywdzony przez jakichś mo- 


ich przyjaciół, a ja byłem proszony 0 na- 
prawienie tej krzywdy, W imię zgody 80- 
lgsznirzej poszedłem z Williamsem kilka: 
dziesiąt kroków dalej. Anglik zadrwonił. 
Drzwi nam otworzył niewysoki i tłusty 
staiszy pan w gaciach, w którym ze zdu- 
mieniem poznałem pułkownika. dowódce 
polskiej stacji zbornej w Coetquidan. 
Z wnętrza dochodziła muzyczka, a tuż za 
nią — jak na falach melodii — ukazały 
się dwie inne, dobrze znane postacie pul- 
kownikowaskie w otoczeniu kilku gdaczą= 
cych piękności, Przypomniały mi się płót: 
na Siemiradzkiego... 


Pretensja brytyjskiego podoficera była 
ludzka. Dlaczego tak krzywdzą go przed- 
stawiciele eojuszniczej armii polskiej? 
Dlaczego trzech polskich friendów wyna- 
jeto na całą noc, wyłącznie dla s'ebie, ten 
dom publiczny, w którym jest aż dwana$: 
cie girls? Czy to jest fair? Mialem wysta 
pić w charakterze arbitra... 


Pułkownicy pośpiesznie zażegnal! Incy- 
dent, przyjmując do zacnej komnanii dzis! 
nego sapera, nazajutrz zaś szef stacji sbor- 
nej zabiegał u mnie, abym w tej sprawie 
nie składał meldunku. 


W ele razy później wydawało mi się. 
że moi starsi koledzy — oficerowie za- 
chowują się we Francji nie jak Polacy po 
klęsce, ale jak dzikusy po + zwycięskim 
zdobyciu nowego kraju.. 


"M. 


Grzechy korpusu oficerskiego na amig 
racji sa ogromne. Nie wszyscy, oczywiś- 
cie prowadzili życie hulaszcze, nie wszy- 
scy popełniali nadużycia ahużbowe, ludz- 
kie, czy kryminalne, Ale olbrzymia więk: 


ezość pokrywała zło milczeniem. Kasto- 


wa solidarność <dyktowała putkowrikom i 
<qenerałom na terenie brytyjskim załaja- 
nie i bezkarność nawet wypadków zwy* 
kłej kradzieży. Setki różnych dochodzeń 
utknęło w ofcerskim trybunale w Szkoci” 
Była sprawa — ukarania pułkownika, któ- 
ry przędetawił i zrealizował fałszywe fa- 
chunki na kilkaset funtów — łagodnym 
wyrokiem za nieprawdziwy meldunek. 
Potem nficer ten awansował, Pad płasz- 
czyk em ochrony dobrego imienia pòl- 
skiego za qranicą, w imie rzekomej konie” 
tzności zaczekania na koniec wójny — 


Dlatego emigracja nie stworzyła ideolo- ' 


gii społecznej. Kasta zabiła wszelkie m» 
żl'wości. Pozostały wyłącznie węzły kols- 
żeństwa broni w jednostkach, które wał 
czyły z właściwą Polakom brawurą. Ale 
bitewne koleżeństwo nie wystarcza. 

— Nasi oficerowie? Owszem, przez cd- 
łą kampanię byliśmy dumni z nich! Ale 
cóż, kiedy w Niemczech zaraz zaczęli tań: 
czyć'i ieżdzić samochodami z niemiecki- 
mi pannami... — powiedział kapral z dy- 
wizji pancernej, spotkany w Londynie w 
jesieni r 1945. Mówił przy kolegach, z 
którymi razem spędzał urlop — zaprze- 
czeń nie słyszałem; przeciwniel 

Kastowość. która przyswaja sobie przy- 
wileje i uprawnienia specjalne, zamiast 
poczucia zwiększonej odpowiedzialności 
i społecznej obowiązkowości, staje sie 
przekleństwem narodowym. y 


IT. 

W tłumie żołnierzy i cywilnych uchodź 
ców który przewalał się nieskończoną 
rzeką przez Brześć nad Bugiem we wrześ- 
niu r 1939, wyłowiłem kaprala - podcho- 
rążego, szukającego stacji zbornej. Jak 
się okazało, był on świadkiem przekrocze- 
nia przez Niemców Wisły pod  Garwoil- 
nem. Ponieważ sztab jeszcze nic nie wia- 
dział o tym ponurym fakcie, więc zapro- 
wadziłem kaprala do odpowiedniego wyż- 
„szego oflcera. W konsekwencji pułkown'k 
ów zaczął miotać na kaprala obelgi į za- 
groził mu rozstrzelaniem za sianie pani- 
ki. Tymczasem było jasne, że żołnirz mó 
wi prawdę, a oficer po prostu boi się jej 
Wbrew pułkownikowi — kandydata pod 
murek zwoln'łem. W trzy godziny później 
sztab uciekał z Brześcia w takiej same: 
gorączce jaka towarzyszyła indagacji ka* 
prala. 

Pełne popłochu szepty w kątach. drżące 
ręce, wypieki na twarzach — aż nadto 
często raziły obserwatora stosunków ezta- 
bowych w r. 1939, Widok rogatywki sżta- 
bowej drażnił tak boleśnie, że później — 
na emigracji — z wielkim trudem przyszło 
ponowne przyzwyczajenie się do ntej, po- 
żegnanie urazu „czapkowego”, 

W Rumunii grożono ogłoszen'em za de- 
zertera każdego, wyjeżdżającego do Fran- 
aji, We.Francji panoezyła się pocępna nle- 
godziwość przy zablegach i staraniach a 
przydziały * tak wielka roznústa, że Si 
koraki kilkakrotnie qromił oficerów w spe 
cjalnych rozkazach, Wielu wyższych ofi- 
cerów odwołało się potajemnie do odpa- 
wiednich (wywiadowczych, lotniczych.) 
włądz niemieckich w sprawie sprowadze= 
nia swoich żon z Polski, Żony przyjeżdża- 
ły, Podczas ewakuacji z Francji do Anglii 
kilku wyższych oficerów opuściło ewe od- 
działy, śnpieszac z walizkami i pieniędzmi 
w samochodach do portów, Szeregowych 
donrowadzali do portów i zbieralią na 
gościńcach oficerow'e najmłodsi. albo te- 
zerwiści Później we wszystkich wypad: 
kach. w których postawiono zarzuty star: 
szym oficerom. represie skierowano prze” 
ciwko skarżncym się, albo oskarżają- 
cym — zwykle traktuiāe ich, jake naru- 
aząjacvch dyscyplinę. Starszyzna była tak 
solidarną ze soba, że jakikolwiek meldu- 
nek. poparty. faktami i świadectwami, obr 
racał sie ostrzem mrzeciwko .buntowni- 
kowi" i świadkom. Droga 
ła w sgóle fikcją, 


Wygłosiłem w Szkocji kilkadziesiąt od- 
czyłów o,możliwości przetrwania rzez 
Anglie trudnych czasów i o tym, że po- 
m'ma klęski francuskiej fest możliwość 
wypracowania wepólnymi siłami zwycię: 
stwa osłateczneqo. Jednocześnie prowa- 
dziłem akcję oświatową. To-wszyetko zna- 
lazło następującą anteng w ustach qene- 
rała L.: i 

— Uprzedzano mnie. że pan pomcznik 
prowadz: niebezbiseżną robote i jest wrs- 
giem dvscypliny, Tymczasem ja widzę, że 
te odczyty, kursy i rozrywki, które pan 
porucznik tu zorqanizował. wcale dyscy* 
plinie nie przeszkadzaja. Przeciwnie, mo- 
že nawet sa nomocne, bo ludziom mila 
zła krew, Tylko, panle poruczniku. fa się 
panu dziwie: że panu sle chce — tak Ca 
ale, nerfumować qówno... 

„Zarhecony w ten sposóh przez typowego 
przedstawiciela dawnej armii do pracy, 
dziś zwanej nolitvczno - wychowawczą” 
miałem swój rewanż kiedy na uroczysto” 
ści nadania qen: Sikorskiemu doktoratu 
honoris cenusa Uniwersytetu w St. An 
Arawa, qanerał L, zbliżył sie do mnie | no 
wiedyinł waknzuijac pierwaze rzedvy wi- 


tolerowana na wysokich stanowiekach dzów sanatn'one noleka qeneralicia: 


dowódców i wychowawców. do. których 


— Na teraz to im nan mornrznik nie 


żołnierz mít Inetynktowną, a czestą = hoedzie mónł twierdzić ża nie hvliśmy na 


aż nadto umetywowaną — pogarde 


uniwersytecie.. Jesteśmy przecież! 


„służbowa by 


Dramat na emigracji 


@ 


Doprawdy, wcale nie jestem pewiem, 
czy był to żart... 


Bardzo niewielki ułamek wyższych ofl- 
cerów posiadał wykształcenie ogólne, ude+ 
rzała ich aspołeczność i dziecięcość? w 
sprawach już nie tylko ideowych, ale na- 
wet w zakresie ściśle wojskowym i wojen 
nym, czy teź politycznym. 

"I tak — na przykład — pamiętam wyż- 
szych oficerów, którzy w T. 1941 namięt- 
nie bronili Lavala, podziwiając jego cnoty 
i mądrość, a jednocześnie dowodząc, że 
Polacy nie mają już racji. — walcząc z 
Hitlerem. Przynajmniej z dziesięć razy roz 
chodziła się na emigracji plotka o pow- 
staniu w Warszawie marionetkowego rzą” 
du polskiego posłusznego Berlinowi. w 
szerzeniu takich plotek wyrażało się pium 


desiderium.. 


Kasta nie chciała zrobić porządku sama 
że sobą, z Sikorskim walczyła, oświaty 
wojskowej nie rozumiała, 8 wciąż zdra- 
dzała skłonności do tępego podziwu wo- 
bec Niemców. Kasta była więc w zupełnym 
rozdźwięku z narodem. 

W bojach wrześniowych I później eza" 
re szeregi zdały chlubny egzamin poświę- 
cenia i wytrwaniń, ale sztaby okazały się 
moralnie słabe. Kastowość dawniejszego 
korpusw oficerskiego, nie zahartowała je- 
go członków, przyzwyczaiła ich natomiast 
do łatwego życia i sukcesów — pomię* 
dzy kancelariami ;sztabów, a stolikami 
bridqe' owymi w kasynach. 


Przy okazji — większość oficerów emi- 
gracyjnych nie nauczyła się nawet obcych 
języków. Cały wolny czas zajmowały im 
karty. Dobrych szachistów prawie nie by- 
ło, Od generała, uważanego za mistrza w 
tej wspaniałej grze, bez trudu wygrywa" 
łem za każdym razem jego żołnierzy, dzien" 
nikarzy lub Hteratów, których potrzebo- 
wałem w kwaterze prasowej, a których 
inaczej nie sposób było uzyskać. Z mojej 
strony stawką była kolacja, ale nie pa- 
miętam, żebym kiedyś płacił za generała, 
albo przegrał potrzebnego mi „gemajna” 


IV 


Stosunek polskiego emigracyjnego oft 
cerstwa do szeregowych był oburzający, 
Żołmierze byli wciąż 
kim". W krytycznych chwilach Anglicy 
ratowali ludzie poświęcając broń i zaopa- 
trzenie, jak na przykład pod Dunkierką. 
Jest to o wiele demokratyczniejsze, niż 
doprowadzona u nas do histerii miłość ka 
rabinu albo plecaka, z wyraźną ezkodą 
dla człowieka. „Maleriałem” nie gospoda- 
rowano troskliwie, Klasyczny był wypae 
dek rozdziału słodyczy w jednym z odr 
działów gem Anderóa w Rosji w 1942 r, 
Nadesłane przez intendenturę radziecką 
ilości cukierków podzielono z nadzwyczaj” 
ną sumiennością na dwie idealnie równe 
połowy: jedną dla oficerów, drugą — dla 
szeregowych. W Wielkiej Brytanii nie wy 
płacano szeregowym tych wszystkich sum 
które im były należne Í które napływały 
od Anglików. Z takich „oszczędności” 
utworzone były następnie różne fundusze 
propagandowe i dyspozycyjne, z nich 
„przyznawali sobie wyżsi oficerowie za: ' 
a i pora — długoterminowe i bez- 
zwrotne, wielu przezomych wyższych 
oficerów polskich, Bsgo sAa asie 
nych, poszukiwało szeregowych lub mład- 
szych oficerów, którzy by chcieli rejental* 
nie eprzedać place lub domy w Polsce, 
Sporo takich aktów zawarto w Anglii = 
traktuję je, jako zwykły wyzysk, nie licują 
cy w żadnym razie z tymi wysokimi ha* 
stami etycznymi, w imię których kasto 
wość usiłuje bronić swych pozycji. 


Surowość wobec szeregowych była nle- 
zwykle bezwzględna, Pewien żołnierz w 
Szkocji wypijał ogromne ilości wody, w 
puste butelki stawiał pod swoje łóżko. 
Upomnienia nie pomagały — chłopak 


przez całą noc miał pragnienie, Zamiast 


do lekarzy — trafit do aresztu, w któ: 
zmarł po kilku dniach na jakąś poważną 
chorobę. W armii Andersa w Rosji ead 
polowy zaczął funkcjonować od rozstrze” 
lania dwu młodych żołnierzy, którzy usi- 
łowall dokonać włamania į przyznali się 
do tego sami na wezwanie w rozkazie gar 
nizonowym. Jeden z nich na egzekucji 
zawołał: „Niech żyje Polska”, Byliby to 
dobrzy żołierze, zasłuqujący na inną ka- 
rę, a jeśli na śmierć, to raczej wobec wro” 
ga na polu walki, Sprawa tego wyroku 
była,o tyle przykra, że poprzedziły go ro- 
mantyczne wynurzenia młodych oficerów, 
zasiadających w sądzie: „generał -kazał 
nam qłosować za katą śmierci" A wiec 
— nacisk na sedziów.. 


„materiałem ludz- 
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„Pamiętam również homeryckie walki w 
ciągu długich miesięcy z lendet ST — 
o mleko dla zecerów drukarni polowe] 

„ armii Andersa w Rosji Jak wiadomo, ołów 
zatruwa „pracowników drukarskich. Prac- 
wnicy nie byli w najlepszym stanie zdro- 
wia i każdy z-nich musiał mieć dla od- 
trutki choćby pół litra mleka dziennie. Iñ- 
tendentura odmówiła nie tylko pieniędzy 
na mleko, ale nie pozwoliła na jego za- 
kup z pieniędzy, uzyskanych ze sprzeda- 
ży wydawnictw. Poszły telegramy do Lon- 
dynu. Sztab londyński odpowiedział, że 
nie istnieją żadne przepisy-na temat mle- 
ka dla zecerów wojskowych, bo zecerów 
w wojsku polskim nie ma i nigdy nie by- 
ło. Był to oczywisty fałsz: połowa moich 
zecetów pochodziła z polskich drukarń 
wojskowych, w których dosłużyła się sto- 
pni podoficerskich, w czynnej służbie. Do- 
pomógł w uratowaniu zdrowia zecerów 
szef sanitarny, gen. Szarecki, przeznacza- 
jąc dla nich pewną ilość mleka, odjętą z 
pozycji na dożywianie chorych. i 


Po co jednak sięgać do przykładów jesz- 
cze bardziej drastycznych? Oficer - żoł- 
nierz miał za nic szeregowca - żołnierza 
mawet przy zwykłym spotkaniu. Nie wie- 
rzyłem w skargi żołnierskie, że oficero- 
wie sztabu londyńskiego nie odpowiadają 
im na ukłon wojskowy, albo ealutują nie- 
dbale, 
W bynajmniej nie mglisty dzień wyele- 
qantowałem się zatem w czapkę i plaszcz 
starszego etrzelca i spędziłem godzinkę 
na spacerze — tam i z powrotem — od 
pałacu królewskiego w Londynie do dwor 
ca Victoria, czyli na trasie, najbardziej 
uczęszczanej przez wyższych oficerów 
sztabu. Postanowiłem liczyć do stu, Tylko 
dwu kapitanów i pięciu poruczników od- 
dało mi przepisowy ukłon wojskowy. 
Wszyscy. inni — gęnerałowie, pułkowni- 
cy, majorzy i młodsi — albo nie odpowie* 
dzieli wcale, (30 proc.), albo machnęli na 
odczepnego ręką. A muszę podkreślić, że 
salutowałem tak dobitnie. że i qłośno by- 
ło na ulicy i ręka bolała przez dwa dni. 


Daleko dramatyczniejsza była sprawa 
paczek do Polski. Gros paczek wysyłały 
ministerstwa i sztaby, najbardziej uprzywi 
lejowani byli generałowie i pułkownicy, 
oraz oficerowie oddziału II. Zwykły żot- 
nierz mógł posyłać paczkę bardzo rzadko, 
o ile pamiętam — raz na trzy miesiące. 
Nikt mi nie wytłumaczy, że rodzina sze- 
xegowca lub sierżanta w Polsce potrzebo- 
wała mniej pomocy, niż pani pułkowniko- 
wa. Zbierano także -na emigracji składki 
na pomoc dla „rodzin pułkowych”. W 
konkrstnym, dobrze mi znanym, wypadku 
pomoc rozumiano, jako pomoc tylko dla 


co jest lekceważeniem munduru. . 


żon wyższych oficerów pułku, z pominię- - 


ciem rodzin ofterów rezerwy tegoż, mił- 
ku. Egoizm j- zachłanność starszych ofice- 


TADEUSZ KOTARBIŃSKI. 


Garstka wspomnień z pobytu w Moskwie 


Łódź. dnia 4 marca 19%46 r. 


Wielce Szanowny Panie Redaktorzęt 


Pozwalam sobie złożyć do rąk Pańskich, 
'z uprzejmą prośbą o umieszczenie bez zmian 
lą skrótów w „Kużnicy”, notatkę retrospektywną 
p. 1. „Garstka wspomnień z pobytu w Moskwie”. 
Ukazała się ona na łamach gazety „Wolność“ 
(Nr 49 — 460) w postac: zniekształconej przez 
opuszczeriie ustępów końcowych „ze względów 
technicznych”. 

Gdyby Pan Redaktor zechciał uczynić za. 
dość mej prośbie, poczuwałbym się do niekła- 
manej wdzięczności, AE 

Łączę wyrazy wysokiego poważania, 

( T. Kotarbiński 


Dawno to już była, przeszło pół roku temu. 

czerwcu ubiegłego roku miałem ' zaszczyt 
należeć do grupy profesorów polskich, zapro- 
szonych na jubileusz Radzieckiej Akademii 
Nauk, do Moskwy i Leningradu. Został mi po 
tej wycieczce pamiątkowy notatnik _kieszonko- 
wy 2 tłoczonymi w skórze cyframi 1725—1945, 
zawierającymi uzasadnienie uroczystości. A 
oprócz niego — garść wspomnień. Ź tej garści 
wspomnień wybieram małą garstkę, by się nią 
podzielić z czytelnikami. i 

Przyjmowani byliśmy nader gościnnie. Dele- 
gacja polska mieszkała w pięknym, niegdyś 
magnackim pałacu nie w samej Moskwie, lecz 
opodal. Obecnie mieści się tam dom wypoczyn- 
kowy dlz członków Akademii pośród zieleni 
starego, pieczołowicie utrzymanego * parku, 
Stamtąd jeździło. się codziennie samochodami 
do miasta na zebrania, sesje, spektakle, uro- 
czystości. 

Po długich latach zupełnego braku łączno- 
ści, obserwowaliśmy z wielkim zaciekawieniem 
objawy życia umysłowego wielkich atolic ra- 
dzieckich. a zwłaszcza życia nauki w różnych 


oki KUŻNICA 


rów doszła do tego, że w niektorych obo- 
zach jenieckich w Niemczech ukrywane 
były przez starszyznę adresy instytucji 
op'ekuńczych za granicą, do których ogó! 
jeńców mógłby posyłać swoje wezwania 
o pomoc i nalepki paczkowe. W jednym 
z obozów ogół jeńców wydarł komendzie 
obozu owe cenne adresy dopiero po dwu 
latach. A uciekające z Francji polskie do- 
wództwo lotnictwa zamierzało pozostawić 
po drodze na łasce losu * bez środków do 
życia swoje maszynistki i telefonistki pod 
pozorem, że „na wojnę nie zabiera się ko- 
biet", Tymczasem chodziło o miejsce w 
samochodach — na'bagaże osobiste ofice- 
rów... Łajdactwu udało się zapobiec. 


y 


Dominujący typ starszego oficera był na 
emigracji zadziwiającą. mieszaniną serwi- 
lizmu z nielojalnością, pobudliwości uczu 
ciowej z egoizmem, Kiedy usiłuję określić 
bliżej, czym właściwie był produkt woj- 
skowej kastowości w okresie - pomiędzy 
wojnami — obsiada mnie istne mrowie 
przykrych obrazów i wspomnień. Temat 
jest ciężki, więc może najlepiej sięgnę do 
wypadków anegdotycznych. 

Podczas służbowego raportu u gen. An- 
dersa pod Taszkientem, na wiosnę r. 1942, 
wyszło na jaw, że wyżsi oficerowie ezta- 
bu czynią pracy oświatowej już zbyt wie- 
le szkody, hamując ją * sabotując. Poryw= 
czy. Andere zakipiał qgniewem/i zaraz. 
chciał „robić porządek". Wiedziałem jed- 
nak, że klika zemści się później na mnie, 
więc zaproponowałem inne wyjście: 


— Proszę pana generała o wspólny nasz 
spacer przed oknami sztabu dziś po obie- 
dzie... jakieś pół godzinki — to wystar- 
czy — 


Generał zgodził się. Spacerował ze mną. 
Skutek? Przez dwa tygodnie wszystkie 
sprawy oświatowo-prasowe zły jak po 
maśle, a pułkownicy zaczęli mnie zapra- 


'szać na bridge'a... 


W 1943 cały korpus polski w Szkocji 
był zgromadzony na w'elkim polu koło try 
buny, z której miał przemawiać powraca- 
jący właśnie z Ameryki gen. Sikorski. 
Szef łączności korpusu ustawił głośniki i 
krążył osobiście kóły trybuny, pilnując. 
żeby ktoś nie uszkodził jego drucików, 
wtyczek i gniazdek. Nadjechał wóz radio 
wy z kierowcą, a jednocześnie i elektro" 
technikiem, - który zaraz wylazł, z maszy- 
ny t przyszedł sziikać po lewej stronie tty 
buny gniazdka, właśnie na swój przewcd. 
Niespokojny o swoje. dzieło - pułkownik 
nie zorientował się, że ma do czynienia z 
fachowcem, a zapomniał o swojej godno- 
ści. Wynikła scena — mały ezofer był 
odepchnięty, eponiewierany słownie i czyn 


jej postaciach 1 dziedzinach. Niektóre dyscypli- 
ny naukowe są tam w niebywałym rozkwicie, 
ap. geologia. Za kolegami specjalistami poda- 
ję, co następuje. Po zajęciu znacznej części 
Państwa przez wojska hitlerowskie, trzeba by- 
ło się zdobyć na wysiłek, by znaleźć nowe -źró- 
dła surowców zamiast terenów odciętych. Za- 
brano się do szkolenia fachowców, zorganizo- 
wano badania na wielką skałę i w rezultacie 
znaleziono wszystko, czego było potrzeba, 
m. m. różne metale, niezbędne do wyrobu szla- 
chetnych odmian stali. Obecnie czynnych jest 
w Związku Radzieckim około 30 tysięcy spe- 
cjalistów geologów. Liczba imponująca! Zwie- 
dzało się Instytut Badań Fizycznych, świetnie 
wyposażońy w najnowsze aparaty, kuźnicę do- 
mosłych odkryć i wynalazków. Uczestniczyło 
się w pokazach metod badawczych w Instytu- 
cie imienia Pawłowa. słynnej na czły świat 
ərzp%  "fauzot80|0Y2Asd-ouzaiB0O[OfZy . tumoyerd 
w drodze eksperymentów nad zwierzętami usta- 
la się prawa funkcjonowania kory: mózgowej. 
Wielkie wrażenie zrobiły na  zwiedzejących 
wspaniałe, przebogate źżbiory Muzeum Etno- 
graficznego, pełnego zabytków kultury mate- 
rialnej ludów świata, a przede wszystkim, Azji 
Północnej. Specjalne zainteresowanie budziły 
dokonywzne tam rekonstrukcje twarzy dawno 
zmarłych ludzi na podstawie zachowanych czę- 
ści kostnych i na podstawie żmudnych obser- 
wacji nad ustosunkowaniem części miękkich 
oblicza do szkieletu kostnego u różnych ras 1 
ludów. Było więc czym się zachwycać. Było 
przed czym pochylać głowę. 

Ale sprawiedliwość każe wyznać, że to i owo 
budziło zastrzeżenia. Dotyczyły one np. spe- 
cjalności naukowej, której właśnie mnie oso- 
biście wypadło poświęcić pewną ilość lat stu- 
diów. Jest to nauka, zwana logiką. Bada ona 
fotmy i zasady poprawnego rozumowania, Otóż 


skłamałbym, gdybym stwierdził, że zastałem 


nie — j teraz stał, z furią i krzywdą w, JULIA HARTWIG 


oczach, przy swojej maszynie. 

Zbliżyłem się do pułkownika, przedsta- 
wiłem mu się jako rotmistrz, oficer praso- 
wy z Londynu, i z wielkim naciskiem wy- 
raziłem pewność; że mały kapral zostanie 
przeproszony. Pułkownik zakipiał, Jeszcze 
raz poprosiłem go 0 „naprawdę oficef 
skie” załatwienie sprawy. Nadmieniłem, 
że gen. Sikorski ceni przede wszystkim 
takich ofiecrów, którzy cenią swoich sze- 
regowych. Pułkownik zmiękł. Kapral pod- 
szedł, zameldował się służbowo, otrzymał 
przeproszenie i odszedł bardzo uszczęśli- 
wiony. 2 

Co do pułkownika 


to miał pecha: 


zdobył mój szacunek, ale stał się przęd- _ 


miotem drwin ze strony innych pułkowni 
ków. A ponadto — cała instalacja głośni- 
ków oczywiście zawiodła. Na szczęście — 
Naczelny Wódz nie wyciągnął z tego służ 
bowego dramatu konsekwencji... 

Wzrastająca akcja emigracyjnego ofi- 
cerstwa, wymierzona najpierw w osobę, 
a następnie i w politykę Sikorskiego sta- 
mowi temat osobny. Działalność ta wyro- 
ała z długoletniej szkoły sanacyjnej, Ww 
której ukształtowała się kasta oficerska 
przed wojną. Niski poziom umysłowy i mo 
ralny sprzyjał coraz większemu zacietrze- 
wieniu się w akcji, bołesnym epilogiem 
której był tragiczny wypadek w Gibral- 
tarze. i 

Jednak na długo już przed tym czaiła się 
i pełzała ślepa, niezrozumiała nienawiść 
do Sikorskiego. Wyrażała eię nieraz nie- 
spodziewanie. Latem w r. 1941 publicz- 
ność w pewnym londyńskim nocnym !o- 
kalu zaniepokoiła się nie na żarty stanem 
pewnego polskiego oficera, jakoby syna 
Piłsudskiego, Wysztitkano w innych ealo- 
nach kabaretu Polaków, prosząc ich o po- 
moc i interwencję, bo właśnie zrobiło się 
niedobrze ich rodakowi, notabene... syno- 
wi Piłeudskiemu, z całą pewnością... 6y- 
nowi! Co?! J 

Zaintrygowani rodacy wkroczyli i zoba 
czyli taki oto obraz: po sali miota się wyż* 
szy oficer, silnej budowy — ma rozpiętą 
koszule — wali się pięścią po włochatej 
piersi i krzyczy — krzyczy groźnie i bo- 


 leśnie: 


— Piłsudczyk jestem! Piłsudczyk jes- 
tem! Piłendczyk! A 

Był to wysaki oficer sztabu Sikorskiego. 
Alkohol wydobył z niego długo tajoną 
prawdę, którą teraz ogłaszał tak namięt- 
nie, zdumionym  danserkom  kabareto- 
WYM =a 

Bohater tego nocnego wydarzenia zgi- 
nął póżniej na froncie — rzeczywiście po 
żołniersku; ale wielu przedstawicieli jego 
kasty skończyło inaczej — śmiercią mo- 


ralną, 
_ Stanisław Strumph Wojtkiewicz 


logikę w stanie rozkwitu w Moskwie lub Le- 
ningradzie.  Dociekając przyczyn tego stanu 
rzeczy, uzyskałem wyjaśnienie. Oto przez dłuż- 
szy czaś nie ufano logice w jej nowszej postaci 
zachodnio-europejskiej „ponieważ obawiano się 
w niej narzędzia do uzasadnienia reakcyjnych 
poglądów na świat, gdyż do takich'celów nie- 
raz bywała ona faktycznie używana. Zrozu- 
miano. już jednak po głębszym wejrzeniu w 
sprawę, że- logika ma charakter czysto instru- 
mentalny, że jest niejako narzędziem, którego 
można używać lub nadużywać do najrozmait- 
szych celów t że dobrze jest mieć takie sub- 
telne narzędzie w dyspozycji własnej, To też 
zarysowuje się już teraz w nauce. radzieckiej 
początek zwrotu ku logice i można mieć na- 
dzieję. że ta dyscyplina znajdzie. i tam dziel- 
nych znawców i specjalistów. Dawniej już mia- 
ła takich, że wspomnę tylko nazwisko Porec- 
kiego. A trzeba to stwierdzić, że nauka i w 
ogóle kultura rosyjska zwraca się teraz chętnie 
do dawnych wzorów. ojczystych. Jeszcze pod 
innym względem byłem w rozmowach innego 
zdania, niż niektórzy koledzy radzieccy, Są- 
dzę mianowicie, że do postępu na drodze praw- 
dy bardzo się przydzje swobodne ścieranie się 
różnych przekonań. Spotykałem się natomiast 
z poglądem, jakoby to prowadziło do rozbież- 
ności dążeń, sceptycyzmu ‘i bezwładu. Nie 
przekonały mnie te argumenty i nadal obstaję 
przy swoim. Miało się odbyć zebranie kolegów 
teoretyków poznania, historyków filozofii, psy- 
chologów i tę sprawę miałem zamiar jeszcze 
raz poruszyć, ale cóż, samolot musiał właśnie 
odlecieć i zebrznie nie doszło do skutku. 

Odleciałem tym samolotem do Polski, zabie- 
rając ze sobą mnóstwo wrażeń, pośród których 
przeważało wrażenie ogromu sił naszego po- 
lężnego sąsiada, którego dzielności bojowej 
zawdzięczamy w tak wielkiej mierze wyzwole- 
nie z niewoli hitlerowskiego najazd 


Marcowy' dzien 

W różne strony unosi wiatr 

strugę wody z bulgoczącej' pod dachem 

3 rynny 

i z szufli stróża popiół. 

Śmieją się popychane pędem dzieci na 

cienkich nóżkach. 

Ale staruszka idąca śliskim chodnikiem 

upada na wznak z powagą. 

Widzi przed sobą odsłonięty czub 
niebieskości nieba 

a nagły parasol słońca gnany wiatrem 


dzieli wysoki przestwór na cztery pory 
| roku; 


ż gęstych chmur sypią się grady, 
za deszczem śnieg miękki i suchy błysk 
południa. 
Zanim się podniesie — obeschną chodniki 
a ona stąpając teraz nazbyt ostrożnie 
układa dla domowników gadatliwy opis 
wypadku, 
głusząc w sobie odkryte na niebie 
wspomnienie pór swego życia. 


Nadzieja 
Najpierw po kałuży brodziły bose stopy 
dzieci 
potem bylejakie buciki krajały lód. 
Były jeszcze jeziora niebieskie jak świt 
i nad błotami w trzcinie ciemny kołysał 
się watr. 
Zaledwie dzisiaj w to wierzę. 
Ale prawdziwszy od rycin mój obraz na 
- tle tym sprzed lat. 
Teraz skupiona układam na wietrze 
bijącym mi w twarz 
wycięta z papieru dłoń męską, z lektury 
chłopięcy tors 
hy skleić je, cząstki użyte w mych 
wierszach sprzed lat, 
Skazana — jak długo — na wielką 
wskrzeszania konieczność 
będę się chronić przed każdym spotkanym 
na drodze kaleka. 


Lecz wiem, że nie płacz wiekuisty mnie 
: czeka. 
Pantomińiczny gest mi się przyśnił 


-na zakończenie radosne. 


Oto słońce buchnęło wprost z rzeki 
wyrosło jak ziemski kwiat, 


Ku niemu wyciągnie się rzędem zrównany 
światłem tłum. 


TADEUSZ KUBIAK 
Modlitwa 


Za te biedne brzózki się mód!, 
by. rosły 'smuklej i wyżej, 

by młodziutkich nie rąbał chłop 
synom zabitym na krzyże. y 


Za dęby wysokie proś, 

by wróg nie kazał odmienić 
zdrowych i mocnych pni, 

na chmurne drzewca szubienice. 


«Ojcze nasz, któryś jest w niebie, 

przyjdź królestwo twoje. 

Za biedne brzózki się módl, 

za dęby ojczyzny mojej. 

. 

w. poprzednim (9) numerze „Kuźnicy“ 
z dnia 11 maros 1946 r.: Stefan Żółkiewski 
— O młodszym bracie — pamflet, Igor 
Skirycki - Ballada o pardusowym  mły- 
nie — Kołysanka leśna. Aragon — Mio- 
dzi ludzie, Władysłsw Rymkiewioz — Sfał- 


szowany testament, Maria Fiderer — Re 
wolucja w rocznicę rewolucji Andrzej 
Jan Baculowski - Przeżyte formy wy- 


kształcenia ogólnego. Z prasy angielskiej 
M J. Z. Dyskusja w Klubie Pickwioka. 
owy program „Syreny“ jk Nowe 
ksi żki Folika Babol. Ksiażki dla dzieci 
i młodzieży — Wanda Grodzieńska, Roz. 
maitości — Wałka z mętniactwem — Adam 
Ważyk. List otwarty — Dr. Janina Kamiń- 
ska. Niemowlęta w walce — Marius: Mar. 


gal. Ria hirigin - pocia TZ8CZO- 
we. Przegląd prasy — . Noty, Kor 
cja - K, W. odzińsk: LAOSIE 


i 


"szlachetne... 


i Meski ' taż N i w WE" "IIRI""g 

ZEK KUŻNICGA NR 10, 
nn 

ARAGON przełożył JAN KOTT 


Młodzi ludzie 


(Dokończenie) 


Na samym dnie katastrofy kobieta wzno- 
siła dziękczynną modlitwę do Boga. W 
ogromie powszechnego nieszczęścia mo- 
gła sobie przynajmniej powiedzieć, że jej 
syn, jej mały chłopak, Guy, przeszedł 
przez to wszystko, nie będąc zmuszońy 
do zabijania, Dla niej, wierzącej, przyka- 
zanie boskie: Nie zabijaj, nie dopuszczało 
wyjątków, 


- Wszystko aż do gruntu zostało przewró 
cone w tym poniżonym kraju. nic nie zo- 
stało na swóim miejscu, Nawet niebo stra 
cita swoje barwy. Fabryka likierów, pięk- 
my dom o połyskujących meblach, park 
wspaniale gracowany, wszystko to nagle 
zostało zalane przez tłum blady i przera- 
żony, Przez kilka dni rozdawano u bramy 
jedzenie, prowadzono kuchnię. Potem nie- 
zrozumiały odpływ wojek,, Guy mówił, że 
to jest hańba; ale nazajutrz cała rodzina 
ruszyła z kolei w drogę w stronę Charen- 
tes,-qdzie żył kuzynowie Fabryka, park 
i opuszczony dóm widziały wjazd wozów 
nieprzyjacielskich i szarych żołnierzy w 
wieżyczkach... 


Kiedy przybyli do. Charentes, zmęczeni 
ucieczką, tym razem pozwolili się zagar- 
nąć. Wojna była skończona, Złamany 
glos Marszałka... Kuzyni mówili, że zło 
może się jeszcze obrócić ma dobre, Zre- 
sztą dla nich niebo było zawsze tak samo 
niebieskie: ludzie mają zawsze skłonność 
do przeceniania przejściowych nieszczęść. 
Czyż mała wioska, leżącą obok posiadło- 
ści kuzynów; którzy produkowali koniak, 
nie była mimo' wszystko szczęśliwa? 


Może była w tym także ukryta chęć 
pozbycia sle krewniaków z Północy, któ- 
rzy zawadzali nieco, trzeba to sobie powie 
dzieć, w tym pięknym i spokojnym do- 
mostwie. W końcu kuzyni z Charentes za- 
częli coraz częściej powtarzać, że ruszyło 
życie qospodarcze, Mieli bez wątpienia ra- 
cję: trzeba było na nowo otworzyć fa- 
brykę, 


Odnaleziono splądrowany dom,- gotyc- 
kie napisy przybite w parku do drzew. 
Ojciec Guy'a z początku przestrzegał na- 
bożnie nowych rozporządzeń legion, Po- 
moc Narodowa, Karta Pracy... Guy powta* 
rzał, co mówił jego ojciec: nieszczęściem 
była ta cała polityka. To polityka nas do 
tego doprowadziła... Kiedy Marszałek o- 
skarżał polityków, ludzie początkowo przy- 
znawali mu rację. Lecz patrzcie: cóż dzia- 
ło się wokół niego, czym zajmowano się 
w Vichy? polityką, brudną polityką. 


_ Jak Marcel w 1939, Guy z kolei przecho- 
dził przez okres zwątpienia, Od czego się 
to zaczęło? To było bardzo zagmatwane. 
Sądzi się błędnie, że zawsze otwierają się 
oczy z wyraźnych powodów. Guy tak dłu- 
go, jak mógł, za wszystko, co mu się nie 
podobało w Vichy, oskarżał otoczenie, a 
nie samego. Marszałka. A nie podobało mu 
się w Vichy nte koniecznie to, co było tam 
rejgqorszejo Odraza raczej niż rozumowa 
nie. W zamęcie 40 roku. Guy tak jak i 
jego ojciec, wierzył w Marszałka o bia- 
łych włosach, jasnych : czach i głos'e 
dziadka, Słyszał jak wypowiada słowa, 
które były istotą jego wiary. To nie jest 
tylko opowiadanie o jednym Guy'u. Zaw- 
sze; mówiono mu, marzenie odbiega od rze 
czywistości, Jemu jednak mie wystarcza- 
ło to wyjaśnienie, upierał się przy swojej 
Francji, przy jej herolcznym obrazie, jak 
zeszłego roku Marcel przy swoim marze- 
niu o braterstwie wszystkich ludzi, Po- 


. woli pogłębiała się przepaść między nim 


a jego otoczeniem. Lękał się tego, co może 
myśleć jego matka, Ach, gdyby tutaj był 
Gerard. Przez wiele miesięcy nie było o 
nim żadnych wiadomości; potem kartka 
do polowy zadrukowana, przyniosła z Po- 
morza stereotypowe słowa, nie zostawia- 
jące miejsca dla pytań. 


Listy, które później przyszły ze Stalagu, 
pisane ołówkiem, nie wiele mogły wyja- 
śnić, co myśli Gerard. Wszystkie pytania, 
które Guy chciał jemu postawić, W koń- 


. cu 42, list nieco bardziej wyraźny mówił, 


o niendanej 
Potem cisza. 


Jak Marcel w 1939, Guy przechodził 
przez piekło zwątpienia, Był znacznie go- 
rzej uzbrojony, aby sie bronić. Niewiele 
wiedział o życiu. Słowa miały nad nim 
więcej włądzy. Słowa tak wielkie, tak 
Kiedy jego' ojciec pomagać 
zaczął robotnikom w chronieniu stę przed 
wyjazdem na roboty do Rzeszy, Guy uczuł, 
że mu wielki ciężar spada z piersi, był du- 
mny. Dowiedział się o tym zresztą dopie- 
ro znacznie później, kiedy wbrew zaka- 
zom przyjechał odwiedzić swoich, prze- 
kraczając nielegalnie linię demarkacyjną 
(jeszcze jedna z gier harcerskich...). 


ucieczce, o obozie karnym. 


` 


Od roku bowiem przebywał w strefie 
południowej, gdzie zaciągnął się do Huf- 
ców Pracy, Musiał zwalczyć w sobie wie: 
le skrupułów, Nauczył ślę przyjmować 
tylko część z tego, co im podawano. Trze- 
ba była milczeć i zgadzać się i wysłuchi- 
wać wiele rzeczy, które były częścią wiel 
kiej í narzuconej konspiracji, w którą, 
wierzono, cały kraj wszedł.. W jego ma- 
rzeńlu, starym harcerskim marzeniu, kłam 
stwo nie było nigdy potrzebne. Trudno 
było zgodzić się na kłamstwo: wydawało 
mu się, że łatwiej byłoby zabić. nawet bez 
bronnego... Di 

Pomiędzy dwióma strefami była zadzi* 
wiająca różnica temperatury. 

Gdyby Guy nie pojechał odwiedzić ro- 
dziny, możliwe, że w strefie południowej 
pewne rzeczy pozostałyby dla niego nadal 
niejasne. W strefie południowej każdy zA- 
chowywał milczenie, nie dowierzano sącia- 
dom. Od linii demarkacyjnej, a nawet na 
krótko przed jej przekroczeniem, zaczy- 
nała się powszechna zmowa, ludzie wy- 
mieniali między sobą znaczące spojrzenia, 
kiedy gromady wędrowców wszelkiego 
rodzaju, aż za łatwo dających się przej- 
rzeć, znikały raż ża razem w stronę przejść 
będących tajemnicą Poliszynela. W strefie 
północnej zaczynał się inny kraj z bun- 
tem we krwi, ze słowami wyzwania na 
ustach. * 

Nawet matka powiedziała do Guy'a: 
„Przydałoby eię wam, abyście tak jak my, 
poznali Szwabów, to by się wam przyda- 
ło... 

Ale kiedy znowu wrócił w przedłużone 
dzieciństwo, do swoich Hufców Pracy, dał 
sobą powodować jak przedtem, jak daw- 
niej., Wręczenie sztandaru było uroczy- 
stością, która qo zawsze do teqo stopnia 
wzruszała, że łzy mu stawały w oczach .. 
Dlaczego paru z jego kolegów rzuciło wte 
dy słowa nieprzyzwoite, oburzające? Nie 
dyskutować, Nie słuchać... 

Rzadkie wiadomości, jakie dostawał od 
swoich kuzynów z Charentes, wprawiały 
go w zły humor; ludzie ci nie potrafil" już 
nawet napisać naturalnego listu, można by 
pomyśleć, że czyta się gazety paryskie... 
Zadziwiająca jest ta mania powtarzania 
tego, co się drukuje i wiecznego aqitowa- 
nia. Zresztą na próżno: Guy mógł głębo- 
go i szczerze przejmować się zabawami 
w Indian, ale nie miał najmniejszej ocho- 
ty odmrozić sóbie nogi nad Berezyną, 
jak mu to radzono w słowach nieco mniej 
brutalnych... 

Znacznie bardziej od tych sposobów pa- 
kowania w głowę doktryny, niepoko'ło 
Guy'a koleżeństwo w obozie. Kiedy jest 
się w gromadzie, — wszyscy w jednym 
wieku, aby z całym zapałem młodości wy 
konać zadania, z których pokory czerpie 
się dumę — kiedy stale apelują do tego, 
co.jest w tobie najbardziej bezinteresow- 
ne, kiedy absurdalność rozkładu zajęć jest 
zawsze jednak wyzwaniem, szalonym 
współzawodnictwem w szlachetności, nie 
jest ważne dla kogo to wszystko, nikt się 
nie pyta dla kogo to wszystko... kiedy ca- 
ły czas przypominają, że owa próba mło- 
dości, która dała jej całe piekno, została 
stworzona przez nowy ustrój, że niedawno 
jeszcze nigdy by cię nie nauczono obcho- 
dzić się z oskardem, maszerować półnago, 
w śniegu, ścinać drzewa, i co tam jeszcze? 
trudno jest sobie wmówić, że to wszystko 
prawda, że nigdy przedtem... Była to epo- 
ka, w której podziwiano, że się śpiewa w 
marszu... , 

Jednego wieczoru... Mielt swój obóz ko- 
ło Chateauroux, w dolinie pełnej janow- 
ców, z wijącą się rzeką, przez którą na 
przestrzeni wielu kilometrów mie można 
było przejść, ponieważ jedyny most, mały 
śmieszny mostek, wysadzony został w 
czerwcu 40, kiedy to nieprzyjaciel prze- 
kraczał Loarę bez przeszkód. Było to o 
dwa kroki od linii demarkacyjnej. Jedne- 
go wieczoru uśłyszeli strzały. Sąsiad Guy'a 
podskoczył na posłaniu, spano w baraku 
na. piętrowych pryczach, i schylił się: 
— Słyszałeś? 

Szczekały psy Feldgendarmerie, polo 
wano widocznie na człowieka po tamtej 
stronie wody, na mokradłach. Jakieś głosy 
krzyknęły w ciemności: 

— Co się tam dzieje? Nie można: spać... 

Potem zapadła cisza; psy w oddali 
szczekały i długo Guy nasłuchiwał w 
ciemnościach, 

Rano, kiedy szli, do połowy nago, w zje- 
lonych spodenkach, z beretem na uchu, 
śpiewając pieśni starofrancuskie, do miej- 
sca w lesie, gdzie zaczęty był wyrąb, mi- 
weli żandarmów z placówki w swoich pia- 
skowych mundurach. Żandarmi wiedli 
ze sobą jakiegoś młódego człowieka, Je- 


den z nich przywiązał go do aiebie 

za rękę, Był to młody cżłowiek, 

ałaniający się ze zmęczenia, drugą rękę 

miał na temblaku, widać "było, jak krew 

przeciąka przeż bandaż. Chłopcy zamilkli, 

patrzyli W przejściu Guy poznał Gerarda, 

Krzyknął, Gerard.. Gerard ranny, wychu- 

dzony, słaby, Nie dano mu się zbliżyć. 

Żandarmi odmawiali wszelkich wyjaśnień. 

Przez twarz Gerarda przeszedł jakby da- 

leki uśmiech, Nie wyglądało na to, że po* * 
znał Gity'a, Z bliska żresztą mniej był do 

siebie podobny, coś nie dającego się okre- 

ślić brakowało w jego twarzy tak, że nie 

można było być zupełnie pewnym, że to 
Gerard. Był to jednak Gerard. To jego mu- 

sleli Szwab! upolować tej nocy jak zwie- 

rzynę, a teraz żandarmi, żandarmi francu* 

scy go prowadzili.. Zbieg, co robić zbieg... 
Kul'gi krzyczały na niskich wodach. 

Guy nie miał już nigdy zobaczyć Ge- 
rarda, Czasami sam siebie pytał, czy nie 
stał się ofiarą okrutnego złudzenia: czy 
to napewno był Gerard? Kładł rękę pod 
koszulę i dotykał blizny po dawnej opa” 
rzelinie: jakby chciał się upewnić > real 
ności tego życia, o jego ciągłości... Czy to 
naprawdę był Gerard? 
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W P.. wszystko przeszło bardzo ła- 
godnie. W czerwcu 40, Eligiusz pobiegł w 
stronę cmentarza, kiedy zapowiedziano 
Niemców. Kompania wojska lub coś koło 
tego, dobrze ubrani, wypoczęci, inaczej 
wyglądali od uciekinierów, którzy prze- 
chodzili przed nimi, Ludzie drżeli. Eli- 
giusz wzruszał ramionami, Nie trzeba być 
głupcem... Chciał, aby żołnierze kwatero- 
wali w P.. Ale przeszli jedynie przez 
wieś, kierując się ku Walencji. Główne 
siły maszerowały niżej, szosą. Przygoda. 
nadejść miała jeszcze nie tym fazem. 


To właśnie było P..: nawet Niemcy nie 
chcieł' mieć tu garnizonu. Eligiusz był im 
wdzięczny, że przestraszyli jego współ- 
ziomków. Brał w ten sposób odwet, Chwy- 
tał w locie papierosy, które mu rzucali 
żołnierze. Potem wierzono, że przyjdą ja- 
kieś zmiany... Pomyślcie... P... jest najbar- 
dziej zapadłą dziurą w całej Francji, Nic 
się tu nie wydarzyło, ale to zupełnie nic. 
Wszystko pozostało jak przedtem. I tak 
dostatecznie dużo zadano sobie ceremonii, 
aby znaleźć nowego mera na miejsce daw- 
nego. Mówiąc między nami nowy mer nie 
był lepszy. Ludzie nic nie mówili. ale 
wiedzieli swoje. Piękne afisze rządu Vichv 
przyklejano zawsze tak wysoko, że nikt 
ne POR ich widzieć. Albo do góry no- 
gami, « 


Ach, gdyby Eligiusz tylko mógł.. Cały 
poruszony był przez nowe idee, pożerał 
dzienniki, ełuchał radia, które ojciec, 
wściekły, stale przerywał. Stary zidio- 
ciąły poczciwiec.. Gdzieindziej można 
było zapisać się do jednego z tych no- 
wych ruchów, gdzie młody człowiek bar- 
dzo ezybko może dojść do niewiadomo 
czego, Ale w P..| Ludzie z niego kpili. Za- 
czą im wtedy grozić. Śmieli się, Jednak, 
jednak, kiedy żandarmeria dostała donos 
przeciwko oberżyście za nielegalny han- 
del, bardzo byli żandarmi zakłopotan'. Ale 
sporządzili protokół, Na człowieka, który 
im stawiał... 


Ossmotnienie Eligiusza w P.. w wyni- 
ku tego wszystkiego jeszcze wzrosło, "Nie- 
cierpiał chłopców w weim wieku, unikał 
dziewczat. Dręczony stale przez swoje 
marzenia, uciekał z nich tylko po to, aby 
rzucić ludziom parę aroganckich zdań, 
jakieś twierdzenia wyrwane z dzienni- 
ków, które u wszystkich wzbudziły ku 
niemu serdeczną nienawiść. Pastuchy wi- 
dząc go na paqórkach, rzicali w niego 
często kamieniami lub też puszczali psy. 


Jedynie pośród drwali znalazł coś w ro 
dzaju gościny. Było między nimi wielu 
zbiegłych Lotaryńczyków, mało skłonnych 
do rozmowy, ich milczenie odpowiadało 
jego humorow*. Patrzał na nich jak pra- 
cuja: Najchętniej spędzał czas na przýglę 
daniu się jak inni pracują. Wyobrażał so- 
bie, że rozkazuje tym tęgim chwatom, 
którzy zlewali się potem przy śc'naniu 
drzew. To mu pombiebiało. A potem, kie- 
dy rozmawiali między sobą, brzmiało to 
jak niemiecki. Było pomiędzy nimi ró- 
wnież dwóch czy trzech Włochów: jak 
gdyby cząstka władzy okupacyjnej. Cho- 
ciaż, w rzeczywistości, byli to emigranci, 
służacy brzedtem w armii francuskiej, jak 
ów Martini, śmieszny rudzielec, co to ka- 
wałek żółtej i zielonej tapety nosił za” 
miast szalika. 


górki. Ojciec jego był za stary, 


liglusz powinien był pomagać rodzie 
sie, pady marchew, pielić na podwó- 
rzu, kópać w ogrodzie, Uciekał na pa* 
nie mógł 
ié; siostra, kpił z niej w żywe oczy, 
A na polu wadat za niegodne siebie. 
Nie sobie nie robił, że gó nazywano próż- 
niakiem. Najważniejsze, aby go nie wy- 
rywano z jego marzeń, Zreszią, kiedy jë- 
gò lenistwo było już zbyt widoczne, za* 
czął klamać: naprzód twierdził, ża poma: 
gat temu lub owemu, a półem, kiedy gò 
złapano na oczywistej nieprawdzie, wy- 
myuślać sobie zaczął jakieś tajemnicze za+ 
jęcia. Tłumaczenie to uznał za wygodne, 
powtórzył je, przyzwyczaił się do niego, 
w ten sposób zaczęła się legenda ro- 
dzinna; . 


Eligiusz choat, aby się go bano. Podo* 
bało mu się u Niemców, że tak postępują, 
aby się ich bano. Kiedy opowiadano sobie, 
co zrobili tu lub tam, ludzie załamywali 
ręce 7 przerażeniem, ale Eligiusz podhwa- 
lał z całego serca, Strzępił sobie język 
najbardziej etraszliwymi opowiadaniami. 
Wszystko za mało dla tego narodu idio- 


"tów, Ale najbardziej ezło mu o to, aby 


być ważnym. Od czasu do czasu ruszał w 
miewielką tajemniczą podróż do Walen- 
cji, może jeszcze dalej i wracał z zadowo- 
loną miną. Ludzie, mimo jego starań, nie 
zwracali na to uwagi. Nawet wtedy, k'e- 
dy zaczął opowiadać, że jest z Policji. 
Znano go, tak jego kłamstwa jak i manię, 
aby przypinać sobie wszelkiego rodzaju 
odznaki... Możecie je sobie także kupić 
na straganie... On nawet nie w'e, jakim 
szmelcem się obwiesza.. A te listy, jakie 
dostaje pocztą, zauważyliście pewno, co 
to on za sposobów nie używa aby je móc 
tylko przy was wyjąć z kieszeni? Listy z 
Walencji, widać ze stempli. Podtvka ja 
pod nos. Zawsze przychodzą z Walencji. 
Twierdzi, że ma tam jakieś wielkie ato- 
sunki, udaje tajemniczego. Chcecie może 
wiedzieć, co to są za stosunki? Mówiła 
mi to jego siostra, urzędniczka na poczcie: 
po prostu sam pisze te listy do siebie a 
potem wrzuca do skrzynki w Walencji, 


sztitka! 


Ach, stąd są te małe podróżel , 

Marcel wydostał się po raz drugi. Tym 
razem z więzienia francuskiego. Ze strasz- 
nego więzienia w Saint-Etienne. Po sze- 
ściu miesiącach głodu, duszenia się, nocy, 
qrozy. Było to dokładnie w chwili, kiedy 
Szwabom mało już było ich kawałka 
Francji, chcieli mieć cały kraj. Wtedy u 
młodych ludzi, skłonnych do marzeń, 
marzeń. tak bardzo różnych u obu, coś się 
przełamało, marzenia przestały rozdzielać 
się od życia. Przedmiotem ich marzeń 
stało się samo życie, mieszało się z nim 
i odtąd Guy już nie tak bardzo różnił się 
od Marcela. Odnajdywał swoje marzenia 
w codziennych drobiazgach, rozumiał, że 
do wielkich rzeczy dochodzi sę troszcząc 
o małe, wykonując zadania pospolite, 
wulgarne, Wszystko stało się dla niego 
przygodą. Trzeba było być zuchwałym, 
aby oddychać. Skauci i robotnicy zaczęł* 
być podobni do siebie, zaczęli się rozu- 
mieć, Oczywiście nie mówili tym samym 
językiem. Ale rozumieli się, kiedy szło o 
słowa istotne. Możliwe, że nrzedstawiały 
nie zupełnie tę samą rzecz dla jednych 
i drugich, często zdarza się taka pomyłka 
w rozmowach. Ważne było że choćby na- 
wet niezręcznie, ale posługiwano się tymi 
samymi słowami i w tym-samym celu, 

Jest to wielka chwila w życiu każdego 
narodu, kiedy wszyscy, lub przynajmniej 
prawie wszyscy, starają się używać słów 
w ich prawdziwym znaczeniu; i jest chwi- 
la w tym życiu straszna, kiedy na nowo, 
nawet ci, którzy zaprzestali to robić, za- 
czynają igrać ze słowami... i 

W tych czasach nie 'grano. 

W końcu Marcel i Guy się epotkal.. 
Och! to nie było żadne wielkie wydarze- 
nie.. Marcel nie miał innego wyjścia, jak 
pójść do partyzantki. Co do Guy'a może 
wierzył, że jest to jeszcze ciągle wielka 
gra harcerska, ale w końcu mógł zrobić 
inaczej, ojciec mu proponował... Uparł stę, 
Byli wiec obaj razem w pustej chałupie, 
której połowa nie miała już dachu, Gdzieś 
tam w stronie Bourdeatx, Pejzaż jałowych 
i stromych dol'n, kraj surowy z wieżami 
w ruwinąch, naznaczony jeszcze dotąd przez 
pasje religijne, dla których wyrzynano się 
dwieście lat temu, 


— Dwieście lat, powiedział Marcel, to 
nie tak dawno... 

Guy nic nie powiedział Nie był pro- 
testantem, ale myślał, że jeszcze cztery 
lata temu Marcel musiał być wśc'ekłym 
antyklerykałem. Guy tmiał rozpalić ogień 
na silnym wietrze i znał jeszcze trzy czy 
cztery harcerskie sztuczki w tym rodzaju. 
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ale Marcel, ten potrafił wszystko, Morto- 
wiec jakich mało, Trzeba było stołu žy 
ławki, naprawić porzucony piecyk, czy 
założyć elektryczność, 


Jednego tylko nie chciał nigdy robić: 
zabić cialą lub barana, nawet zarżnąć kró- 
lika. Guy także n'e umiał się do tego za- 
brać, na szczęście byli z nimi młodzi chło- 
- pi, dla których były to zajęcia zwykłe, nie 

robiące wrażena. Kiedy żyje się tak, jak 

oni, wśród natury, trzeba aoble dawać 
rafię i wszystko robić eamainu, WMus to 
mus. 

Kiedy po raz pierwszy wysadzali tory, 
wydało się im to śmieszne. Zwłaszcza 
Guy'owi. Niszczyć.. Marcel nie potrafił 
tak rozumować: — „Co się psuje, można 
naprawić, wtedy.” 


Oto: dla Guy'a tworzenie wszystkich 
rzeczy, jakie niszczyli, mostu fllaru były 
ókryte tajemnicą, nie był pewien, czy kie- 
dyś będzie w tym uczestniczy?, 

— Popatrz, powiedział Marcel, jak za- 
kładasz plastik, 

Plastik był m'ękką masą, lak niewinny 
wosk, żółty prawie biały, Zeszłej nocy do- 
stali go sporo w zrzutkach. Gorzej obsłu- 
żeni od tych, którzy byli w F. M. two- 
rzyli grupę z ośmiu, jedenastu razem z ty- 
mi, którzy siedzieli po wsiach, i 

Bourdeaux leży głęboko na południe od 
P... w departamencie la Drome, Że wszyet- 
kich stron były takie same niewielkie od- 
działy, Wielu z nich uwierzyło Anglikom 
na słowo, czy też w końcu w ich radio, 
i chwyciło za broń. dla tych zima była 
ctenare ciężka. A poza tym najbar- 
dźżiej demoralizowało, że nie wszyscy się 
ze sobą zgadzali: były różnego rodzaju 
organizacje, trafial! się watażkowie, którzy 
chcieli zapewnić sobie niezależność, 
istniała rywalizacja co do broni... zdarzały 
się odstępstwa. i 

Ale ci, którzy zostali, zdajac sobie spra- 
wę co robią, jak Guy albo Marcel, wie- 
dzieli dobrze, że trzeba wziąć długi od- 
dech... í 

Mieli dość czasu, aby się poznać, mówić 
ze sobą, nauczyć się wzajemnie szanować. 
Guy chętn'e ełuchał opowiadań Marcela 
o więzieniu. Drażniło go jednak, że ten 
mówi o polityce. 

— Po co w to wszystko mieszać polity- 
kę? — mówil 

Marcel niec'brpliwie wzruszał ramiona- 
mi, Ich słownik nie był zupełnie ten sam. 


Eligiusz, ten nie lękał się polityki, Che- 
tnie by ją robił, wszystko jedno dła Re- 
publiki czy dla Króta Pruskiego, byle tyl- 
ko mógł s'ę wygadać, byle mu klaskano... 
Ale w P.., pomyślcie tylko w P.., nic nie 
jest warte zachodu w tej przeklętej dziu- 
rze. 

Nie można jednak powiedzieć, aby w 
P., nic się nie dz'ało. Od pewnego czasu 
były jakieś tajemne spotkania Wędrow* 
cy. Twarze, których nigdy nie widziano: 
Jacyś obcy ludzie zamieszkali w małym 
domku nad cmentarzem mówiono, że to 
Żydzi. Młodzież znikała Kiedy raz Eli- 
qiusz dowodził, że nie rozumne strachu 
przed wyjazdem do Niemiec, zawsze bę+ 
dzie tam weselej, n':ż w P. dtstał porząd* 
nie kijem od tego crwala waieskiego, któ- 
ry nos'ł szalik z tapety. I na cóż czekał 
Eligiusz, aby wyjechać do N/emiec, sko- 
ro go tak dręczyło+ Bez wątpienia, bez 
wątpienia, nieszczęście było w tym, że dla 
Angl'ków czy dla” Szwabó nie: chciał 
wstawać wcześnie, męczyć się, pracować. 

W sąsiedztwie osiedlił się rddział par- 
tyzancki, W wielkim pustym domu ojca 
Rapin, w stronę S Przy małej dróżce 
której już nie utrzymywano. poniżej Wie- 
ży. Piękna wspania'e partyzantka. Nie ta- 
ka jak małe oddziały Guy'a i Marcela. 
Niemal partyzantka legalna Mówiono, że 
to Młodzież Marszatka | mt:aano okiem. 
Dowódcy chodzili po prowent do wsi. 
płacili słone ceny. Znalazł sie nawet mię- 
dzy nim! malarz, który udek :ruwał im ja- 
dalnię freskami. Bysa to partyzantka, któ- 
ra nie przeszła do akcji Nic w niej nie 
brakowało. Nawet broni, której dotąd nie 
używano, Trwało to trzy czy cztery mie- 
eiące. Młodzież w P., o niczym innym 
nie mówiła. Szeptano, że mają partyzanci 
wspólników w same] prefekturze Pokazy- 
wano sobie wysokiego chlopca w okula- 
rach z nagimi kolanami: to ayn' prezesa 
Izby Handlowej. Samochody przejeżdżały 
w kierunku Wieży w S., skąd widać było 
cały obóz. Panowie o wyglącach oficerów 
w cywilu... Eligiusz włóczył e'ę tam czę 
sto, To był jego zawód czyż nie musrał 
wiedzieć, co się dzieje? Kiedy się jest w 
Policji. 

— Milcz, mówiła siostra, 
niedobrze z tego gadania 
' Mogła sobie wzruszać ram'ónami. Je- 
szcze zobatzą Zobaczą. 


Raz rankiem szum ciężarówek, ludzie 
ciągną ulicami w P.. Szwam.. Pytali o 
droge do S., Trzeba uprzed:ić partyzan- 
tów. Ktoś bomknął na rowerze drogą na 
przeła* 


robi mi się 


KUŻ 


Eligiusz przypatrywał się przejeżdżają 
cej kolumnie. Na przedzie jechało czarne 
auto, w którym było dwóch Francuzów. 
Samochód pancerny. Potem «ciężarówki 2 
ludźmi, było ich dobrze powyżej dwustu, 
z wystawionymi karabinami maszynowy- 
mi gotowymi do strzału, Siła, Achl Z tä- 
kimi jak ci, nie daleko zajadą nasze chwa- 
ty z Pu Z takich nle będą kpić. Przeraże- 
nie kobiet, ukrytych za okiennicami, bu- 
dziło w nim śmiech: macie teraz ża swoje, 
strojnisie,.. 


Partyzanci zdołali uciec, tracąc część 
broni, radiostację, ale w końcu.. Przez 
całą gódzinę strzelali Szwabi do domu 
ojca Rapin. Nie zbliżając się, Zburzyli go 
zupełnie; podpalili resztki nim epoatrzegii, 


że wewnątrz nikogo nie ma. Zabili na 
wezelki wypadek jakiegoś starca, który 
przypatrywał się widowisku w» trzysta 


metrów dalej, za drzewem. 


P.. zostało sterroryzowane. Ale znowu 
nie tak bardzo skoro Eligiusz za kilka nie- 
ostrożnych słów wg spalonych obrazach 
został przywrócony do opamiętania przez 
jednego z rnłodych Rapin, który mu wy- 
mierzył iarczysty policzek Nie miał 
szczęścia kiedyś Martini, a dziś., Ten 
mały kłamca nie wie co wygaduje.. W 
każdym razie, kiedy ci się spaliła chałupa, 
nie będziesz wysłuchiwał nauk od smar- 
kacza.,, Ma, na co sobie zasłużył., Nie sły- 
szeliście, jak gadał, że każdy ma na co 
sobie zasłużył. 


Wiele raży grupa Marcela i Guy'a mu- 
ciała również zmieniać miejsce schronie- 
nia. Jakiś policjant w sąsiedztwie, ostrze- 
żenie otrzymane z Walencji. To nie drob- 
nostka, za każdym razem znaleźć odpo- 
wiednie miejsce, które by nie było pu- 
łapką, o dostępie łatwym do uetrzeżenia, 
osłonięte przed wiatrem. Zaczynało być 
zimno, Były dni, kiedy padał śnieg. 


Dla Guya Marcel był jak książka, mó- 
wiąca o obcym kraju. Raz mu to nawet 
powiedział. Było to po tej wyprawie, któ- 
ra sią nie udała, kiedy żandarmi do nich 
strzelali i położyli małego Bernarda, 


— A jednak, powiedział Marcel, my to 
także Francja, 


Trzeba było się zgodzić, że Francja to 
nie tylko katedry i domy przestronne o 
pięknie lśniących meblach. Francja to 
kraj zwykłej biedy, pejzaż kopalni, ruder 
i zadymionych baraków, kraj ludzi, jak ci 


tutaj, których dotąd Guy widywał jedy- © 


nie zdaleka, którzy mie mówili zupełnie 
tym samym językiem, ale na swój spo- 
sób mieli także poczucie wielkości. Taki. 
na przykład Bernard, cóż go miedzy nich 
popchnęło? Mały poczciwiec nic go nie 
zrażało, wstawał przed wszystkimi i brał 
się do najgorszej roboty, chociaż nikt mu 
nie kazał... Nikt by nie uwierzył, że był w 
cywilu buchalterem. Jak na buchaltera miał 
silne ręce. Fałszywie sobie wyobrażamy 
buchalterów,.. Kiedy go unosili mocą na 
wozie... jak wtedy Gerard, rankiem nad 
bagniskami krzyczały kuligi... 


Zastąpiono Bernarda. Znowu jedenastu. 
Nie tarqgowali sie z losem w czasie jasnych 
nocy. Jednego dnia przyszedł do nich ja- 
kiś człowiek, Miał polecenie od kierow- 
nictwa, mówił do nich: z powagą. Żadał 
spełnienia specjalneqo zadania. Z począt: 
ku się oburzyli, Wtedy tamten, wielki 
ospowaty dryblas, z siwymi już włosami. 
silnym karkiem, w koszuli z ciemneqo 
jedwabiu, wyglądała jak zagraniczna, wy- 
tłumaczył, jak się przedatawia sprawa. 
Trzeba, żeby ktoś ty wykonał Gdyby 
wszyscy mieli skrupuły.. W tym wypad- 
ku w are wchodzi bezpieczeństwo wszyst- 
kich. Robi się takie rzeczy tvlko wtedy, 
kiedy jest to konieczne, kiedy są pewne 
dowody. Gruna ich jest ceniona, poważna 
w pracy. Wiadomo. że można na nich 
liczyć. Francja. Odszedł, zaodzili się 
Zresztą, czyż mogli sie nie zaodzić? Guy 
rozumiał, ale nie mógł zasnąć. Kiedy w 
nocy podniósł się, było zimno ` ogień do- 
gasał, towarzysze oddychali równo. zawi- 
nięci w koce, zobaczył Marcela, który stał 
na straży i patrzył na niego. 


— Ty także o tym myśliez — szepnął. 


— Tak, powiedział tamten ale nie tak 
jak ty. i 


+ 
pk 


Ten Włoch, Martini, kiedy przyjechali 
po niego Szwabi, zwiał im pod nosem, 
alto z sześcioma ludźmi; — nie poznali 
go. Był u piekarza w P.., wyszedł, kręcąc 
papierosa. Wszyscy dobrze wiedzieli, po 
tej ostatniej historii z Mussolinim, w 
dzienniku było wezwanie do Włochów, 
aby etawili się w Walencji, zaciągnąć się 
do wojska, czy coś w tym rodzaju, Mar- 
tini został na miejscu, spokojnie ścinał 
drzewa,- Musiała mu ciążyć samotność 
miał opinię, że rzucał się na kobiety, Ła- 
two go było zresztą uspokojć, pomimo 
jego wyglądu satyra. 


NICA 


Kiedy już raz wydostał się na pagórki, 
możecie za nim gonić.. Przyszła Wioena, 
wspaniała, wyrosła chyba z całej zgni* 
lizny wojny, inaczej by nie była tak pięk- 
na. Człowiek z lasu znikł z wyrębów 
i przesieków, ociekających od wody, pę- 
ków o batwie migdałów na 
lśniących gałężiach.., 


czarnych 


W końcu oficer zbadał trzy albo cztery 
osoby, przeszedł do merostwa, wiedział, 
że Martini, Giuseppe, urodzony w... spójrz- 
my, 1908, w Poggibonsi, miał u siebie ka- 
rabin, chwalił ię tym przed świadkami, 
pomógł dezerterwi., Wydostał dla niego 
zużytą miebieską bluzę, należącą do... Od- 
jechali bełkocąc. 


Co to mogło być? Trzy, cztery dni póź- 
niej wspaniała czarna limuzyna, z litera- 
mi WH zatrzymała się przed budynkiem. 
W środku siedział szofer i dwaj cywile. 
Spytali o drogę, Chcieli rozmawiać z EU- 
giuszem, Kiedy zawahano się przed od- 
powiedzią, jeden z nich wyjął rewolwer 
i powiedział: 


— Gestapo, 


Eligiusza nie było w domu. siostra jego 
robiła placki z Gera. Kiedy ci panowie 
weszli, wlewała właśnie kozią śmietankę 
do formy. Przestraszyła cię. Spytall jej: 

— To pani brat?.. czy to on chciał z 
nami mówić... 


Dobrze mówili, jak na Niemców, po 
francusku, podkreślała to, opowiadając o 
wszystkim później, Wtedy właśnie Eli- 
giusz wrócił. 


Zobaczyli go jak wchodził, mały i czar- 
ny, o wąskich ramionach, z rozczochra- 
nymi włosami. Miał na sóbie skórzaną 
kurtkę, Popatrzyli na siebie: nie spodzie- 
wali śię, że tak wygląda, tak: wątły. 


— Panowie o mnie pytali? 


— Otrzymaliśmy pana list. Chcieliśmy 
porozmawiać... 

Twarz Eligiusza rozjaśniła się, Naresz- 
cie, nareszcie ktoś go wziął na serio. Trzej 
mężczyźni zadali sobie dla niego tyle tru- 
du, auto... Przygoda, przygoda... 


— Czy nie zechce pan wsiąść razem z 
nami? 


Forma że śmietanka wyleciała z rąk, 
obrzydzenie! Nie myślał nawet pomóc 
alostrze, cały był przejęty triumfem. Tłu- 
maczyła się, szepnęła: 

— Tyś do nich naprawdę napisał? 

Nie raczył odpowiedzieć. Z jaką skwa- 
pliwością im towarzyszył... I to spojrze- 


„nie na przerażoną siostrę... Głupia. 


Na dworze drżąca wiosna, pręgowana 
słońcem i jasnymi cieniami, Był to czas 
biegania po pagórkach, czas brodzenia po 
łąkach, zrywania pierwszej trawy, czas 
pieśni i schadzek, czas ptaków nad je- 
szcze nagim łukiem drzew... "i 


Kiedy usiadł w samochodzie pomiędzy 
dwoma podróżnymi. Eligiusz połolgował 
sobie, gadał, gadał. Wyjaśniał swoją ”po- 
zycję w P.,. Głupotę ludzi, którzy się go 
nie obawiali, tak, że łatwo mógł o wszyst- 
kim wiedzieć. Ten oto dostarczał żywności 
dezerterom, tamten gościł spadochronia- 
rza,-trzeci był komunistą. Panowie wie- 
dzą, ojciec Rapin, ten który wynajął par- 
tyzantom swój dom? Jego syn jest ciągle 
znimi w kontakcie i kłamie kiedy twier- 
dzi, że nie wiedzał komu wynajął swoja 
chałupę.. Przy cmentarzu mieszkają Ży- 
dzi... — Młodzi z okolicy przy pómocy 
siodlarza dostają się do partyzantki,. Nie 
do tej partyzantki, którąście spalili. To 
była partyzantka bogatych, a oni idą do 
małej partyzantki, To takie grupki 
uzbrojone, łatwe do zlikwidowania, To 
dlatego, że mają poglądy bardzo postępo- 
we, wszyscy tutaj, Antymiditaryści, pano- 
wie rozumieją... 


Eligiusz odbijał sobie lata milczenia, 
pogardy, samotności, 


Ach, chętnie by wetąpił do policji, ale 
lepiej mówić z samym panem Bogiem niż 
ze świętymi. Martini, głupiec on go do- 
brze zna, tego drwala. Łatwo będzie go 
odszukać. Można się założyć, że ukrywa 
się u Clevala, handlarza wołów, z którym 
jest bardzo zaprzyjaźniony w V.» Należa- 
ło przyjść po niego inaczej, nie tak ja- 
wnie.. — Mówiłem to w poprzednim li- 
ście. Panowie otrzymali następny? Dotąd 
nie miałem odwagi podać swego adresu. 
Ale kiedy zobaczyłem, że przyjechali po 
Martiniego.., Wolałem wytłumaczyć 
wszystko ustnie... Panowie nie kazali na 
siebie długo czekać. W moim drugim 
liście.., 


— W tym? Zapytał jeden z jadących, 
brunet, À 

Eugeniusz poznał list. — Tak, to jest 
ten drugi. Ale przygotowałem jeszcze je- 
dén, chwileczkę, zaraz qo znajdę... 


źle; 


STR. 7 


Szukał po kiesženiāčh, nie mógł go Zna- 
leżć. W końcu, znalazł go w -portfelu, 
gdzie nosił również obrazek ze swojej 
pierwszej komunii. 


Blondyn wziął przez pomyłkę jednocze- 

śnie list i obrazek. Przeczytał machinalnie 
pod ilustracją w kolorze sepii, obramowa* 
ną złotem, zdanie z Piama Świętego DO- 
puśćcie dziateczki przyjść do mnie i rap- 
łownie oddał właścicielowi jego pobożną 
pamiątkę. Zostawił list z napisem: Kom- 
mandantur, Valence. Nie było wątpliwości. 
Ten sam charakter plema, ten sam adres, 
co na liście, który im wręczono. 
„— Panowie widzą, mówił Eligiusz, podaję 
tutaj spis wszystkich zwolenników de Ga- 
ulle'a, wszystkich, którzy słuchają Londy- 
niu... Och, wcale się nie krępują. Można 
enas wieczorem, o dziewiątej piętnaś- 
cie 


Mijano właśnie miejsce, w którym dros 
ga wznosząc się do góry, niknie w zagaj- 
niku, Tutaj niejednokrotnie partyzanci 
„rekwirowali* samochody. Dalej, droga 
opuszcza się z powrotem w dol'nę, która 
kołuje, i kołuje, i kołuje... Pierwsze liście 
i powietrze wilgotne i łagodne, 


Brunet położył rękę na ramien'u szofe- 
ra. Wóz stanął. — Będziemy mogli tutaj 
swobodnie rozmawiać... Eligiueż opierał 
się, popchnęli go. Znał dobrze ten zaką- 
tek, gdzie droga zawisa nad wąwozem 
niezbyt głębokim, ale spadającym stromo 
pośród akacji, które obsypią się kwiata- 
mi późną wiosną, 
mocno w tym jeszcze teraz czarnym pūst- 
kowiu. 


— Co się stało? Panow'e! Dlaczego?.. 


Wyjęli rewolwery. Głos Eligiusza 
wwiązł w gardle. Nic nie rozumiał. Trzeba 
było nawet paru sekund, aby zaczął się 
bać, aby zaczął się śmiertelnie bać. N'e- 
przyjemnie było na niego patrzeć, był zie- 
lony. Pchnęli go głębiej, bliżej wąwozu. 
Nic nie wyjaśniali. To było zupełnie nié- 
potrzebne. Nozdrza Eligiusza poruszały 
się gwałtownie, jak gdyby szukał nadarem 
nie zapachu akacji. Blondyn dostrzegł na 
nich małą plamkę potu, Marzenie Eligiu- 
sza zmieszało się nagle z rzeczywistością, 
z przerażającą rzeczywistością. Przygoda. 


Wyetrzelili jednocześnie, krzyżując ku- 
le. Kiedy ofiara upadła, spojrzeli na sie- 
bie, Zwłaszcza blondyn zbladł. j 

— Co chcesz, powiedział drugi, mus to 
mus. Pomóż mi... 


Guy pomógł Marcelow:. Jeden za nogł,: 
drugi za ramiona, Rzucili zmarłego w wą- 
wóz. Widać było go jak się toczy, upada. 
W łagodnym powietrzu, w którym później 
zakwitną akacje. W dole widać było tyi- 
s: ciemną plamę pośród trawy i kamy- 

w. 


Marcel butem narzucał grudki ziemi na 
małą kałużę krwi. Kropelki jej przyczepi- 


ły się do pierwszej zieleni, : 


— Skończył'ście? krzyknął szofer. 

Wrócili do samóchodu. Na poduszce le- 
żał list, który przejął urzędnik na poczcie 
i oddał go do Ruchu Oporu. Usiedli i je- 
chali w milczeniu. 


Marcel spojrzał z czułością na wilgotne 
czoło Guy'a. Dotknął jego ramienia, 


— Trzymaj się, trzymaj, powiedział 
dość cicho, aby ezofer nie słyszał, nic się 
nie zmieniło, mój stary, nie będzie się 
zawsze zabijać... > | 

Mai — 1944. 


ZOFIA NAŁKOWSKA 
KGW POWY Eten 


GRANICA 


Powieść — Wydanie 5. 


Str, 275 Cena zł 140.— 


Spółdzielnia Wydawnicza „Czytetnik* 
Do nabycia we wszystkich księgamincu. 
S 
W! najbliższym czasie ukaże się miesięcznik 

„PAŃSTWO I PRAWO” 
Organ Zrzeszenia Prawników Demokratów 
w Polsce, 


Pismo poświęcone zagadnieniom prawa i eko. 

nomii. Cena pojedyńczego numeru 45 zł, Pre. 

numerata kwartalna 120 zł, Adres Redakcji 

i Administracji: Łódź, Piotrkowska Nr 159, 
telefon 180-22, g. 13 — 15; 


pachnące szczególnie ` 


L4 


~ 


A m" a 
. 


| 
| 
| 


pes 


5 m a a. aN — 


| 
z 


EGW Razi 


"EPT (i 


KR. 
E 


ge 


DOR mle "CY 
~ ani g Sy 
. 


Iy i T zyj 


STR. 8 


KUŻNICA 


Dyskusja o filmie (li) 


NR 10 


„Film polski“ na cenzurowanym! 


Wyczytałem onegdaj w Nowei Epoce ta- 
kie zdanie: 


„Ody dotychczas: produkowaliśmy same 
krótkometrażówki, to otwarcie atelier umożli- 
wi nakręcanie pełnych filmów 4 postawi pol- 
ską sztukę filmowa ña wysokim poziomie ar- 
tystycznym. i ideowym. Ponieważ film pol- 
ski przestał być sterą wpływów prywatnego 
przedsiębiorcy, nie będzie szedł po linii ren- 
tówności i zysku, nie bedzie schlzbiał naj- 
płytszym gustom publicznym. lecz stanie się 
potężnym środkiem wychowania  społecz- 
nego...” 


Prawda, jakie to proste? Otwarto atelier 
— j od razu wysoki poźiom artystyczny 
i ideowy)... Film nie będzie myślał o zysku 
— i od razu — potężny środek wychowania 
społecznego !... 


Nie, proszę łaskawej pani, to mie jest takie 
proste! I właśnie dyskusia u literatów wyka= 
zała to w całei jaskrawości.. To nie jest 
takie proste, ponieważ — doskonała techni- 
ka nie tworzy ieszcze dobrvch filmów. ani 
nawet nie jest komiecznyni warunkiem 
żzapewniemia filmowi rangi prawdziwej 
sztuki (wbrew temu. co mówił o tym kol. 
Ford), I tym bardziej — doskonała technika 
nie stworzy jeszcze „potężnego Środka wy- 
chowania społecznezo .. Te ważne cele mo- 
że spełnić jedynie kultura twórczych praco- 
wników filmu i ich artystyczne uzdolnienia. 
I tó, 8 nie co innego, jest pierwszym i pod- 
stawowym czynnikiem  pchńiecia naprzód 
sprawy filmu w Polsce. I trzeba to bardzą 
mocno podkreślić, ponieważ właśnie na tym 
edcinku — film polski w ciągu 20 lat swego- 
istnienia niczym się nie wykazał! Dzisiejsze 
pespektywy lepszej przyszłości filmowej 
stwarza mie dekret e upaństwowieniu, nie 
atelier, nie wyrzeczęnie sie zysków, ba to 
są tylko lepsze warunki klimatyczte, lepsza 
gleba, Naiistotniejsza jest sprawa lepszego 
fiż ongiś ziarna, sprawa nowych, twórczych 
zadr w filmie polskim. 


I to zagadnienie chciałbym — nå margine- 
sie dyskusji u literatów — wysinąć na pierw- 
sze miejsce. 


„Film Polski" rzeczywiścię, zbtał po wol 
sie wszystkich pozostałych przy życiu fil- 
mowców. Ale wśród nich była tylko malutka 
garstka realizatorów i attorów którzy przed 
wojna mie popełnili grzechu fabrykowania 
kiczów w osławionej branży, Garstka, powta” 
"trzam, śmiesznie mała! Wiec dobrze, co z te- 
zo wynika? Wynika niesłychamie pilna po- 
trzeba zrobienia spisu „ludności filmowej“ 
i przekonania się, jakie sa w niej braki i lu- 
ki... Potrzeba pierwsza, ważmiojsza od tech" 
nicznych! Otóż spis wykaże od razu, że ze- 
spół trzeba powiekszyć, że z tym materia- 
łem ludzkim iaki jest — dobrego filmu się 
mie stworzy. 

Powiększyć zespół — metoda na dłuższą 
falę, przez tworzenie kursów wiedzy filmowel 
"dla młodych i metodą doraźną — przez wcią- 
ganie do pracy w filmie (iednak także w spo- 
sób przemyślany i zorgamizowany) możliwie 
dużej gromady artystów z terenów  sąsied- 
mich: literatury, plastyki, teatru i muzyki. 

Siedząc z mir. Wohlem w Krakowie, w 
taintejszoj bazie „Filmu Polskiego“ — zrozu- 
mieliśmy tę potrzebe pierwsk Utworzyliśmy 
już w main 1945 r. Warsztat Filenowy dla 
Młodych i — nie mam zamiaru chować pod 
korcem tej gorzkiej. prawdy — mieliśmy nie- 
słychane trudności, żeby te placówkę zacho- 
wać przy życiu. Było dziwne jakieś uprze- 
dzenie do naszej pracy, choć sprawa była 
„czysta i oczywista”. Trudności na tym od- 
cemku szkoleniowym sa fadal wielkie, bo nie 
mamy „wykładowców, bo ci, którzy mogą ñm- 
mych czegoś nauczyć, muszą Sie: dwoić 
i'troić., Ale, mimo trudności — coś się robi, 
idzie się naprzód! Dotychczasowy wynik: 
prawie dziesieciu młodych z terenu krakow- 
skiezo — już pracułe i to dobrze pracuje 
w filmie! 

Te krakowska baza pierwsza nawiązała 
liczne i jakże ciepłe kontakty ze światem 
sztuki i nauki, organizując pokazy, ankiety, 
prelekcje, a nawet wciągając wiele jednostek 
do bezpośredniei pracy nad filmem! To Kra- 
ków, przez dobrze zorzanizowane i inteli- 
zentne przyjęcie dziennikarzy angielskich, 
pomógł późniei naszym przedstawicielom w- 
Londynie zdobyć filmy angielskie, pierwsze 
tilmy z zachodu, jakie teraz publiczność ogla- 
ła w kinach! To wszystko trzeba powiedzieć, 
bo o tym, niestety. biuletyny prasowe „Filmu 
Polskiego” nie pisały i opinia o tym nie wie, 
bo jeszcze i dzisiąj placówka krakowska na- 
potyka na przeszkody w centrali Filmu- Ale 
ostatecznie, Bogu dzieki, wzial już to w swo- 
je ręce Instytut Filmowy, który — jeśli się 
tylko jeszcze potrafi uniezależnić na odcińi* 
ku gospodarczym — pójdzie piekną drogą 
naprzód. 

Mobilizacia doraźna.. Stwierdzam z całą 
-stanowczością, choć zdanie moie. niestety, 
sie jest popularne wśród filmowców: tylko 
natychmiastowy  doplyw' dojrzałych pracow- 
mików twórczych z innych dziędzin — może 
nam zapewnić artystyczny i ideologiczńy po- 
siom produkcji wyższy ħiż przed wojną. Fil- 
mowcy (mówie o tych z odcinka artystycz- 
żero), nie wiem dlaczego, skłoni są siebie 
uważać za jakichś tnasonów wysokiego sto- 
pnia, za wyłacznie wtajemriczonych w se- 
krety twórczości filmowej! Owszem, wta- 
jemniczenie i sekret istniejs. ale nie polegają 
na tajemniczych zaklęciach, a jedynie — na 
poznaniu 4 wycznciu odrębności jezyka fil- 
mowezo! Otóż śmiem twierdzić. że zdolny 
autor, muzyk, plastyk — nie straci wiele cza- 
su, żeby ten jezyk poznać i najrozyć się nin 
przemawiać! 


* 


„może dobre a może złe”. 


-od kierownictwa Film 


Jestem filmowcem. Co to znaczy? Czy by- 
„łem nim od urodzenia? Czy mam iakiś cen- 


zus, ukończyłem jakaś specjalna szkołę, fił-. 


mowy uniwersytet? Nic podobnego! Nie było 
u nas takich szkół. Po prostu — odkryłem w 
sobie kilkanaście lat temu zainteresowanie, 
jak się to mówi, „żyłkę”, zaczałem się na 
własną reke uczyć, czytać, pisać, próbowa- 
łem kręcić, pojechałem za granicę na prakty- 
kę itd... I zostałem filmowcem! I te xkilkanaś- 
cie lat“ nie wynikły bynajmniej z trudów po- 
zmania tajemnic filmu, bo na to mie trzeba 
tyle czasu, a po prostu były czekaniem na 
okazje samodzielnej pracy, walka z branżą, 
wałeniem głową o mur! Czy odbyłem ponad- 
to jakieś święcenia, wtaiemniczenie wśród 
piszczeli i sztyletów? Nic podobnego! 

I to samo 'mioże dziś zrobić każdy pracow* 
mk z pokrewnych zawodów (literatury, teatru, 
plastyki...) z ta tylko różnica. że/i ja i moi 
koledzy — musieliśmy za młodych lat zwal- 
czać, olbrzymie trudności, żeby coś z tego 
filmu poznać, czegoś się nauczyć, do czegoś 
się dopchać! Dzisiaj natomiast — nie jest to 
potrzebne. bo, jak powiedziałem, „warunki 
klimatyczne są mied po prostu dlatego, że 
cały naród idzie drogą reform społecznych, 
że hasło upowszechnienia kuliury przestaje 
być frazesem. 


Przecież, na mity Bóg, 50 lat temu nie było 
na kuli ziemskiej ani jednego filmowca i nie 
było żadnej wiedzy o filmie, a mimo to, od 
razu w pierwszych latach kina — ziawili się 
i Griffith i Chaplin i René Clair i Delluc 
i Gance i wspaniali Szwedzi i wielu innych! 
Czemu o tym. zapominamy? Czemu tworzymy 
dzisiaj sztuczną kastē egipskich kaplanów? 
To tylko technika wymaga studiów j dlugo- 
letniej specializacii! Natomiast poznanie ta- 
kiej składanej sztuki. jaką jest beletrystyka 
filmowa — nie jest wcałe dla artvsty jakąś 
abrakadabra, może się odbyć w krótkim cza- 
sie, w sposób niejako biologiczny, po prostu 
ztarno musi paść na dobra glebe ogólnych 
uzdolnień artystycznych. I wtedy wiele jest 
danych, że roślina zwana „filnowceńi* wy- 
rośnie j wyda kwiaty! 


Żeby jednak zbierać plony. trzeba siać. 
Trzeba odkrywać schowane pod ziemia żyły 
bogate w kmiszec, one same złotem nie za- 
błysną! A odkrycia sa tutaj możliwe tylko 
na tych terenach, gdzie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ta ruda krvie się, ti. 
właśnie na terenach literatury, plastyki, mu- 
zyki i teatru. 


Kierownicy „Tilmu Polskiego" powiadają : 
próbowaliśmy, oto nazwiska. nic z tego nie 
wyszło, literaci nie wykazmia zainteresowania, 
nic w Filmie mie potrafia!.., Przypomina to 
oburzenie turysty, który za granicą zwracał 
się po polsku do tubylców i wołał: przecież 
omi mic nio rozumieją! A naucz że ich, bracie, 
swojej mowy i donero wtedv oburzaj się, 
jeśli ciebie nie zrozumieją] Co zrobił „Film 
Polski“, żeby „nauczyć“ ludzi spod znaku in 
nych Muz języka filmowego? Nic! Dorywcze 
Imprezy i to wtedy, kiedy zaczynało być go- 
rąco w prasie. Gdzież sa stałe pokazy, stałe 
dyskusje, wspólne analizy filmów į scenariu- 
szy? Nie mat Kierownictwo powie: kto to 
będzie robił, nie mamy ludzi! Kto? A właśnie 
twórezy pracownicy filmu, reżyserzy i sce- 
narzyści. Ich to trzeba zbliżyć z kolegami 
pokrewnych zawodów. zetknać w Sposób 
atrakcyjny i z pewnym programem! Jeśli sa- 
m* filinowcy coś naprawdę umieją, jeśli po- 
tradią przekazać to swoje wiadomości imiym, 
te dobrze, ieśli — nie — to przynajmniej sy- 
tuacja będzie jasna, mit-o wysokich kwalifi- 
kacjach artystycznyth naszych filmowców 
rozwieje się. | wtedy — tabula rasa — wtedy 
trzeba będzie pomyśleć o zmianie warty. po- 
stawić nowe bardziej oddalone terminy, wte- 
dy przestaniemy sie łudzić i zakłamywać. 
Wtedy przyznamy może rację Slonimskiemu, 
który omgiś mówił: nie bedzie filmu” dobrezo 
w Polsce, bo Polacy nie maja w tym kierun- 
ku żadnych uzdolnień!.. Żart na stronę, my 
naprawdę tego jeszcze nie wiemy — kto 
ma rację, Slonimski czy Ford! „Dobry polski 
film", jaki obiecuje Ford, a za nim dzienni- 
karz z Nowej Epoki — to wcale nie jest ta- 
kie oczywiste! O tym. czy możemy taki film 
zrobić należy się dopiero przekonać i to pa- 
sjomujące doświadczenie potrwa nie rok, ani 
dwa, ale znacznie dłużej! Ale należy zrobić 
wszystko, żeby dręcząca nas niepewność za- 
bić. Ba, my sami, my filmowcy — mamy tę 
niepewność, bo przecież żaden z nas nie ma 
jeszcze za sobą, pozycji, która by świadczyła 
bezapelacyjnie o iezo powołaniu i zdolno- 
ściach! 


To znaczy, mówiąc praktycznie — mależy 
zacząć produkować filmy. Nie te „tylko dó- 
bre filmy", jak koniecznie chce kol. Ford, bo 
tego na samo zamówienie Forda sie nie zro- 
bi, bo'i amerykański Ford nie od razu wy- 
produkował dobre samochody! Ale filmy 
po prostu jakieś 
filmy! I prosze mnie znów, nie łapać za slów- 
ka i słówek tych nie przekrecać. Mówiąc 
„iakieś”, mie mam na, myśli starego kalen- 
darza, z którym się wejdzie do atelier, ale 
skromny możliwie rozsądny w maszych wa- 
runkach plan, zrobiony z kontrola: do tego 
powołanych i zrealizowany możliwie uczci- 
wie (uczciwie artystycznie i społecznie), Ta 
właśnie uczciwość w realizacii i wyraźna 
platowość — jest wszystkim, czego sie dziś 
wymaga! Niczego 
więcej nie pragniemy, żadnego amery- 
kańskiego poziomu, żadnych Szekspirów czy 
Cecil de Milleów nie oczekujemy.. Ci przył 
da sami, ieśli ich nasza gleba potrafi wydać! 


Dyskusia «u literatów wykazała niezbicie, 
że mą tym odoimku kierownictwo „Fiimu“ po- 


pełniło: kardynalne błędy, że przeceniło Siły 
zespołu filmowców, jakim dysponuje, że wy* 
tworzyło — nie ze złej woli. to pewne, ale 
wskutek błędnej postawy — _ niepotrzebną 
t szkodliwą dla obu stron izolację. Taką So” 
bie fortecę, w której ustawia sie multiplexy, 
a zapomina Się, 2e z pustych multipłexów 
i Salomon nie naleie. 


Dyskusja wykazała również. że w działal 
ności resortu prasy i propagandy filmowej 
były objawy mitomani, Zmamy tę polską 
chorobę: wszystko będzie wspaniałe, motat- 
stwowe, amerykańskie, już zaraz. dziś, ju- 
tro, pojutrze!.. A potem blarnaż. W pewnei 
chwili rzeczywistość każe zahamować opty- 
mistyczne oszołomienie, ale niestety, otrzeź” 
wiernie nie dochodzi do uszu opinii publicz- 
mej, która zgłasza sie z wekslem do kasy. 
l weksel okazuje się bez pokrycia! No do- 
brze, ale przecież można było w swoim cza- 
sie weksel sprolorzować! Można było ma- 
chnać poważne i trzeźwe artykuły, do Kuźni- 
cy, Odrodzenia, Przekroju, oznajmiające wszy” 
stkim, że sprawy wyglądają tak a tak, że 
na film musimy jeszcze poczekać tyle a tyle, 
że robimy na razie to a to... Czv -to było 
trudne? Nie, to było bardzo proste i latwe. 
Cóż kiedy znowu ten przeklęty optymizm! 
Pytaja na zebraniu Forda, kiedy bedzie pierw- 
szy polski film pełnometrażowy? Ford mó- 
wi: za Sześć, siedem miesiecy, a dalsze — 
oczywiście(!) w krótszych odstepach czasu. 
A przecież tak nie będzie. to wszyscy Wie- 
my! Mamy na razie jedna hale i to nie e 
towa, druga będzie najwcześniei za pół roku. 
No to daj Boże, żeby pierwszy film ukazał 
Się ma Boże Narodzenie! A nastepny gdzieś 
na Wielkanoc! Po co sie wzaiemnie oszuki- 
wać? Nawet; gdyby życie zadało kłan temu 
co piszę (pierwszy sie z tezo ucieszę!), to 
i fak w oficjalnych wypowiedziach należy 
być ostrożnym, bo obietnice budzą apetyt 
odbiorcy i wycofanie sie potem z tych obiet- 
nic kosztuje bardzo drogo, jak to widzieliś- 
my ostatnio. 


Druga ważna sprawa wysunięta w dyskusji 
u literatów. to problem: co może dać literat 
filmowi i w jaki sposób ma swe „dary“ przy” 
mieść, Padły tu zdania słuszne i niesłuszne, 
t szkoda, że wiele riiesłusznych. padło wła- 
śnie ze strony kierownictwa Filmu. Bo to 
znak, że z ta „niezawodna órientacią'” kie- 
rownictwaą nie jest tak znów wszvstko w po- 
rządku. Padły wiec zdania takie: dajcie nam 
dobrą powieść. a z reszta iuż sami sobie da- 
my radę! Albo jeszcze prościej: dajcie nam 
szkic pawieści!,.. Nieporozumienie. proszę pa- 
nów! Nie o to wcale chodzi! Nie przeróbki 
z nowieści "daja nailepsze filmy, a przynai- 
mmiej mie jest to jakaś polecaną zasada! Bos- 


' sak mówi: 807% filmów — to przeróbki 2 dziel 


literackich. Może tak i jest. choć nie wiem. 
skąd Bossak wział tak dokładny procent... 
Ale jakże olbrzymia jest pódaż powieści, z 
których Amerykanie czy Francuzi — mogą 
sobie wybierać to, co nadaje sie do przerób- 
kil I jakże wiele tei beletrystyki. nawet naj- 
lepszej odrzuca sie jako piasek dla filmu nie- 
użyteczny! Bo jednak wybór istnieie zawsze, 
i nie tylko wybór dyktowany względami ge- 
szeftu! Wybór istnieje. bo nie każda powieść 


JAN ROJEWSKI i 


“ta świeczki! 


jest dobra dla filmu, choć z literackiego punk” 
tu widzenia może być dobra, a nawet arcy" 
dobra! Co np. dały przeróbki na film arcy- 
dzieł Dantego, Mickiewicza. Żeromskiego, 
Conrada? Nieporozumienie artystyczne i fałsz. 
Dlaczego? Bo w powieści musi <ie kryć ja- 
kaś ruda zdatna do przeróbki filmowej. jakiś 
materiał dla filmu i tylko wtedy ara jest war- 
Żeby uzyskać ziarnka złota, 
przemywa się piasek złotonośny a nie każdy > 
napotkany piach! 


Skoro więc jest wybór. to muszą być 
i kryteria tego wyboru. Dlaczezóż w takim 
razie nie. udostepnić pisarzom tych kryte- 
riów, a osłamiać się zasłona dvmna i wołać: 
dawajcie nam szkice powieści, a reszta ną- 
leży da nas! Dlaczego tvlko do nas? Ilu nas 
jest? Na palcach iednei ręki można policzyć, 
a i ci nieliczni sami sie ieszcze kłócą zażar- 
cie o kryteria wyboru! 


„Nie, proszę panów! Nie powieści sa nam 
potrzebne, chociaż oczywiście, im wiecej ter 
go na rynku, tym lepiej dla wszystkich, więc 
{dla filmu! Potrzebni nam sa scenarzyści! 
Właśnie scenarzyści! Tych zaś możemy zra: 
leźć wyłącznie wśród pisarzv i dramatur- 
gów i znajdziemy ich, ieśli nie zrażając się 
pierwszymi niepowodzeniami. bedziemy kon- 
sekwentnie i z uporem dalej poszukiwania 
prowadzić. Wołanie: literaci sie nie interesu- 
ja, Są obojętni, albo wprost cyniczni, mic tu 
nie wyjaśnia. To mie my iesteśmv im potrzeb- 
ni, tylko ONI naml. I to wyraźnię przesuwa 
obowiazek iniciowania kontaktów w naszą 
stronę! Obowiązek wzbudzenia u mich nat- 
nego zaufania, zainteresowań, zapału, koó:kn 
mówiac: zdobycia ich dla sprawy pal: ogo 
filmu! Nie wystarczy tu ogłaszać: drzwi Są 
otwarte, przychodźcie. i potem. czekać aż 
przyjdą! Bo to nie iest sklepik. A raczej: 
sklepik jest po drugiej stronie ulicy i to MY 
musimy do jego drzwi zapukać, I fukać tak 
dlugo aż nam otworza. 


Błędna taktyka kierownictwa płynie praw- 
dopodobnie. z tej sugestii. że film iest czymś 
tak abstrakcyjnym, że wszyscy się do 
otwartej bramy rzuca i utworza w miej ko- 
losatny ogonek! Owszem, filin jest atrakcyi* 
ny, ale nie polski film. bo ten do tei pory tyl- 
ko odstraszał ludzi sztuki, Głeboka nieufność 
pozostała i nowi ludzie filmu maja obowią- 
zek tę nieufność teraz przełamać. Nie samymi 
tylko zaproszeniami do kina czy na herbatę. 


Potrzebni więc sa nam autorzy, żywi auta 
rzy. Autorzy, którzy poznaja sekret fihnowo- 
ści i nauczą się ten sekret odkrywać w swei 
pracy  „kromikarzy łudzkiego losu. nauczą 
się opowiadać o ludzłach į zdarzeniach ięzy- 
kiem filmu. O to chodzi. proszę panów dy* 
rektorów, a nie dawanie „szkiców powieści“! 
„Pierwsza osobą, która autor winien spotkać, 
winien być filmowy reżyser, To nie Dyrekcia 
winna się przyjaźnić i nawiazywać duchowe 
komtakty z pisarzami. to omede- wszystkim 
filmowcy, którzy mają kręcić filmy. I mie wy- 
starczy powiedzieć ‘dobrze. róbcie to, 'ska- 
ro to potrzebne — ale trzeba iilmowcom 
stworzyć do tego odpowiednie warunki. I to 
właśmić jest rzecza kierownictwa. 

Dyskusja u literatów nie udowodniła jesz- 
cze, że „Polacy nie gesi. że swói iezyk (fil- 
mowy) mają”, ale jasno i wyraźnie ukazała 
drogę. na która musimy wejść, żeby się 
o tym raz nareszcie przekonać. 

Antoni Bohdziewicz 


Siedem dni 


Dyplomacja nie jest naszą silną stroną; 
na ogół zdajemy sobie z tego sprawę, a mimo 


to brniemy dalej od błędów do błędów polity- - 


cznych. Nio dziwnego. Umysł przeciętnego 
polskiego inteligenta formował się w szkole 
średniej braci Jędrzejewiczów. Wbijano nam 
do głów, że Polska winna być Chrystusem 
narodów, jak: chciał Mickiewicz lub Winkiel- 
riedem narodów, jak majaczył Słowacki. To 
były recepty na. okres niewoli. W krótkich 
pauzach niepodległości obarczano nas misją 
obrony chrześcijaństwa w oparciu o niezawod. 
ne cudy nad Wisłą. Pamiętam obraz Jerzego 
Kossaka, nadwornego malarza Okocimia i 
Belwederu, przedstawiający bitwę o Warsza- 
wę w 20-tym roku. Na ziemi cięli bolszewików 
dzielni ułani, a Matka Boska i Wszyscy Święć 
ci grzali od góry. Identycznie opisuje inmą 
zwycięską bitwę Jan z Wiślicy w „Bellum 
prutenum“ z XVI-go wieku. Dołem kawaleria, 
górą Wszyscy Święci. Nic się nie zmieniło w 
ciągu pięciu: wieków w naszej strategii. Tra- 
dycje romantyczne były tak silne, że jeszcze 
w 39.tym roku wydawano książki, udowadnia. 
jące na podstawach gematrii, że Piłsudski to 
„44% W parę miesięcy później, nad Bzurą 
kawaleria atakowała niemieckie tanki. Świę- 
tych nie było; nie mogło też być cudu. nad 
Bzdurą. Mimo to, po tylu smutnych doświad- 
czeniąch Bzdura ma zwolenników. Wiara w 
cuda i mierzenie sił na zamiary ciąży jak spa 
dek po dziadku. Ludzie, których Nanke u. 
czył historii, wierzą, że Mikołajczyk poza 
blokiem — to Polska od morza do morza. — 
Mieszcząńska półinteligencja, a o niej dzi- 
siaj mówię, nie myśli kategoriami ekonomicz. 
nymi w sprawach ogólnopaństwowych, Żadna 
reforma nie jest świętem narodowym i mniej 
cieszy romantyczne głowy niż bezmyślny, ale 
„zbrojny marsz Rydza na Kowno. Obok ta. 


kich marszów, roją romantyczne głowy o ide, 
alnej miezawisłości, którą w praktyce' rozu- 
mieją jako niezawisłość od Związku Radziee. 
kiego. Każda inna zawisłość jest wolnością, 
Jak chrabąszcze majowe 41926 r) rozbija- 
ją słę o tę samą zaporę, kontynuując bezmyśl- 
ny lot. Nie sądzę, żeby którykolwiek spośród ` 
nasz$ch polityków uważał zależność od Związ, 
ku Radzieckiego za ostateczny cel swojej po- 
lityki niepodległościowej; wiem natomiast na- 
pewno, że obóz demokratyczny uważa współży, 
cie przyjazne ze Związkiem Radzieckim za je. 
dyna drogę do pełniejszej suwerenności. 


Niszczęście reakcji polega właśnie. na 
tym, że w polityce nie uwzględnia szans, 
Anders wyprowadził] z Rosji swoje woj. 
ska, żeby wrócić „z Krymu do Rzymu nā.. 
Tarnopol“, zamiast wracać przez Bug, Racz- 
kiewicz rozdmuchąał „Katyń* zamiast milczeć, 
bez względu na to, co o tym myślał, Gdyby 
nie te dwa błędy swoich notorycznie kiepskich 
dyplomatów, miałaby może dzisiaj reakcja 
— Andersa przy sztabie generalnym, w gar. 
nizonach uzbrojonych w angielskie bomby a- 
tomowe pretorian, a Raczkiewicza w okoli- 
cach Belwederu. Gomułka byłby w opozycji 
Tu muszę zapewnić, że nawet w takiej Polsce 
z bajki Andersa Związek Radziecki miałby 
ten sam wpływ i tranzyt, jaki ma doisiaj. 
Albo w konsekwencji daleko większy, — Be 
wiecznie czynna i agresywna głupota polity: 
czna Andersa, objawiłaby się zapewne. w ; 
szaleńczych próbach sabotażu sowieckich linii 
komunikacyjnych, w oparciu o „chłopców z 
lasu“. Czerwona Armia miałaby jeszcze parę 
orzechów do zgryzienia; jeden włoski i trochę 
laskowych. Na szezęście obyło się bez tych 
komplikacji. „Rząd“ upadł zanim powstał, 


U 


"ZMR <a Ee 


R UZ NIE 4 


Malarstwo Walentyny Symonowicz' 


Zapomniane iuvenilia Kasprowicza 


W pięknych i niezmiernie interesują- 
cych pamiętnikach Ludw'ka Krzywickiego, 
opracowywanych obecnie do druku przez 
Stanisława Stempowskiego, znalazłem wia- 
domość o dwóch wierszach Kasprowicza, 
pochodzących z najwcześniejszego okresu 
jego twórczości. Obydwa te utwory dore- 
czone pamiętnikarzowi w Lipsku podpisa- 
ne literą J. drukowane były w Przedświ- 
cie, w numerze listopadowym 1884 roku; 
poza tym Pieśń wydrukąwała równocze- 
śnie „Walka Klas" (numer październi- 
kowy). 

Do Warszawy przysłał poeta jeszcze 
trzeci utwór z prośbą o umieszczenie g3 
w którymś z czasopism. Krzywicki zaniósł 
go do Prawdy, gdzie jednak nie został 
umieszczony. Tego utworu Krzywicki nie 
zapamiętał, 

Podpis kryptograficzny przyczynił się 
zapewne do tego, że żaden z tych wierszy 
mie znalazł się w wydaniach zbiorowych 
dzieł Kasprowicza, O ile sobie przypomi' 
nam również Brzeska nie ogłosiła ich w 
Pismach młodzieńczych wydanych w Po- 
znanit. Ze wspomnień Krzywickiego wie- 
my, że nawet sam poeta nie przypominał 
ich sobie zupełm e, kiedy mu je przytoczo- 
e w r. 1905 w Warszawie podczas rewo" 
ucji 


Wiersze, które zamieszczamy poniżej 
nie odznaczają s'ę wykwintnością formy, 
Interesujące są natomiast przez swoją 
treść ideową. Są wyrażem socjalistycznej 
postawy bojowej młodego poety. dalekiej 
jeszcze od później obudzonego prome- 
teizmu un'wersalistycznego. 

Pierwszy z tych wierzy zatytułowany 
został „Naślądowanie z Shelleya', Cho- 
dziło w nim nb. nie o naśladownictwo for- 
malne, lecz o oddanie go po nowoczesnemu 
buntowniczego ducha poezji shelleyow- 
skiej przeciw wyzyskowi klas pracuja- 


cych przez klasy posiadające i uprzywi- ` 


lejowan'e. Wiersz ten brzmi: 


NAŚLADOWANIE Z SHELLEY'A 


Długoż wy jeszcze będziecie tak 

Ciemiężcom pszenny uprawiać szlak, 
1 przaść purpury błyszczący szmat, 
By nią się zdobił wasz własńy kat? 


Diugoż to jeszcze szerszeni ród 

Będzie swój żywot bezczelny wiódł 

I krew pił waszą i chleb wasz jadł 
"alewam na barki swe jarzmo kładł? -- - 


Robocze pszczoły! o dlugoż wy 
Będziecie kull ku hańbie swej 
I podawali w;szerszeni dłoń 
Żelazny łańcuch, żelazną brońt 


Czyż wy, bez chleba, czyż wy boz strzech, 
Znaliście kiedv miłości śmiech? 

O mówcież, mówcie, za jaką z cen 
Dojecie krew I pot swój tèn? 


Siejecie ziarno, by inny żył, 

Innym szukacie złocistych brył, 

Innym przędziecie kosztowny strój, 

A miecz wasz dzierży Wasz własny zbój. 


Nie miło dziś wam zasiawać łan 

I zbierać złoto, by gnuśniał pan 

Sobie to. sobie prząść, zbierać, siać 
~ I kule dla swej obrony lać/ 


Wy spoczywacie wśród sklepów, jam, = 


Innym wspaniały! budując ehram! 
Precz wyrzucicie przekleństwa głaz? 
Wszak to slal wasza dziś godzi w was. 


Kądzielą, zydlem i płuciem, och! 
Grzebiecie sobie grobowy loch, 
Przędziecie sobie śmiertelny blam, 
Ta własna ziemia cmentarzem Wam! 


Drugi wierez Pieśń Dymitra Lizoguba 
ma niezmiernie ciekawą qenezę, 

Dymitr Lizogub był to bardzo bogaty 
ziemianin czernichowski, który w latach 
siedemdziesiątych ubiegłego wieku nale- 
żał do terrorystycznego odłamu Zemlii 
i Woli (troglodytów); pa utworzenu się 
konspiracy inego związku radykalnych lu- 
dowców Narodnaja Wola na Ukrainie 
Lizogub wraz z Popką í Krawczyńskim 
stanęli na czele odłamu terrorystycznego. 
Dwa udałe zamachy na kierowników żan:- 
„darmerii Heykinga i M ezieńcewa, zmusiły 
zamachowców do |lawirowania między 


Odessą a Kijowem. Lizogub wpadł w ręce* 


poleji w sierpniu 1878 roku w Odescis 
i wraz z towarzyszami partyjnymi Czuba- 
rowym i Dawidienką został powieszony 
10 sierpnia 1879 roku. 

Lzogub był marzycielem — wizjone- 
rem rewolucji umiał jednak działać ró- 
wnież praktycznie, Był to główny organi- 
zator terroru, on dostarczał pieniędzy or- 
qanizacj', puszczał i kolportował między 
chłopami sfałszowane manifesty cara, w 
swoich obszernych dobrach dawał schro- 
nienie terrorystom Działał prawie wy 
łacznie na terenach wiejskich, 

Wiestnik Narodnoj Wou z SAKI r. 1880 
podał przebieg aresztowania | procesu 
Lizoguba oraz zamieścił jego rzekomo 
wiersz, pisany w przededniu szubienicy 
Jest to prawdopodobnie falsyfikat, nap'- 


sany przez kogoś innego, chodziła miano- 
wicie o apoteozę męczennika. 

Wiersz ten wzruszył głęboko Krzyw c- 
kiego, który odnośny numer  Wiestnika 
przeczytał w Lipsku w r. 1884 Przeczytał 
go więc i przetłumaczył Kasprowiczowi, 
który przyszedł w odw'edziny. Kasprowicz 
nic nie odpowiedział, prosił jedynie o po” 
wtórne przetłumaczenie utworu Nazajutrz 
„rankiem przyniósł swoje opow'adanie: 


PIEŚŃ DYMITRA LIZOGUBA 


Żegnaj mi ludu! Ostatnie już słowo 
Dziś wam posyłam drodzy towarzysze, 
Kat mię już czeka, Ponad moją:głową 
Już się śmiertelna pętlica kołysze... 
Nie drżę przed stryczkiem, umieram 
spokojnie, 
Bo w moim sercu tkwi wiara gorąca, 
Że po tych trudach, po tej krwawej 
wojnie 
Zobączą ludy blask złotego słońca. 
Przebacz mi ludu, jeśli moje czyny 
Nierówną korzyść niosły ci w ofierze, 
Przebacz i nie chciej szukać we mnie 
winy; 
Ja cię kochałem gorąco l szczerze. 
Przebacz! Już gardło pętliga mi ciśnie, 
W oczach już ciemno, krew już krzepnie 
młoda — 
Hurra... niedługo nowy świat zabłyśnie — 
Niech żyje rozum, miłość i swoboda!... 
W parę tygodni potem, kiedy Krzywicki 
odjeżdżał do Genewy, ażeby Pieśń Lizo- 
guba wręczvć Mendelsonowi, Kasprowicz 
na dworcu wcisnął mu jeszcze „Naślado- 
wanie Shelley'a". Było to właśnie oryqi- 
nalne dopełnienie Pieśni rosyjskiego re~ 
wolucjonisty, 
Juliusz Saloni 


NOWE KSIĄŻKI 


Słowa o Grunwaldzje. Wybrał 1 objaśnił 
Stanisław Łempioki, „Czytelnik'*, 1945, str. 
102 i 2 nl. + 

Okolicznościowe wydawnictwa, zwiazane z 
535 rocznicą Grunwaldu, ma na celu zaświad. 
czyć o ciągłości zawsze żywej tradycji grun. 
waldzkiej w Polsce i ukazać kilka pomników 
literackich pamiętnemu zwycięstwu poświęco, 
nych. Szereg starannie” wybranych, opatrzo- 
nych notami informacyjnymi i obiaśnieniami 
tekstów, otwiera rozdział o „bitwie Grun. 
waldzkiej* » „Historii Polskiej* Jana Dłu. 
gosza, w tłumaczeniu Karola Mecherzyńskie- 
go. Z kolei idzie „Staroświecka, pieśń o prus- 
kiej porażce", utwór posty-anonima, powstały 


"najprawdopodobniej ku uczczenim setnej roez- 


nicy Grunwaldu; dalej — Jana z Wiśnięy 
fragment z „Wojny pruskiej“ (w tłumacze. 
niu prof. Smereki), Niemcewicza — „Włady. 
sław Jagielto" (ze „Śnpiewów historycznych”), 
Słowackiego — wyjątki e Zawiszy Czarnego 
i, wreszcie z „Kreyżaków'* — Sienkiewicza 
opis bitwy grunwaldzkiej» 

Wszystkie tę pozycje dokumentujące siłę i 
posz pamieci Gmmwałdu w narodzie pol- 
skim, są zarazem literackimi zabytkami wy- 
sokiej wartości, których dokładne poznanie 
| przyswojenie staje się w dzisiejszych wa- 
runkach niemal nakazem patriotycznego obo- 
wiazku. I u Dlugosza i u Sienkiewicza znaj. 
dujemy ustepy, zasługujnce na to, by uczyć 
się ich na pamięć 1 recytować przy odpowied- 
niej” sposóbności, , 

Prof. Lempiokiemu należy się wdzięczność 
za udostępnienie szerokim masom tego cen- 
nego zbioru tekstów grunwaldzkich, zaś „Czy. 
telnikowi* — za niezwykle starannę i przy- 
jemną oprawę grafiemą pożytecznego wydaw. 
nictwa, i bd. . 

Jan Górski, W sercu Szwabii, (Wrażenia 
z nmerykańskiej strefy okupacyjnej), Warsza- 
wa, Wydawnictwo Literackje 1945, str. 81 
ii nl. 

Wrażenia Górskiego nie odbiegają od wielu 
innych podobnych wrażeń, drukowanych na 
łamach periodyków polskich, a kwintesencją 
hroszumk* jest stwierdzenie, że amerykańskie 
władze okupacyjne postępują z Niemcami zbyt 
łagodnie, ca wywałnie niezadowolenie nawet 
wśród antyhitierowskiej częśc; ludności ni 
mieckiej. 

Wydaje się” — Pline autor książeczki — „że 
Niemcy są krajem Sprzymierzonym. że istnieje 
nakaz szczególnie dobrego traktowania eh. 
nłatwiania im życia, Opinię tą ilustruje szereg 
jaskrawych przykładów nmerykańskiej toleran- 
cji 6 pobłażliwości. Dziwimy się I oburznmy 
na równi z autorem, czylając np, Że na wii. 
cach miast okupowanych „widok Niemców w 
mundurach oficerskich z odynakami, rorbiia* 
jących stę w eleganckich limuzennch nie na- 
leży do rzadkości”, albo że „podróż dia Niem- 
ca w amerykańskiej strefie okimacyjnej test 
nieraz o wiele łatwiejsza, aniżeli dla obywatela 
państwa sprzymierzanego, .* ; 

Źródła 1 cele takiej polityki są na agół znane 
— | Die tu miejsce zajmować się nimi szerzej. 
„Na pocieche” możemy zańważyć, że strefa 
okupacji amerykańskiej nie jest jednak tym 
obszarem, gdzie pobitym Niemcom dzieje się 
najlepiej Jak” dowodzą Mczne Takiy : bardzo 
wiaragodne  świadeciwa,  wepaniałomyślność 
angielska wobee „biednych“ Niemców przewyż- 
sza znacznie łagodność zwycięzców amerykań- 
skich, — a co z tego wyniknie, dowiemy się 
kiedyś, oby nie „po szkodzie”. 


Wystawa prac malarskich i rysunków W. i poszukiwaniach poza anegdotę, choć są z nig 


Symonowiez w Miejskiej Galerii Sztuki, obok 
wystawy Jerzego Mierzejewskiego  pobiada 
swój zupełnie odrębny charakter, 

U jego podłoża leży wrażliwość i niepokój 
i fantazja. 

Praca zostały wykonane na przestrzeni 7 
lat (39 — 45 r.), stąd płynie niejednolitość 
podejścia, Są one prawie wyłącznie tematowe. 
Temat w malarstwie doby obecnej jest zagad. 
nieniem swoistym: mówi się o nim wiele, pi- 
sze jeszcze więcej, jednakowoż w twórczości 
plastycznej właściwie się nie objawia. 4 

Wedle słów Małisse'a: „Kolory obrazu tak 
jak przy symfonii nie potrzebują anegdoty, 
aby wywołać w widzu czy słuchaczu wraże- 


nieraz zwiazane. Wielkie zaś kompozycje czy- 
sto tematowe, jak np. freski zdobiące pałac 
Ligi Narodów w Genewie i inne reprezenta. 
cyjne budowle, nie wypływają z żadnej zdecy. 
dowanej koncepcji plastycznej. 

Próby formułowania kompozycji poprzez 
zagadnienie linii i formy, we wcześniejszych 
płótnach Walentyny Symonowiez podlegają 
wpływom wyżej wspomnianych Francuzów. 
Charakteryzuje je przeważnie mocne ujęcie 
i zwartość kompozycyjna, z dołączeniem eks- 
presji. Zrodzone są z niepokoju i wrażliwości 
i to stanowi największą ich wartość. Boga. 
ctwo poszukiwań, uleganie różnorakim wpły- 


"wom, mogą być poczytane tylko na plus mio- 


z Walentyna Symonowicz: Autoporiret 


nie, że artysta fest czuły i oant ani. Po. dej malarde, która jak wielu innych zdolnych 
chłaniają plastyków starszych niewyczerpane plastyków walczy o swoją indywidualność 


problemy, jakimi są sharmonizowanie i usto- 
sunkowanie do siebie elementów ukazanych 
przez naturę. 

Na skutek ogromnego wysilku i pasji wło: 
żonej w poszukiwanie formalne, od kilkudzie. 
sięciu lat, płótna obrazujące je (głównie mart 
we matury i pejzaże) osiągnęły wysoki po- 
ziom, nieraz nawet u malarzy pośledniejszej 
klasy. Tak jak w epoce renesansu wirtuozeria 
malarska dopięła takich szczytów, że nawet 
mierny talent wzbudza podziw swoją więdzą, 
tak dziś, choć nie możemy absolutnie tego 
docenić — spotykamy wiele świetnych płócien 
į to u malarzy rozmaitdj skali, Tezę tę po- 
twierdzą fakt, ża już w szkolach płastycznych 
uczniowie pierwązego czy drugiego roku zdu- 
miewają niekiedy poziomem -„martwej natu. 
ry", 

Nie wynika stąd — rzecz zrozumiała, aby 
stan ten miał być permanentny, Sztuka jest 
żywa i zmienma, nadejdźle moment, może już 
bliski, w którym plastycy wyjdą: z namiętne- 


-go adorowania natury, wzbiją się ponad nia, 


dojrzeją do tematu. 

Przechodząc do zagadnienia malarstwa te. 
matowego na Zachodzie (Francja) — kubizm, 
formizm, surrealizm, to wydaje się, że zastu- 
giwałoby ono raczej na misno akstrakcyjnego. 

Braque, La. Fresnaye, Lhote, Grommalre, 
pokazują nam sztukę opartą na konstrukcji 


i postawę. z 
Jean Cocteau powiedział o La Fresnaye: 


„ „Malując, wyzwala się on z dramatu, że jest 


malarzem”, — Wypowiedź ta charakteryzuje 
świetnie trudne*i ciężkie przeżycia związane 
z kształtowaniem się talentu. 

śledząc rozwój malarstwa Symonowiczów. 
ny, obserwując prace w porządku chronolo. 
gicznym, zauważymy, że i u niej rozwija się 
proces nowmalny, spotykany wiele razy u na- 
szych plastyków: zbliżenie do natury, rezy- 
gnacja z uproszczeń, któve z czasem stają się 
uużące, wkraczają łatwo w dziedzinę schema- 
tu, a równocześnie idzie z tym bogacenie for- 
my i koloru. Przejście to zaznacza się w ostat. 
niej kompozycji*malarki p. t, „Sielanka*. 

W poważnych studiach portretowych į mart. 
wych naturach koloryt jest bogatszy, niż w 
kompozycjach. Piękna martwa natura g błę- 
kitną drapevią zasługuje na szczególne wyróż. 
nienie. 

DÀ rysunków  Symonowiczówny, ilustrują- 
cych przeżycie z okupacji, wkradły się nie- 
przyjemny ekspresjonizm i secesja. Uważać 
je trzeba za jeszczę jedeh etap w rozwoju, 

Ujmując całokształt pracy malarki, da się 
on njąć jako poważny i obiecujący wysiłek 


~ temperamentu niespokojnego, nad wyraz 
wrażliwego i bogatej wyobraźni, 
Teresa Tyszkiewiczowa 
. ~ 


U 


Walentyna Symonowicz: Grafkowię . 


STR, 10 


Na wielkiej fali 
JERZY BARSKI 


O bombie ałomowej i 


- Gdy w końcu roku 1941-go w niewiele tygo- 
dni przed napaścią japońską na Pearl Harbour 
— amerykańscy fizycy zdołali przekonać Roo- 
sevolta i przedstawiciel: sztabu generalnego 
Stanów Zjednoczonych, że istnieje praktyczna 
możliwość skonstruowania fanstastycznej bom- 
by atomowej — niewgipliwie nie zdawali sobie 
oni wówczas sprawy źe wszystkich konsekwen- 
cyj swego kroku. 


Mam tu na myśli nie tylko wpływ nowej bro- 
ni na przebieg | wyntk toczącej się wojny i na 
zmianę odtąd, do gruntu, charakteru i możli- 
wości wojny w ogóle, Mam na myśli nie tylko 
wpływ tego niezwykłego wynalazku na politykę 
światową, wpływ, który jeszcze dzisiaj trudno 
jest ocenić a nawet zakwalifikować. Chodzi mi 
w tej chwili o to, że kilkuset najwybitniejszych 
fizyków, którzy oddali się na początku 1942-go 
roku do dyspozycji rządu amęrykańskiego į roz- 
poczęli gigantyczne, iśc'e prometejskie dzieło — 
może najmniej myślało o tym, jaki nieoczeki- 
wany spływ wywrze ich praca na nich samych, 
jak odbiją sję jej konsekwencje na organizacji 
nauki i badań naukowych, jak głęboko naru- 
szą one tradycyjne obyczaje złe, i dobre, samej 
nanki. I znów, jak w bardzo wielu innych wy- 
padkach — zjawiska przyrodnicze zostały z 
największą precyzją przewidziane, obliczone i 
wywołane zgodnie z przewidywaniami, Nało- 
miast konsekwencje społeczne ; polityczne tych 
działań — sposób w jaki odcisnęły ste one na 
losach ludzi na naszej ziemi był pod wiełoma 
względami zupełnie nieoczekiwany, a co 
gorsza konsekwencje te okazały się dła nas 
trudniejsze do uporządkowania i opanowania 
od najzawilszych problemów związanych z 
wnętrzem atomu, š : 
_ Było rzeczą zrozumiałą, że w latach od 1942 
do 1946 gigantyczne w swoim zasięgu i rozma- 
chu prace prowadzone wpierw w Chicago, a 
następnie w miejscowości Los Alamos w Nowym 
Meksyku — były otoczone najgłębszą tajemnicą. 
Ciekawym 4 rzucającym pewne światło na układ 
amerykańskich stosunków jest fakt, że wydał- 
kowanie kilkuset mólionów dolarów 
ą zatrudnienie wielu tysjęcy ludzi, w tej ticzbie 
É osób o głośnych nazwiskach w związku z 
produkcją bomby atornągyej, odbyło się dla 
uniknięcia rozgłosu, nie tylko bez sankcji 
Kongresu ale i nawet bez jego wiedzy!“ 


„ Te į inne, choć oczywiście nie wszystkie szcze. 
góły tej sprawy podaje ogłoszona niedawno w 
Ameryce niewielka, licząca zaledwie 182 strony, 
ale n.ezwykle treściwa książka profesora fizyki 
Uniwersytetu w Princeton. Smylh'a. 

A więc dopiero teraz dowiadujemy się, że 
pierwsza udana reakcja łańcuchowa będąca za- 
powiedzią 1 jednocześnie wstępną laboratoryj- 
mą próba eksplozji atomowych — została prze- 
rowadzona w Ameryce stosunkowo niedawno, 
w ostatnich dniich 1942.go roku, Wydajność 
energetyczna tej próby wykazała zaledwie pół 
watta, Ale tego wystarczyło, żeby utwierdzić 
przekonanie o realności i praktycznej wykonal- 
ności całego przedsięwzięcja. f 

Profésor Śmyth twierdzi, że prace podjęte 
| przeprowadzone w tej dziedzinie w ciągu To- 
ku 43-g0 i 44-g0 są niesłychanym t rekordowym 
wyczynem mie tylko jako osiągnięcie fizyk; 
współczesnej, ale nie mniej jako niebywały w 
dziejach sukces organizacji przedsięwzięcia 
przemysłowego na wielką skalę, Należało 
np rozwiązać w skalj produkcyjnej choćby tak 
trudne zagadnienia, jak rozdzielenie większych 
ilości izotopu t. zn, swoistej odmiany uranu o 
ciężarze atomowym 235, występującego w ru- 
dzie uranowej w iłości załedwie 0,7 procenta od 
pozostałego uranu o ciężarze alomowym 238. 
Rozdziału tego trzeba dokonywać dosłownie 
atom po atomie, To znaczy tyle, co wyczerpy- 
wać wodę z jeziorą ręcznym wiadrem, Tak zwa* 
ny spektrograf masowy, stosowany do rozdziela- 
mia czotopów w laboratoriach fizycznych przed 
wojną, miał wydajność obliczoną w tysjiącznych 
częściach grama, Zaś Jla potrzeb bomby ato- 
mowej potrzebne były * to w możliwie najkrót. 
szym czasie — kilograriy, 


„Już podczas prób, przeprowadzonych w Chi- 
eago, w Oak Ridge j Los Alamos, otworzyły się 
zupełnie nowe boryzonty i zostały dokemane 
odkrycia, © których nie Śnili w najśmielezych 
swych marzeniach średniowjeczni alchemicy. W 
laboratoriach atomowych ręce ludzie dokona. 
ły rzeczy niesłychanej, Przyroda zosłała nie- 
tylko poddana wol: człowieka ale zdystanso- 
wana, pozostawiona w tyle. W przyrządach 
skonstruowanych przez geniusz ludzk; powstały 
nowe pierwiastki t. zw. pierwiastki transura- 
nowe: Pluton i Neptun. Pierwiastkj te nie 
istnieją nigdzie na ziemi į nawet astrofizycy 
nie natrafili dotychczas na żaden Ślad jch wy- 
stępowania w najbardziej oddalonych ciałach 
niebieskich. - 

1 oto pierwiastki te, w pełnym tego słowa 
śmaczenńu stworzone przez człowieka, są 
przedmiotem już nie doświadczeń, ale wręcz 
fabrykacji obliczanej w kilogramach. 

Sprawozdanie profesora Smyth'a jest próbą 
przełamania bariery milczenia, którą pragną 
wznieść dookoła pewnych zdobyczy nauki nie- 
którzy ludzie w Stanach Zjednoczonych, 

Od szeregu miesięcy toczy się w St. Zjedno- 
czonych, Kanadzie i Anglii kampania, w której 
uczeni, w tej liczbie twórcy bomby atomowej, 
« wysuwają przede wszystkim żądanie przywró* 
cenia, pozostającej mimo zakończenia wojny 
nadal w zawieszeniu, swobodnej i niczym nie 
skrępowanej wolności wymiany nie cenzuro- 
wanych przeż nikogo informacji naukowych. 
"Kilka miesięcy temu powsta? w Ameryce 
„Związek Pricowników Naukowych Los Ala. 


ustną an 


Jej 


mos*, Jest to, jak wiadomo, miejscowość w 
pobliżu miasta Santa Fé w Nowym Meksyku, 
w której powstały wielkie zakłady atomowe o 
charakterze ośrodka naukowego j przemysło- 
wego, 

Związek ten jako naczelny cel swej działał- 
noścj obrał sobie popieranie zastosowania prak- 
tycznego postępu nauki i technologii dla naj- 
większego pożytku hidzkości. Jego organizato- 
rzy są zdania, że na uczonych, ze względu na 
ich wiedzę ogólną į specjalną, ciąży poza zwyk- 
łymj obowiązkami obywetelskimi wyjątkowa 
odpowiedzialność polityczna i społeczna. Zapo- 
wiedzłeli oni, że nowopowstały Związek będzie 
się starał sprostać tym szczególnym obowiąz- 
kom w pierwszym rzędzie przez odpowiednią 
wymianę informacji między jego członkami i 
przez zapewnienie im trybuny, umożliwiającej 
publiczne głoszenie myśli i przekonań, 

Jesienią ub. roku Związek wydał manifest 
skierowany w pierwszym rzędzie do prezydenta 
Truman'a, członków Kongresu i prasy. Jego 
zadaniem miało być poinformowanie narodu 
amerykańskiego o pewnych sprawach związa- 
nych z bombą atomową, aby ułatwić zrozumie. 
nie wszystkich jej następstw politycznych i woj- 
skowych, 


Treść fego manifestu została przemilczana. 


przez dużą część prasy amerykańskiej i dotarła 
do moich rąk w przedruku w zuakomitym cza. 
sopiśmie francuskim „Les EPlorles*, Jest on,dę 
tego stopnia ciekawy i znamieńny. a miejscami 
wręcz sensacyjny, że pozwolę sobie przytoczyć 
wyjątki z niego w dosłownym tłumaczeniu. 
„Nie możemy mieć nadziej — powiadają u- 
czeni amerykańscy — na trwały monopol bom. 
by atomowej. Inni badacze mogą zastosować 
podstawowe zasady tego wynalazku w sposób 
może nawet szczęśliwszy, niż my. Inne narody 
w trosce o swoje bezpieczeństwo będą się sta- 
rały również podjąć produkcję bomb atomowych 
w przekonaniu, że potrafią tego dokonać w cią- 
gu kilku lat, nawet nie uzyskując od nas żad- 
nych szczegółowych danych technicznych. 
Jedyny „sekret stanowią pewne szczegóły 
technologiczne. Przy tym również i w oficjalnych 
Sprawozdaniach Ministerstwa Wojny wspom- 
ne jest o całym szereg u sposobów 


Kronika gospodarcza 


W 1939 r. prasa przyniosła wiadomość a ol- 
brzymiej transakcji wymiennej między Wielką 
Brytanią a Stanami Zjednoczonymi;. Wymię- 
niano kauczuk na pszenicę. Dwie potęgi gospo- 
darcze, nje uznające w zasadzie handlu wy- 
miennego, postanowiły wymienić miliony ton 
pszenicy za setk;j tysięcy ton kauczuku. Zbliża. 
ła się wojna. Stany Zjednoczone, konsumujące 
gros światowej predukcji kauczuku — nie pro- 
dukowały go zupełnie. Musiały się więc zabez- 
pieczyć, musiały stworzyć surowcowe rezerwy. 
Ale Wielka Brytania, główny producent ź eks- 
porter kauczuku, żyje z importu żywności, 
Trzeba było stwarzyć zapasy pszenicy, żeby 
zabezpieczyć sję przed wojennymi niespodzian- 
kamii w transporcie, Dlafego Anglia nie chciała 
sprzedać kauczuku za gotówkę, dlatego żądała 
w zamiąn pszenicy, , 

To była polityka przewidująca. Upadek Mala- 
jów i Indonezyjskich wysp po przystąpieniu 
Japonji do wojny potwierdził słuszność tej 
asekuracyjnej strategii. Kraje Dalekiego Wscho- 
du pokrywały bowiem do czasu wojny 9/10 
światowego zapotrzebowania na kanczuk natu- 
ralny. Plantacje Dalekiego Wschodu rózciąga- 
ją się na przestrzeni 1,630,000 ha, W roku 1935 
w plantacjach brytyjsko-holenderskich zajnwe- 
stowana była poważna suma 730 milionów do- 
larów. 

Anglia, główny dysponent kauczuku, miata 
z njm niemało kłopotu w ciągu ostatnich lat 
kilkudziesięciu i są dane, nby twierdzić, że 
kłopoty te bynajmniej nie małeją, 

Był czas (1905—1910), gdy Brytyjczycy wal- 
czyli z głównym producentem kauczuku — Bra- 
zyłią. Walczyli o zniżkę ceny, Od roku 1920 
walczą zajadle, przy użyciu całego zespołu 
środków, o zwyżkę ceny, Brazylia, dzięki pod- 
stępnemu wykradzewiu nasion drzewa kauczu. 
kowego przez Sir Henry Wickhama 1 sIwórze- 
niu plantacyj w koloniach brytyjskich, prze- 
stała być brana w rachubę jako poważny pro- 
ducent, Anglia zdobyła monopol na kauczuk, 
który tymczasem stał się surowcem o Świató- 
wym znaczeniu, Singapeor ładówał gros eks- 
portu, a giełda Liverpoolu „dyktowała ceny. 

Dyktowała ceny — Ameryce, konsumującej 
jak np. w roku 1929 — 58,2% światowego Spo- 
życia. W Stanach Zjed., obliczono, że w 1925 
roku na skutek interwencyjnej polityki rządu 
brytyjskiego. Ameryka przepłaciła za kauczuk 
niebagaleiną sumę 250 mił. dol, Nie podobało 
się tło amerykańskim przemysłowcpm. Posta- 
nowiono się bronić, Kongres amerykański 
przyznał poważne fundusze na zbadanie możli, 
wości zaprowadzenia plantacyj na Zachodniej 
Półkuli. Przemysłowey porozumieli się w spra- 
wie stworzenia wspólnej organizacji zakupi, 
która byłaby silniejsza w pertraktacjach z bry- 
tyjskimi dostawcami aniżeli poszczególni ma- 
bywcy. Przemysł samochodowy wzmógł prace 
badawcze nad kauczukiem syntetycznym. Ame- 
rykańscy przedsiębiorcy postanowil; szukać 
możliwości zakładania plantacyj na terenach 
niekontrolowanych przez Brytyjczyków. Sławna, 
względnie osławiona, była swego czasu historia 
koncesji, uzyskanej przez amerykańską fjnmę 


twórcy 


fabrykacji, z. których każdy udało się zastoso- 
wać z powodzeniem. 

Qbecnte nie istnieje żadne specjalna obrona 
przeciwko bombie atomowej, Jedyne co można 
przedsięwziąć dla obrony przed nią jest: woj- 


na zaczepna, prewencyjna, wzgl. działania repre-_ 


syjne. Jeśli stosunki międzynarodowe nje uleg- 
ną poprawie, obawa przed bombą atorhową 
zwiększy tylko możliwość jej zastosowania za- 
pobiegawczego przez jakieś państwo, które 
uzna sytuację dla siebie za niepokojącą, 

„Cały wysiłek, aby zachować wyłącznie dla 
Stanów Zjednoczonych sekret produkcjj bomby 
atomowej jest z góry skazany na niepowodzenię 
— powiadają uczen* amerykańscy, — Na tej 
drodze doprowadzi się jedynie do tego, że po- 
zbawi się wielką liczbę badaczy w Stanach 
Zjednoczonych bardziej szczegółowych informa- 
cyj i w ten sposób opóźni się dałszy rozwój 
fizyki jądrowej i chemii w Ameryce. 

Szerokie rozpowszechnienie złoży uranu na 
kuli ziemskiej uniemożliwia wszelką monopoli. 
zację”. 

I dałej: , , ż 

„Kontrola energii atomowej w skali świato- 
wej jest jedynym możliwym rożwiązaniem. 

Mechanizm takiej kontroli z góry przesądza 
konieczność poświęcenia w pewnym stopniu 
suwerenności każdego państwa, a w tej liczbie 
i naszego t, zn. Stanów Zjednoczonych*. 

W dałszym ciągu odezwa Związku pracowni- 
ków naukowych Los Alamos zaleca, aby Świa- 
towa Rada Bezpieczeństwa, poprzez Międzyna- 
rodową Komisję techniczną, miała pod swoją 
pieczą ; kontrolą wszystkie źródła surowców, 
potrzebnych do produkcj; bomby atomowej, Ko- 
misja ma według tego projektu zbierać i odpo- 
wiednio rozpowszechniać informacje naukowe, 
odnoszące się do tego przedmiotu. 

W końcu manifest powiada: „tylko prowó- 
dząc taką palitykę, my Amerykanie możemy 
uzyskać gwarancję, że bomba stomowa nie zo- 
stanie użyta dla naszej własnej zagłady”. 

Wypowiadane w cytowanej i w jnnych dekla- 
raejach poglądy uczonych amerykańskich w 
bardzo poważnym stopniu przyczyniły się da 
ukształtowania opinii Stanów Zjednoczonych i 


Kauczuk 


Firestone Com. w roku 1923 w Liberi, Firestone 
wydzierżawił od Lóberij 400.000 ba w zamian 


za minimalną oplate „udział w zyskach ś 2,5 mi. - 


lienową pożyczkę dla rządu Liberii, Liberia 
dostała pożyczkę. Firestone plantacyj nie zało- 
żył, bo był to okres katastrofalnego spadku ce- 
ny kauczuku na rynkach światowych. Drzewo 
kauczukowe, żeby zacząć dawać latex, musi 
mięć 6—7 lat, Koniunktura na kauczuk, w 
zwiąźku z olbrzymim rozwojem przemysłu aubo- 
mobilowego. spowodowała nadmierne zwięk- 
szenie przestrzeni, pokrytej piantacjamt drze- 
wa; kauczukowego: Podaż rosła szybciej niż 
popyt, Przemysł automobilowy nie nadążał za 
przemysłem kouczukowym. Od 1923 r. do 1930 
roku cena spadła z 72c do — 5c! W tej $y- 
tuaejj Firestone nie myślał wcale o tym, żeby 
karczować lasy liberyjskie i sadzić Kerba bra- 
ziliensis. Zajął się natomiast inkaśowanietn 
odsetek od pożyczki — której Liberia nie miała 
czym spłacać, bo ticzyła na dochody z planta. 
cyj, Inkasował tak gorliwie, że w 1931 r. spłatą 
pożyczki wyniosła 550v całokształtu wpływów 
skarbowych, co zmusiło rząd Liberii do wysto- 
sowania apelu do Ligi Narodów. 


Cena kaucziiku malała nieustannie do czasu 
— pierwszej wojny świalowej. Oczywiście — 
nie wojna była tego przyczyną. Cena spadała 
mima wojny. Brazylijskie piiszcze od dawna 
przestały być obiektem zainteresowania, Na 
znaczeńiu zyskały Malaje, Indie Holenderskie 
i Cejloh. Poroziuanienia kartelowe wielkich 
producentów potrafiły zatrzymać proces obniżki 
cen, a nawet — rok 1934 — spowodować znacz- 
ną zwyżkę. 5 


Po stracie w trakcie dzóałań wojennych Ma- 
lajów, Burmy, Syjamu į Indyj Holenderskich 
Brytyjczycy į Amerykanie mogli już liczyć je- 
dynie na Cejlon, zapasy | — kauczuk synte- 
tyczny. Akcje producentów kauczuku spadły 
z 68,1 w roku 1938 do 22,9 w Intym 42 r. Per- 
spektywy były niewesołe, Ameryka rozbudowy- 
wała przemysł sztucznego kauczuku w. sposób 
amerykański. Kto wie, czy przemysł ten w 
większym stopniu nie wpływał ris spadek cen 
akcji naturalnego kauczuku, aniżeli japońskie 
sukcesy. Światowe spożycie kauczuku wynosiło 
przed wojną ca 1,100.000 ton, W czasie wojny 
sztuczny kauczuk produkowały w b, poważnych 
jlościach Niemcy, Związek Radziecki ; Stany 
Zjednoczone, Zdolność produkcyjna amerykań- 
skich fabryk oceniana jest na 1,200,000 tòn — 
a więc tyle mniej. więcej, ile wynosiła przed 
wojną, światowa konsumpcja kauczuku. Te 
prawda, kąguczuk syntetyczny” jest drogi i nie 
do wszysikich celów może być użyty. Rozmiary 
tego mowego przemysłu w Ameryce i Związku 
Radzieckim stawiają jednak producentów kau- 
czuku naturalnego w sytuacji dość trudnej, 

Oczywiście, że najbliższe lata będą okresem 
wyrównywania niedoborów, pokrywania bra- 
ków, wykonywania zaległych zamówień poko- 
jowych, nie będzie więc kłopotu ze sprzedażą. 
Ceny są wysokie, zbyt wysokie i niedawniej. 
niż. półłora miesiąca temu w parlamencje bry- 
tygskim posel konsgrwatywzy Gazumaus inber- 


y z 1 =" PA 
świata w sprawie energii atomowej ; © 


dji dalszych badań w tym kierunku, Niet - 
wie stanowisko przez nich zajęte nie pozostało 
bez wpływu na njedawne, narazje batdzo jesz- 
cze ogólnikowe, uregulowanie lej sprawy mię- 
dzy 3-ma wielkimi państwami. 


W czołowych organach nauki angielskiej 
į amerykańskiej napotyka Się na wiele wypa- 
wiedzi ludzi nauki w sprawie organizacji bez- 
pieczeństwa Światowego, ; „usunięcia groźby 
zastosowania broni atomowej. 

Projekty są rozmażte, Grupa uczonych :angiel- 
skich z profesórem Obuphant'em, lordem Barba- 
zon'em, na czele wysuwa następujący program 
działań: Międzynarodowa Komisja, w skład 
której wchódziłiby fizycy, chemicy i technolo- 
dzy, miałaby wolny dostęp do laboratoriów, 
zakładów przemysłowych ć instytucyj wojsko- 
wych .we wszystkich państwach, Komisja ta 
działająca w ramach Org. Narod, Zjedn, byłaby 
ciałem doradczym szlabu głównego Rady Bez- 
pieczeństwa. Zadaniem jej byłoby m. in. wpły- 
wanie na taką organizację przemysłu w różnych 
krajach, aby jego przestawienie na produkcję 
wojenną było niemożliwe hub trudne. Częścią 
tego płanu jest wzajemna į pełna wymiana in- 
formacji naukowych w skali światowej, organi- 
zacja silnego międzynarodowego korpusn sił 
zbrojnych oraz stworzenie źnstytucji, związa- 
mej z Organizacją Narodów Zjednoczonych, 
mającej na celu popieranie i kontrolowanie 
dalszych badań, zmierzających do paka jo- 
wego zastosowania energji atomowej. 


Gdy czyla się o tych i śmnych projekiach, nie 
można oprzeć się wrażeniu, że są one do pew- 
nego stopnia zawieszone w próżni, że brak im 
często powiązania z konkretną rzeczywistością 
polityczną i społeczną, Wydaje się, że niektó- 
rzy uczeni zapominają chwiłami, że dwie mi- 
nione wojny trudno przypisać tylko wadłwej 
organizacji. stosunków dyplomatycznych i bra- 
kiem odpowiednich przepisów postępowa- 
nia między narodami. Przypuszczam, że po to, 
aby wszelkim projektom racjonalnej organiza- 
cji nowego świata madać-postać realną, należy 
zdać sobie przede wszystkim sprawę z tych 
rzeczywiście działających sił, które bez- 
ustannie w ciągu minionego okresu pchały spo- 
łeczeństwa europejskie na niebezpieczną grań 
tw końcu zepchnęły je w otchłań wojny, Jakie 
są to siły? Czy rzeczywiście przestały one dzja- 
łać z chwila gdy zamitkły armaty Il.-ej wojny 
światowej? Oto wydaje m; się sedno zagadnie- 
nia, którego wyświellenen wartoby się było po- 
święcić najlęższym uinysłom, 


pelował min, Bevina, „jak długo rząd ma za- 
miar płacić 10 pensów za kauczuk malajski a 
18 centów za cejlońskj". n 

Stwierdzono już, że stan plantacyj aa Malt- 
jach jest dobry. Niewiele drzew uległo znisz- 
czeniu. Największa trudność to zapewnienie so- 
bie rąk roboczych, zaopatrzenie robotników w 
odzież, żywność j narzędzia, no ć tonaż, Zapew» 
nienie sobie siły roboczej to wielkie zagadnie- 
ne dla plantatorów: przed wojną pracował: na 
plantacjach robotnicy indyjscy i chińscy, Lu- 
dzi tych przeważnie nie ma w jed dawnych 
siedzibach. W tej ehwóli więc liczyć raczej na- 
leży na plantacje drobnych producentów, t. zw, 
tubylcze. Niemniej jednak eksperci oceniają, 
że w ciągu 3—4 lat eksport naturalnego kau- 
czuku wynieść może ca 1,5 mil. ton rocznie, 

Królowie kauczuku martwią się już dzisiaj 
co będzie za lat kilka, kiedy krótkotrwały prob- 
lem braków ustąpi miejsca trwałemu probłe- 
mowi nadprodukcji. i 

W Anglij dyskutuje się ten problem dość go- 
rąco. Po podpisaniu umowy pożyczkowej | u- 
mowy z Bretton Woods — Anglia będzie po- 
Irzebowała dolarów więcej niż kiedykołwick. 
Za kauczuk można zdobyć dotary, Trzeba więc 
postawić produkcję na takim poziomie, żehy 
wytrzymała ona konkurencję sztucznego kau- 
czwku. Projektuje sie więc zawarcie ścisłego 
porozumienia kartelowego, które narzucać bę- 
dzje swym członkom sposób eksploatacji tere. 
nów; przewóduje się czasową eksploatację pèw- 
nych tylko rejonów. żeby nie rozpraszać obcc- 
nie wysfłków na wiele stron, Projekiuje się 
wreszcie usprawnienie form transportu 1 cał: 
kowitą koncentrację zainteresowanych kapita: 
łów. 

Wytkradzenie nasion drzewa , kauczukowego 
Brazylij spowodowało niekontrolowany rozrost 
„szłucznych* płantłacyj. Wynalezienie surowca 
zastępczego, udoskonalenie metod jego wytwa- 
rzamia otwiera nowy rozdział opowieści o kau- 
czuku, Anj Związek Radziecki ani Ameryka 
nie zreżygnują całkowicie z produkcji synte- 
tycznego kauczuku. Przedwojenne spożycie 
światowe naturalnego kanczuku wynosiło 1.100 
tys, ion. Zestawmy te cyfrę z cyfrą przewidy- 
wanego w najbliższych latach eksportu — 1.500 
tys, ton kauczuku nałuralnego i z cyfrą 1.200 
tys, ton zdolności produkcyjnej fabryk amery- 
kańskich, a ujrzymy rozmiary problemu. „The 
Economist" pisze otwarcie: „Czas kiedy wła. 
ściciele* plantacyj mogli polegać na specjalnych 
przywilejach ; kiedy ogół producentów mógł 
liczyć na ochronę droga stwarzania planów re- 
gulacyjnych — minął, W najbliższych latach 
naturalny kauczuk będzie musiał się zmierzyć 
z ostrą konkurencją sztucznego; tylko niskie 
koszty produkcji zarówno u plantatorów wiel. 
kich, jak i małych, mogą im umożtwić prze- 
życie”, 

Niskie koszty produkcj; przy artykule. któ- 
rego cena zawiera w sohje 0% kosztów roba- 
cizny — cóż to może oznaczać? I jakie wynik- 
ną 'ze stosowania tej polityki skutki socjalne 
na Półwyspie Malajskim, w Indonezji, Syjamie, 
Burmie, Cejlonie i Saravaku? A/K, 


Rozmaitości 


KU FINICA ais 


Wyniki pewnej dyskusji % 


Rozmowy e „Elsktrze*  Girawdouy zajęły 
Uwa wieczory dyskusyjna w Khubie i- 


„ała. Móglby kto mylnie sędzić, że zastama. 


wiała dyskwtwjących wielka doniosłość į po- 
waga tej sztuki. Tymezasem ponawiały się 
zdania, nie tylko zresztą zdamia literatów ba. 
gatelimujące jej wygłos ideowy, Iniojatoray 
wystawienia tej sztuki, przedetawiciełe tea- 
tru powoływał sią wyłącznie na zawarte w 
niej jakoby możliwości pracy dla aktora, któ. 
ry po wieloletniej przerwia okupacyjnej musi 
odnowić srodki awego rzemiosła. Natomiast 
ludzie z zewnątrz, podający się ża zwykłych, 
przeciętnych widzów teatralnych, zabierająo 
głos, odnosili się do sztuki bardzo poważmie. 
Ten dojrzał w niej bohaterstwo, odpowtada- 
jące napięciu wałki partyzanekiej s Niemca. 
m, ów upabrzył sobie. w zatucae Giraudoux 
marginesową łagodną postać ogrodnika i do. 
szukał sią w miej jedynego wybawoy, który 
wyprowadzi ludzkość z okrucieństwa wapół- 
ezeshego świata, Nie jest dla mikogo tajem- 
nicą, że na widowni teatralnej zasiada wie. 
lu ludzi, pożądających mesjaniemu i mie zaw- 
sze szukają go w tym miejscu, gdzie wskaczu- 
fe reżyser. To nic, żę mie ma w samym teks- 
cie Giraudoką ami grama mesjamiznu, tra. 
dycje i awoiaty temperament nastego teatru, 
o którym tak ciekawie mówił Leon Schiller, 
potrafi obciążyć mawet takiego Pramcuza, 
jak Giraudoux. Z pewnego względu nie jest 
to wcale tak trudno, jaleby sig mogło wydać, 
mieuchwytność tej właśnia sztuki ulatwia za- 
danie naszemu temperamentowi, 

Jak ktoś dowcipnie zauważył, gdyby zapy. 
tano 77 widzów, co w miej dojrzeli, otrzyma» 
libyśmy 77 odmiennych odpowiedzi. Ośmielam 
się twierdzić, że sum autor bylby a tego woa- 
le: zadowolony, może: martwiłby się tylko tym, 
że tych wazyètkioh 77 interpretacji nie wy- 
powiada jeden człowiek, Ze sfer teatralnych 
padło pytanie, czy: ta sztuka jest igraszką 
tylko igraszką? 


Wydaje mi się, że pytamie to mie trafia w 
sedno. Teatr Mussetu to przecieś dgraszku, 
« jednak sztuki Musseta sę jednoznaczne. 
Traktaty Andre Gide'a o moralności. preten. 
dują do powagi, której nikt im nie ma zómia. 


m. odmawiać, a przecieź jest to moralność” 


wykrętna. 


W sztuce Giraudoux zagłada miastu Argos 
może być rówmie żartobliwa albo równie po- 
waira, jok podniesione komki Agememnona, 
które doprowadziły jego śonę do mężobójstwa, 
ale całe Argos kąpie się w wieloznaczności, 
ta kiel była miła dułorowi +, jak zawwa- 
żył słusznie Żółkiewski, dogadzała mieszczań, 
skiej publiczności lat międzywojennych, Go. 
neracja symbolistów lubowała się w mglistoś. 
oi, Generacja międzywojenna cenita wialożna, 
owność. Symboliści poczciwie wierzyli w „ta. 
jemnicę byu“. Generacja  wwiędzywojenńa 
nie dawała się nabrać mu żadną wiarę. Rela. 
tywizm był miejako gukwancją wysokiego 
poziomu wyrobienia inteligencji i smaku, U 
nas Tubliezność karmiona myśldwsłcim bigos 
sem nigdy nie dosięgła tego smaku, a odwoały 
wać się do niego po wojnie, uczyć jej dzisiaj 
sztuki zwątpienia — nie potrafi nawet tak 
świetny reżyser jak Wieroiński, skoro gam 
jej mie posiadł. Jesteśmy poezciwsi od Frama 
euzów z lat międzywojennych. Jasny rysunek 
relatywisty sprowadzamy do symbolicznej 
maglistości. | 


Rozbieżność interpretacji u poszczególnych 
widzów nisktórzy tłumaczyli sobie tym, że 
reżyser obciążył sztukę nadmierną powagą, 
Ktoś słusznie zwrócił uwagę, że postaci zo- 
stały sealone, ujednolicone, że zatraciły swój 
relatywizm sceniczny. Czy sądzicie, że hasz 
widz, gdyby zmalazł się w teatrze Jouveta, 
zdóbyłby się ma przyjęcie ?7 interpretacji 
naraz zumiast wybrać sobie z nich jedną? 
Nasz widz nie chwyta całości. Nie należy go 
ża to potępiać, Nasze ozasy pochwałają go 
za to i niew tym kierunku każą mu rosnąć. 
Ci, którzy mie dorośli do zasmakowańia w ra- 
łatywiśmie i ot, którzy przez ten etap prze. 
szli; podają sobie ręce, 

Dyskusja na temat. „Elektry' dotyczyła 
przede wszystkim kieruwła i stylu literackie. 
go. Dyskusja wyjaśniła stanowiska, Nie wsty 
dzimy się prostych jetnoznacznych poglądów 
moralnych, byleby czerpały, jak Anteusz si- 
łę swoją z ziemi, aby zaś nie posądzańo mas 
o demagogię, nie będziemy powtarzali, że zie. 
mia usiana jest prochami wmęczonych è roz. 
parecelowana między chłopów, Domagamy się 
w sztuce takich. samych prostych prawd mo- 
ralnych dla inteligencji, jak i dla chłopów. 
Nie kwestionujemy żadyych form w sztuce, 
idzie na o treść jednoznaczną, letóru z ko- 
nieczności i formę wyprowadza 2 rozbicia. 
ledno wiemy na pewno — wieloznaczność jest 
nólronana historycznie, qmzebrzmiała bo nie 
zn tu mei powodu, Reżyser Henryk Szletyń- 
st mmviedzinł nam, że za dziesięć lat takie 
jnk „Elektra”, będziomy odezuwalt 
cn hien inaczej. Za dziesięć lat Henryk Szłe- 
timski wie będzie ami czytał, ani wystawiał 
„Blekte -mimo jej wysokiej klasy lterao. 


"ul 


kiej, podobnie jak w latach międsywofermyah 
nis przyszłoby ma na myśl sięgać po master- 
Hnckowską „Księżniczką Maleng“, 

Klasyczny tytuł arduki mie daje tytulu do 
klasycyzmu, To wino sią nie ustoi, niestety, 
skwaśnieje, Jesteśmy tego pewni, ale mie wy. 
starczy, że my tę świadomość mamy, ohcemy 
jaj udsielić innym. O tym dyskutujemy i e tym 
warto dyskutować. „PMlektra” jest dla naa 
tylko przykładem, Jesteśmy wdzięczni teatro- 
wi, że wystawiając tę uatukg, dał nam oka- 
sję do dyskusji, Znając tempo opóśniamia się 
nowalii francuskioh w nas, mamy nadzieję, 
że za kilka lat będziemy zwałozali sztuki 
Sartre'a, o których wielbiciele futrzejsi tego 
egzystenejonalisty (jakież to trudne dla sur. 
matów słowo) jeszcze nie wiedzą, a' które 
nieuchronnie do nas tmzybędą, jako oatatnia 
— oby jednak ostatnie! — wcielenie wpodo- 
bań do miepokoji, Śmierei i mieości, ale bg- 
dziemy zwalczali tnaczej, Wieloznaczność mo. 


ralna, relatywizm treści był uzasadnioną hi-- 


storycznie tragedią postępowej nawet inte. 
lipenoji lat międzywojennych, Po wojnie in- 
teligencja postępowa straciła powody do -ja- 
kiejkolwiek trogedii, Jean Giraudoux okupił 
swój relatywiem walką z faszyzmem. Skla- 
damy hołd jego pamięet i schlebiamy sobie, 
ża lepiej, wiż jego miewcześni wielbiciele, ro. 
zumiemy ten smutny fakt historycy, że 
twórazość tego wielkiego pisarza przypadła 
na okres tak bardzo niewdzięczny. 


ADAM WAŻYK 


KSIĄŻKI BRZECHWY DLA DZIECI *) 


Nie jestem dzieckiem, krokodylem, ana- 
baptystą, wielorybem, Lucyną Krzemieniec- 
ką, lokomotywą, naczelnikiem urzędu mie- 
szkaniowego, mrówkojadem, kuzynką Ewy 
$zelburg - Zarembiny, dyrektorem urzędu 
mieszkaniowego, kangurem, egzystencjona- 
listą, Arturem Sandauerem, płaszkiem, bi- 
skupem, kanapą, ciotką, Wandą Grodzień- 
ską, filatelistą, żółwiem, redaktorką „Świer- 
szczyka”, Czerwonym  Kapturkiem, Bole- 
sławem Pieseckim, buchalterem, miejską 
ochronką, muchomorem, Stanisławem Ry- 
szardem Dobrowolskim, głośnikiem, radio- 
węzłem, duchem Blanka, recenzentem „Od- 


rodzenia”, trąbą I dlatego bardzo ml się 
podobają książki Brzęchwy dla dzieci. 
Jan Kott 


Jam Brzechwa 
fot. Ireny Strzemieniecznej 


Kaczka Dziwaczka z rvs. 
Franciszki Themerson (Czytelnik) 

Tegoż awtora:  Tańcowała igła z nitką 
z rys. Fr. Tltemerson (Czytelnik), 

Tegoż autora: Baśń 6 korsarzu Palemonie 
z rys. J, K. Szancerą (Czytelnik). 

Tegóż autora: Pan Drops i iego trupa 
z rys. J. K. Szancera (Kuthan), 

Tegoż autora: Lis I laskółka z rys. Olgi 
Siemaszkowej „Okaes”), 

Tegoż autora: Leń z rys. Eryka Lipińskie- 
go („Okaes”). 

Tegoż autora: Globus z rys. Olgi Siemasz- 
kowej („Okaes”). š 

Tegoż autora: Orzech z rys- J, M. Szan- 
cerą („Okaes”), 

Tegoż autora: Grzebień i szczotka z rys. 
Ha-Qi. („Okaes*). 

Tegoż autora: Rzemiosła z rvs. Ha-Gi 
(„Okaes'). 

Tegoż autora: Dziurkąa w moście z rys. 
H. Piotrowskiego („Okaes*). 

Tegoż autora: Chrząszcz z rys. H: Pio: 
trowskiego +(„Okaes*). 


* Jan Brzechwa: 


Tegoż autora: Krajanki z: rys, H. Pio: 
trowskiego („.„Okaes'"). 
Tegoż autora: Szóstka-oszustka Z rys 


Eryka Lipińskiego („Okaes”) 
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SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKA 
Ukazało slę nowe wydanie 
J. Plochanow: „PODSTAWOWE ZAGADNIENIA MARKSIZMU” 
Cena Zł 30,— 
Z literatury marksistowskiej są jeszcze do nabycia: 


Cena 27 
w. 1, Lenin: Karol Marks á 4 A 5 : è +. B= 
W. I Lenin: * Dziecięca choroba lewicowości . 5 x = 
K. Marks | F, Engels: O materialiźmie historycznym , à i . B= 
K. Marks i F. Engels: Manjfest koministyozny Po q $ è . 5— 
K. Marks: Praca najemna a kapitał . 5 j 2 , 5— 
F. Engels: i Rozwój socjalizmu od utopij do nauki „, —, 5, — 

F, Engels: Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej filo- 
sofi niemieckiej . i A . . w ||. „= 
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DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
Ceniirala — Łódź, Piotwkowska 86. — wysyła za zaliczeniem pocztowym 
imb po otrzymaniu wpłaty na konto „Spałem” 52, Lódź lub 


KSIĘGARNIACH, 


PKO Łódź VI1/0% 


Zjazd pedagogiczny w £odzi 


współczesnej, Ścisłą zaś į komkretną załeżnołć 
kształcenia od ekónomicznych i społecznych 
potrzeb społeczeństya, twydatnił w swoim re- 


Jedną z ważniejszych przyczyn, która nie- 
wątpliwie skłoniła ZNP do zorganizowania 
zjazdu pedagogicznego w Łodzi było fiasko 
zjazdu bytomskiego, na którym kwestie zwią- 
zame ze strukturą współczesnej szkoły, ideałem 
wycnowawczym, nowymi prądami w pedagogi- 
ce, nie skupiły na sobie zaćnteresowania dele- 
gatów, Ostra krytyka, z jaką spotkał się ów 
zjazd w prasie, spowódowała ,że ambicją zwią- 
zku stało się zatrzeć przykre wrażenie Byto- 
mia i wykazać swe niemniejsze zajnieresowa- 
nie dia spraw pedagogicznych, Zjazd ostatní 
nawiązywał więc: raczej do 1 Zjazdu łódzkiego 
zarówno w problematyce referatów tam wy- 
głoszonych, obejmujących: najważniejsze za- 
gadnjenia współczesnej szkoły. jak ¿ udziale 
szerokich przedstawiciełi świata pedugogiczne- 
go, adminisiracji szkolnej ô nauczycieli, 1 dob- 
rze się stało, że poszczególni prelegenci pod- 
kreślili właśnie ową łączność ideową obu zjar- 
dów; gdy bewiem uchwały podjęte w czerwcu 
i dotyczące reformy szkolniebwa stanowiły: ra- 
czej pewne wytyczne polityki oświatowej w 
Polsce, wyznaczały teoretyczne założenia į dą- 
żenia nowej szkoły, to chwila obecna — po 
8 miesjęcznych doświadczeniach i zdobyczach 
demokracji — dojrzała dö realizacj, wystunię- 
tych na pierwszym zjeździe postulatów, Jeden 
tylko zarzut .można by postawić ostatniemu 
zjażdówi, że, mimo całkowótego zrozumienia 
potrzeby wprowadzenia w życie haseł wycha- 
wawczych związanych z zagadnieniem reformy 
szkolnej, doceniając w pełni związek jej z do- 
konanymł już reformami społeczno = gospodar 
czymi, mie wysunął żadnych konkretnych 
wniosków w sprawie spósóbów ich reabzacji. 
Zjazd zorganizowany był przy ścjsłej à czynnej 
współpracy Ministerstwa Oświaty — wystarczy 
wspomnieć, że na siedem referatów — cztery 
wygłoszone były przez przedstawicieli central- 
nych władz szkolnych, którzy zresztą reprezen- 
tówami bylt na zjeździe bardzo licznie. 


Zastanawiała tylko nieobecność dwóch wice- 
ministrów: ob. Kuczkowskiej i ob. Bjeńkow- 
skiego. Czyżby w nawale przygotowań į wstęp- 
nych prac zjazdowych zaponmiano doręczyć 
im zaproszenia? Ścisła współpraca ZNP z pra- 
cownikam; administracji szkolnej, wysoki po- 
ziom referatów tych ostałnich, wykazały, jak 
bardzo dobro szkoły wymaga koordynacj' wy- 
siłków obu tych czynników i jak niesłuszną 
była uchwała bylomska ZNP,  pozbawiająca 
członkostwa związku byłych nauczyciel; za- 
trudnjionych w administracji szkolnej, Podsta- 
wowym problemem, który dominował w refe- 
racie zarówno ministra Wycechaę profesora 
Chałasjńskiego jak i dyr, Kwiatkowskiego, była 
kwestia związania pracy wychowawczej æ tech- 
niczno-gospodatczą | społeczną struklutą Rra- 
ju. Wszystkie te referaty w dużej mierze wza. 
jemnje się uzupełniały, 


Wywody prof. Chałosińskiego miały charak 
ter raczej teoretyczny i ogólny. Prelegenl udo- 
wodnił, . że system kszłałcenia i wychowania 
jest ściśle ewiązany z dominującymi instytu- 
cjamj danego społeczeństwa i że z punktu wi- 
dzenia socjologicznego szkoła nie kształci i nie 


wychowuje abstrakcyjnego człowieka w próżni, * 


lecz przygotowuje młodzież do ściśle określo- 
nej roli społecznej, Dla podkreślenia słuszności 
swojej tezy prelegent powołał się na przykłady 
z różnych krajów świata, porównując poszcze- 
gólme systemy i ideały wychowawcze rozwinię- 
te na tle społeczno « ekonomicznego podłoża.. 
Mim Wycech zanalizował bardzo szczegółowo 
stosunki polskie, omówił dokładnie warunkć 
ksztallujące życie naszego państwa po ostatmiej 
wojnie (wzrost potęgi politycznej wynikający 


» uzyskanych nowych granie na Odrze i Nisje, 


stosunek do ZSRR oraz do demokracji zachod- 
nich, nową strukturę gospodarczą, klóra wysu- 
nęła na czoło warstwy dotąd krzywdzone — 
warstwę robotniczą i chłopską, ćch dobro, jako 
jedyńy dziś cel państwowy), oraz przedstawił 
zadania natuczycieln polskiego — polegające na 
przygotowaniu młodego pokolenia do twórczej 
i odpowiedzialnej pracy dla dobra państwa 
kształtującego się w oparciu © nowy układ sto- 
sunków politycznych, społecznych i gospodar. 
czych, Dalej min. Wycech sprzeciwił się roz- 
powszechnionemu (szczególnie wśród pewnych 
członków ZNP) przekonaniu o apolłitycznośc 
szkoły, stwierdził, że szkola stol i stać mus; w 
służbie społeczeństwa oraz przeciwstawił sę 
lak jeszcze częstenm w niektórych kołach, &b- 
sirakcyjnemu ;deałowi szkoły demoliberalnej, 


Rzeczówy referat ministra -w sposób trafny 
ujmował istotne zagadnienia polityki państwo. 
wej i opartej o tę politykę kwestię srkoły 


„buje nowych kadr pracówników, 


U 


leracje dyr. Kwialkowski, Kraj nasz, który 
z zacofanego, rolniczego stopniowo przeobraża 
się w przemysłowo-rolńiczy, postępowy, potrze- 
potrzebuje 
lndzi wychowanych gospodarczo i społecznie, 
zdolnych do wyrównania olbrzymich naszych 
zaniedbań, zdolnych do spełnienia wielkich za. 
dań, wywołanych naszą rzeczywistością geopo- 
liryczną. Tych ludzi ¿winna wychowywać od- 
powiednio przebudowana, dzisiejsza szkbła, 
szczególnie za$ Szkoła zawodowa wszystkich 
typów.  Prelegenjy słusznie podkreślił wielkie 
znaczenie szkóły lego typu jako specjalne 
ważnej i lak, niestety, w Polsce zańiedbanej 
wysunął postmat związania jej 2 życiem gospo 
darczym, z pracą związków zawodowych, rad 
zakładowych, posłułal wykształcęnia nowego 
stosunku do pracy, jako da sprawy nie przy- 
niusu, ale honoru t godności, 


Problem ideowych założeń ostatnich prograe 
mów szkolńych zgrupowanych wokół zagad 
nień nowej Polski podkreślających w przeszło- 
ści to wszystko, co służyło walce © postęp i de- 
mokrację i jednocześnie sprawy ilości szkół, 
usunięcia krzywdy dziecka wiejskiego poru- 
szyła w swym referacie dyr, Kornmanowa, Na- 
wiązawszy do rczą [ Zjazdu łódzkiego 
omówiła osiągnięd ił ly, piedociąg= 
micia w ich reai 
wakazówi; na pii 
śliła rolę ZNP 


Niejako uzupełij 
ferat dyr, Szaye $ LED, 
przez zwołćnnikQ 1] : 
projekt siruktu Í 
kreślając (1udńości jej realizacji * wysuwają 
znany już pogląd o konieczności przejściowego 
utrzymania „klas wstępnych*, które w p 
mierze zastąpić miałyby kl. VIH nowej szkoły, 
utemożliwa — wedle autora — do zrealizowania 
już. teraz. 


Referaty inne: prez, Maja oraz członka Zee 
rządu Głównego ZNP — ob. Popławskiego — 
niestety poziomem swym mie dorównały pas 
przednio wytnienionym. Zarówno poglądy jak 
i postulaty wychowawcze ob. Maja stały w wya 
rażnej spfzecznośćć z głoszonymi przez min, 
Wycecha podnosząc ideał wszechstronnego 
kształcenia osobowości i sił duchowych, ideały 
indywidualizmu wychowawczego „objektywizma 
i uniwersalizmu, głoszone kiedyś przez szkołę 
demeliberałną ; oderwane w zupełności od wys 
magań dzisiejszego życia ; współczesnej szko* 
ły. Wystąpienie przeciw technokracji, która — 
„zabija siły i inwencję narodu 1 czymi człowieka 
niewolnikiem maszyny“ w kraju tak zacofanym 
pod względem (echnikż jak nasz przypomina 
poglądy pewnych reakcyjnych grup przedwrze- 
śniowych, Wspommieć należy, że ob, Maj znalazł 
poparcie swych poglądów w wygłoszonych 
podczas dyskusji lezgch dwóch osobistości ze 
świata naukowego: prof. Radlińskiej į prof. 
Szumama, Prof, Radlińska wypowiedziała w 
pięknych wprawdzie słowach mocno dziś trąe 
cacy anachronizmem pogląd o szkodłiwo 
technokracji i o nawrocie cywilizaejj ludzki 
do „ruralizacji', do wiejskości, prof. Szumań 
zaś wystąpił z hedonistyczną teorją istnienia 
państwa dla szczęścia jednostki, Okazał się zwo< 
lennikiem tsorij nieskrępowanego indywidua. 
lzmu oraz zasady, „neminem captivabimus*, 
tak smulnie niestety zapisanej w dziejach szłach 
ty polskiej. 


O referacie ob. Popławskiego stwierdzić na- 
leży, że nie wniósł on nic nowego poza kilko. 
ma kómunałami o moralności w wychowaniu, 
konieczności odbudowy człowieka i bliska goe 
dzjnę trwającej rozprawy na temat demokra, 
tycznej przeszłości związku naucz. pol, bez 
bcaa konkrelnycn problemów į podania 
aktów. 


Podjęte na ostatnim zjeździe rezołucje świad- 
ty © islolitym zrozumieniu potrzeh szkoły 


polskiej, zmierzają do stworzenia jednolitego, 


powszechnego, publicznega i bezpłatnego syste- 
mu ksziałcemia | wychowania, który oprze się 
na. przedszkołu, 8-łelnjej Szkole powszechnej 
oraż sżkole średniej, Domagają się rozbudowy 
szkolnictwa za%odowego i zmiany dotychcza- 
sosyych. jędrzejewiczowskich ustaw: szkolnych 

Od władz szkolnych oraz od ZNP oczekujemy 
teraz pełnej i wiernej realizacj wysuniętych 
p olulmów | wyznaczonych celów, 


J. że 


PAPIEŻ O KAPITALISTACH 


„Dnia 25 lntego papież przyiał przedstawi- 
cieli „pracodawców i robotników włoskich za- 
kladów elektrycznych, wyzłaszajac przemó* 
wienie na tematy społeczne, z którego poda- 
jemy najważniejsze urywki: „Mylna doktry* 
na twierdzj, że same brawa natury zmuszają 
was, przedstawicieli pracy, i was, posiadaczy 
kapitału, do ustawicznej nieprzejednanei walki. 
Nie trzeba. wiele wyjaśniać, że ie da się 
uregulować życia społecznego na zasadach 
rzeczywiście racjonalnych j ludzkich drogą 
zwykleyo usuniecia jednej ze stron, W takim 
bowiem wypadku zniknąłby ten obraz pracy. 
który daie życie i zapał ekonomii społecznej 
å prywatnej. Ponad różnicami. które dzielą 
pracodawców i ropotników. istnieie wyższego 
rzędi iedno$ć łącząca tych wszystkich, którzy 
współpracują przy rrodnkcji, Ta jedność po- 
(winna byś ostają przysziezo ustroju społecz- 
nego. Ani syndvkaty, ani zwiazki zawodowe, 
ani komisie mieszane., ani kontrakty zbioro* 
we, ani wszelkie możliwe przepisy postępowe= 
"go prawodawstwa społecznezo nie będą w 
stanie zapewnić peinei į długotrwałej zgody. 
jesli się nie zorganizuje trwałel akcii zdolnej 
natchnąć stosunki ekonomiczne wartościami 
duchowymi i zasadami moralności. Dlatego 
błogosławię z głębi serca akcie kapelanów 
pracy, którzy wznoszą się ponad interesy par- 
tyjne, ponad jakiegokolwiek rodzaju cele ma- 
terialne. niosąc wraz z Bogiem światło praw- 
dy i płomień miłości jednoczącej duszę”, 

Stąd wynika iasno i wyraźnie. że: 

1) nie da się uregułować życia społecznego 
mą zasadach racionalmych i ludzkich bez ka- 
pitalistów: j 
„ 2) kapitalistów i robotników łaczy wyższe- 
go rzędu jedność: ; 

8) warunków pracy nie moga zmienić ani 
związki zawodowe. ani komisie mieszane, 
ami kontrakty zbiorowe. Jeden iest tylko ra- 
tunek: akcia kapelanów pracy, którzy wzno- 
szą się ponad jakiegokolwiek rodzajn cele 
materialne: , k 
' Nareszcie wiemy, jaki jest program społecz- 
ny papieża? Kapelanizacja przemysłu. 


WILKI W OWCZEJ SKÓRZE 


Pan KJW atakuje mnie ze świętym oburze* 
area w notatce „Stypendia według klucza 
Tygodnik Powszechny Nr 7/48) za to. że pro- 
ponowałem partiom i orzanizaciom demokra- 
tycznym ufundowanie stypendiów dla wy- 

ja złych polonistów urżwersy* 
Vine miały tu wedle 
wać wybór ludzi o 
ach — którzy by 
serie zakutych en- 
i polonistycznych. 

/, obrońca, rzecz 
vcznej” nawki mie 


! H „apofitycznej ' po- 
onistycę, ma oczywiście ma myśli Chrzańow* 


. skiego, Kołaczkowskiezo it Pizonia. Bo więcej 


nieprzytomnych- chwalców dmowszczyzny i 
wrogów postępu Kraków połonistyczny już nie 
miał. Czyż doprawdv ran KJW ma czelność 
działalność Chrzanowskiego i publicystykę 
Kółaczkowskiego z „Marchołta” nazywać nau- 
kowa działalnościa* Bo nie mam pretensji do 
Pigonia, który jest wielkim uczonym i o- 
twarcie działaczem partyjnvm. 


« 

A po wtóre pan KIW zechce nie udawać, że 
mie rozumie, o co idzie. Lewica polska mie po” 
trzebuje dobierać sobie kandvdatów na przy- 
szłyci, profesorów spośród ludzi, których je- 
dyna kwalifikacja iest aktywność partyjna. Są 
bowiem wybitni młodzi połoniści. których wy, 
reakcionióci, będąc przed woina u władzy, 
staraliście się zaszczuć: Ja znam z bliska te 
sprawy. Wiem iak naiwybitnieiszemm, Siedlec 
kiem, odmawiano stypendium, bo był „komu- 
fista Wiem jak głodowa! (dostownie!) Ho- 
pensztand, jak musiał harować wydrapując 
pazurami czas na kszńałcenie Budzyk, iak by” 
ła szczuta Rzeuska. Nie będe maożył taj fisty 
— a mógłbym. Co sa warci ci ludzie, świad- 
cza ich prace. Nie wymienie łewłeowców, któ- 
rych się trzymało na belierce i robótkach 
dziennikarskich, jak Wojeńskiego, Stawara, 
Millera. Nie: przypomne na iłu uniwersytetach 
przepadał Chałasińsk. A o tych, których 
wyście ze stypendiami wysyłali ża granicę, 
których zeście miodem smarowali. nie wie 
pies z kulawa nora. Bo włąśnie wy dobiera” 
ście ludzi tylko według klucza partyjnego. 
"Dziś polska lewica fundując stypendia, tylko 
naprawi krzywdy przez was wyrządzone 
polskiej nauce w osobach iei młodvch, postę- 
powych adeptów. 


A na uniwersytetach ci iawni neakcjoniści, 
którzy rządzili przed woina i teraz pozostają 
przy wpływach. I wyzyskują te wpływy. Cy- 
nicznie udaja owieczki obiektywizmu — a są 
wilkami partyinictwa. Złamać ten terror ob- 
Skurantyznm na naszych uniwersytetach mo- 
żną tylko taka sama bronią: polityczna. Mógł: 
bym wam cytować fakty tezo terroru. ógł- 
bym wam przytoczyć, jak się grozi niendzie- 
leniem habilitacii za drukowanie w „Kuźni- 
cy”. A nie będę tych faktów cytował doklad- 
nie tylko dlatego, że zriam wasza partyjną zar 
ciekłość i wiem, że to zaszkodziłoby bez- 
względnie porządnym ludziom. Bo jesteście do 
gruntu nieloiałni. 


mnie. Pan KIW. 


i właśnie dla ciągłości pracy naukowej, do- 
tad pomiiani ze względów politycznych, a wy- 
bitni naukowcy muszą węjść na uniwersytety. 
niiszą uzupełnić ostatecznie do poziomu pro' 
fesorskiego swe kwalifikacje. To jest droga 
ciągłości pracy kulturalnej. Dość szachrajstwa 
w myśleniu, panie KIW! p 
żłk 


ABERACJA CZY FAŁSZERSTWO 


„Łódzka „Kuźnica“ od pewnego czasi przy” 
ciąga mszą uwage“ — wyznaie - „(Głos Nan- 
czycielski" w drugim numerze tegorocznym z 
lutego, iżepiei późno niż nigdy — o obywatele 
Związkowcy! „Kuźnica“ jest widać pismem © 
nieprzemijającej wartości skoro teraz możecie 
polemizować z numerem. który się ukazał w 
połowie listopada ubiegłego roku. Tylko — na 
Boga! nie róbcie tego tak, byśmy się wsty- 
dzić za was musieli — o obvwatele Związ- 
kowcy — i nam mie prawcie morałów w chwi 
l, gdy bardziej by wam przystało stanąć w 
worku pokutnym i głośno sie bić w piersi, 


We wspomnianym, listopadowym numerze 
„Kuźnica” wyraziła poglad. że zmieniony w 
latach trzydziestych system kształcenią nai- 
czycieli wpłynał na zmiane ich oblicza ideo- 
wego. Dawniei, gdy do seminariów nauczy” 
cielskich miały po szkole powszechnej dostęp 
szerokie warstwy młodzieży chłopskiej, Śro- 
dowisko nauczycielskie było postenowe, pó- 
źniei gdy seminaria nauczycielskie zniesiono 
— w szeregach nauczycielskich przeważa! 
podatuy na wpływy reakcii element drobno” 
mieszczański. g 

Wierzymy, że niezbyt przyjemnie było wam 
usłyszeć tę prawdę — o obywatele. Związ- 
kowcy! Lepiei by się iednak stało. „gdybyście 
ja przyjęli w milczeniu. Po co to kutsić licho i 
żałosne widowisko z siebie wyczyniać. Peni- 
tentowi wcale nie przystoi mina Katońska i 
uroczysta toga sędziego. Piętnujecie nasz sąd 
jako „diagnozę z wyobraźni“? — grzmicie z 
wielkiego konia o poczuciu odpowiedzialności 
za słowo? — Oto biiace w oczy fakty. 

W r. 1928/9 seminaria’ nauczycielskie wy* 
puściły 5480 absolwentów. pedagozia zaledwie 
3 (trzech). W. 1934/5 r. był nastepujący sto- 
sunek: 4184 absolwentów seminariów nauczy- 
SE do 161 absolwentów  pedagogiów. 
W r. 1936/7 te same cyfry układały się inż 
zgoła inaczej: wobec 754 absolwentów semi- 
nariów nauczycielskich było 187 absolwentów 
pedazogiów. Na rok 1937/8 statystyka (Mały 
Rocznik Statystyczny 1939) nie wykazuje iuż 
węaie seminariów. Wszyscy produkowani od- 
tąd nauczyciele byli skazani na olbrzymi Wwy” 
siłek przebiiania się poprzez bariery szkół 
średnich, Wiadomo, że tylko dzieci ludzi za- 
możnych były w stanie te bariery przekro- 
czyć, tymbardziej, że ich dwustopniowość sta- 
nowila dalszą dodatkowa przeszkodę: po szko- 
le średniej trzeba było odbyć roczny kurs w 
odległym mieście lub dwuletnie pedagogium. 

Smutna to była rzeczywistość. a wy po 
wiadacie — o obywatele Związkowcy — /że 

śmy wysñuli 

imżeż wy w końcu jesteście i za kogo ma- 
cie swych czytełników. że takie chwyty po” 
lsmiczne uchodzą w waszym gronie za do- 
miszezalne i Skuteczne zarazem. | jeszcze 
macie czoło mówić o poczuciu odpowiedzial- 
ności za słowo!, 

Dopmwdy wstyd. 

buk 


SOJUSZNICY? 


Nielegalna N.S.Z-owska gazetka pn, „Wok 
ność“ (7) w numerze 9 z dn. 15 lutego br. we- 
zwała swych czytejńaków, do popierania-i kol- 
portowaiiia prasy Polskiego Stronnictwa Lu* 
dowego, wyyrieniając jego organy: „Gazetę 
Ludową”, „Chłopski Sztandar”, „Piasta“. 

Nie podejrzewamy. oczywiście, wydawców 

prasy PSL-owei o udzielanie nłatnych anon- 
sów „chłopcom z lasu”, bądź co badź iędnak 
przy naispokoiniejszej nawet ocenie wyżej 
podanego faktu, musi on budzić bardzo por 
ważne refleksie. 
' Bo w iakiż to sposób sprawy zaszły tak 
dałeko, że pisma stronnictwa de nomine rzą* 
dowego, strońńóctwa  rebrezentowanego W 
Rządzie Jedności Narodowai praez wicepre* 
miera i dwóch ninistrów. rełdamowane Sa W 
antypaństwowych i antyrządowych pisemikach 
przez: zawedowych bratobójców, podpalaczy i 
zrameżców? W pisemkach, wydawańych za 
skradziene — publiczne i prywatne — pienią- 
dze, w zakamarkach „mekrei roboty”. w amo" 
sferze przygotowańi do niemmiei „ciekawej 
pracy” podczas wyborów. A może to właśnie 
te zbliżające się wybory wpływała tak prze 
możnie na zacieśnienie i ożywienie stosunków 
pomiędzy PSL a NSZ?... 

A ay: odno jest kwestia, czy i w jaki 
sposób L odgrodzi się od życzliwości 507 
iuszmików „z lasu, czy w trybie — tak jak 
należałoby — katezorycznym, przetnie nici, 
wiodące od „iedności narodowei w mroczną 
krainę zbrodni? Paradoks polityczny. jest w 
tym przypadku obrzydliwy i zarazem groźny. 
lm prędzej będzie wytrzebiony z naszego ży- 
cia publicznego, tym lepiej dla kraiu i spote- 
czeństwa, samego PSL nie wyłaczaiąc. Cly- 
ba — chyba, że to strommictwo zodziloby Się 
na „lesna“ reklame prasowa, no i wszystkie 
wypływające stad konsekwencie. 
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Wydawca: Zóspół „Kuźnicy”, .— Drukarnia 


„diagnoze z wyóbraźni”! 


POLEMIKA 

jst dr Wierczyńskiego, dyrektora Bi- 
blioteki Narodowej, zamieszczony w nr 8 
„Kuźnicy“ zniewala nas do podjęcia po- 
lemiki w poruszonej już raz sprawie bi 
bliotek warszawskich. 

Panowie dyrektorzy - Biblioteki Narodo- 
wej utrzymuję jakoby przed wojną istniało 
5 czyłelń: 1 główna i 4 specjalne, Tym- 
czasem sprawozdanie Biblioteki za. rok 
1937/38 podaje czarno na białym: „Czytel- 
nia ogólna Biblioteki Narodowej była na- 
dal nieczynna”, a my twiordzimy, że i w 
roku 1938/39 nie została uruchomiona, Poza 
tym pozwolimy sobie, gwoli ścisłości, 
stwierdzić, że czytelń specjalnych było 8 
a nis 4 i zauważyć, że to nie my, lecz dy- 
rekterzy Biblioteki Narodowej są -źle po- 
informowani o elemeniarnych kwestiach 
dotyczących odcinkach ich pracy. 


Nie o liczby jednak chodzi, Zobaczmy 


jak przedstawiała się dostępność Biblio: ' q 


teki Narodowej, Wspomniane już sprawo- 
zdanie podaje, że w Dziale: druków sta: 
rych, przez cały rok było 112 (sto dwana- 
ścielj odwiedzin, podozas gdy: w Dziale 
kartograficznym naliczono ich aż 92 (dzie- 
więćdziesiąt dwal), A ponieważ jak przy- 
puszczamy, niektórzy odwiedzający przy- 
chodzili chyba po kilka razy, trzeba użyć 
lupy, by zauważyć tę tłumną frekwencję, 
W innych działach odwiedzających było 
wiącej, co nie znaczy, że sytuacja przed- 
stawiała się lepiej. „Dział druków nowych 
- czytamy w sprawozdaniu = wypoży- 


«czył w roku sprawozdawczym: 'a) urzęd- 


nikom Biblioteki Narodowej 2,849 tomów, 
b) instytucjom w kraju i za granicą 309 
tomów. „Czyż więc nie mieliśmy racji u- 
irzymując, że w Bibliotece Narodowej nos 
służy tabakierze? Dziwne wprost rzeczy 
działy sie w Dziale muzycznym, Cytowane 
już kilkakrotnie sprawozdanie informuje 
na sir. 81 o 2.339 odwiedzinach podczas gdy 
tuż obok (str. 80) liczba ta zredukowana 
jest do 1260. Dyrektor Biblioteki Jaqielloń. 
skiej dr Kuntze w „Przeglądzie Bibliotecz- 
nym“ — XII, 122 - nazywa. tẹ rozbież- 
ność „wprost podejrzaną”, Już wiedy dy- 
rekcja Biblioteki była gorzej od nas po- 
informowana o rzeczy w Dziale muzycz- 
nym gdzie, pamiętamy to dobrze, czytelni- 
ków było tyle co kot napłakał. 

Jak jest dzisiaj czytamy w „Sprostowa: 
niu”: „Biblioteka Narodowa jest dostępna 
dla publiczności”. Wyjaśnienie ło jest nic 
mia mówiącym ogólnikiem. Dlaczego nie 
napisano po prostu: „Czytelnia otwarta 
od godz... do godz..." Chyba dlatego, że 
gdyby mprzvssło do.liczenia żych co obec- 


„i udostępnić zbiory, 


nie „madal korzystają” z Biblioteki, dyrek- . 


torzy tej Instytucji nie musieliby zdej- 
ponai butów, gdyż, starczyłyby palce u 
rąk. 

Za łaskawe pouczenie o charakterze Bi- 
blioteki Narodowej dziękujemy uprzejmie 
i pozwalamy sobie zapewnić, że nie je- 
słeśmy tak ciemni by nie odróżnić biblia- 
teki od wypożyczalni. Pozwalamy sobie 
„ponadto wypowiedzieć skromne zdanie, 
że nie szezupłość personelu (przeszło 70) 
na na przeszkodzie w opracowaniu zbio- 


Nie potrzeba nam tłumaczyć, że „zbiory 


„ Sp muszą być odbudowane”, ale 


Do Redsktora „Kuźnicy” | ocak 


. 

W związku z nótą w Nr. 7 „Każnicy” ty- 
czącą Teatru WP. konstatuje jako Dyrektor 
tego Teatru, że nikt z pracowników naszych 
nie oponował  przeciyko zaangażowani ko- 
kogokolwiek ze względu na jego lewicowe 
przekonania, Odpowiadając na ten zasadniczy 
i krzywdzący "nasz zespół zarzut, pomijam 
Sprawę jakiejś niewiadomej mi „grupki rzą* 
sdzącej teatrem", uważaiąc ią za wynik bar: 
dzo subiektywnych wrażeń ludzi spoza na 
szego Teatru, a tym samym mimo wajlepszej 
ich wali, w która nie watbie.nie orientujących 
się dostatecznie ani w strukturze ani w we- 
wnętrznych stosunkach Tatru WP. 

Krasnowiecki Władysław 


Do Redaktora „Kuśnicy” 


Dowiedziałem się z „Kuźnicy”, że nie wia- 
domo: właściwie, kto rzadzi Teatrem Wojska 
Polskiego, Jestem aktorem tego' teatru. Prze- 
raziłem się. Dotąd bowiem bylem przekona- 
ny, że rządzi mną Dyrekcia Teatru. W czyich= 
że rękach znajduja się moje losy? Co to za 
„grupka“ mie pozwała na zaanzażowanie „zbyt 
lewicowych" artystów? Jaka «grupka może 
nie pozwalać na coś Dyrekcii* Rada Artysty- 
czna? —Zasiadam w niei. Nie slyszalem, aby 
jakiś artysta był dla niej zbyt lewicowy: 
Wiem, że na pewnego lewicowego artystę 
nazwiskiem Leon Schiller oczekiwała nie- 
cierpliwie i uprosiła go. aby pracował w iea- 
trze W.P. A zreszta — Rada Art. — to jedy- 
Może jest w Teatrze jakaś zakonspirowana 
nie ciało doradczo-oniniodawcze. Więc kto? 
masoneria. wstecznictwa., działajaca terrorem? 
Brrr! Skóra mi cierpnieł Apeluię. aby dyrek- 
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zechcą dyrektorzy Biblioteki Narodowej u- 
świadomić sobie, że rękopisy z biblioteki 
Załuskich ulotniły się spod Frankfurtu nad 
Menem właśnie dlatego, że nie były opra- 
cowane nie posiadały ani polskich sygna: 
tur, ani polskich pieczątek. Możebyśmy me 
zem się przespacerowali do Ministerstwa 
Oświaty i przejrzeli akta, w których Biblio- 
teka Narodowa przyznaje się do tego sama 
z własnej woli. 

To nie my, lecz dyrektorzy Biblioteki 
Narodowej są źle poinformowani i nie 
chcą dojrzeć prawdy oczywistej, że „Za: 
miast odtworzyć jak najprędzej -katalog 
zakładu się działy 
specjalne, wiszące w próżni. bo bez księ. 
qozbiorów, które spłonęły, zaś prace nad 
katalogiem preliminuje się ma lata" (sło. 
wa nasze z nru 4-go). Czyż mamy dvrek 
torom Biblioteki Narodowej wyjaśniać, ża 
podczas gdy jedne działy, których awar 
tość można do kieszeni włożyć mtja Pa. 
wu  „naukowych* kierowników, inne, 
istotne, nie mają ich wcale, , 

| km 


DUCHY P. PRADO 
Ciągle jeszcze pozostaje w sferę marzeń 
nasza propaganda zagraniczna, Ots woadł mi 
w ręce przypadkiem numery B szbokhólms" g 
go „Via Suedica”, wydawanezo przez „Komi: 
tet dla demokratycznej odbudowy” (Kont 
ten för Demokratiskt Upplaygznadsarbete) dł 
licznych cudzoziemców, przebywających w 
Szwecji. Obok ięzyka węgierskiego, czeskiego 
i rumimiskiego większa część artykułów pisana 
jest po niemiecku i po polsku. Wobec tego, 
że nie ma chyba zbyt wielu pism polskich w 
Szwecji, sądzę, że nasi rodacy, w dość dużej 
ilości zamieszkujący jeszcze Szwecie. chetnie 
czytają wsponmiane pismo. Obok artykułu € 
dzisiejszej Warszawie (z cytowana w pełnyn — 
brzmieniu piosenka Harrisa). obok- szerokiego 
omówienia wspólpracy polsko - szwedzkiej 
i szeregu wiadomości dotyczących Polski, 
z zainteresowaniem przeczytałem następującą 
notatke: A 
„Wojska rosyjskie , obsadzająa wsżystkie 
dzielnice Polski. Poczynając od dn. 1510 
rosyjskie woiska okupacyjne wkroczyły de 
wszystkich dzielnic Polski i wskażdym mie 
ście wojewódzkim ma być utworzoity gar 
mizon rosyiski, Na czele każdej armii okupa- 
cyinej stoi rosyiski general.. Każdy z wyo 
mienionych wyżej generałów uprawniony 
jest dò wydawania zarzadzeń według wła 
snego uznania. Sztandar sowiecki powiewy 
*obecnie nad następującymi miastami: War 1 
szawą. Łodzią, Krakowem. Lubliiem, Bin. 
łymstokiem. Kielcami. nad Ślaskiem, Gdań 
skiem i Czestochowa. Mieszkańcy Warsza 
wy. dowiedzigjj Się o powyższym z 
z bolesnym uczuciem. Został on p 
przez „Życie Warszawy“ oraz inne S0% 
kontrolowane i cenzurowane pisma 
Przyznam w tajemnicy, że i „Kuźnica“ 
chciała o tym fakcie „z bolesnym uczuciem” 
napisać, jeno że cenzor łódzki nie pozwolił, 
Natomiast pozwała postawić obecnie głosem 
wielkim nastepujące pytanie naszemu MSZ 
etowi:; Co się czyni, by raz nareszcie zaczął 
informować zagranicę o Polsce? Dlaczego 
MSZ nie rozpoczał jeszcze żadnej olga dł 
i systematycznej akcji w tym kierunku? Dle 
czego ciągle jeszcze jedynymi iniormatorayi 
o nas są Anders i londyńska klika? Bo skom 
tak piszą w Sztokholmie. to czegoż może 
dowiedzieć Polak w Londvnie lub Glasgow. 


mm 
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torzy nasi nie dali sie terrorvzować. Otrzątnii 
cie się ze strachu. zrozumcie, że żadna „gnij 
ka“ nie może wam dziś vrzeszkodzić w af 
gażowaniu do Teatru lewicowców! I powiedz 
cie wreszcie kto rzadzi Teatrem W.P.! | 

rządzi aktorami? Kto nina rządzi? 2 


Jan Kreczmar 


* 


Bardzo nam miło... 


Z wielka przyjemnościa zamieszczamy” 
ob.ob, Władysława Krasnowieckiega i Jati 
Kreczinara. Nie watpimy. że nikt z pracow. 
ników Teatru WP. nie wysuwał wzałędów ple. 
litycznych, jeśli oponował przeciwka 4 
żowanii kogokolwiek. Tego byłoby już fe 
chę za wiele. Nie jesteśmy tak naiwni, ZAW 
oceniać rzeczywistość gatunkiem wysuwa) 
nych argumentów. Nie wiemy też, czy sini 
tura jakiegokolwiek teatru w Polsce pozwil 
jakiemmkolwiek pracownikowi teatru na ww 
nowanie przeciwko anzażowaniu ludzi, 
rzy są czlonkami ZASP-u. Niech to" 
ob, obKrasnowiecki. Kreczmar i inni w 
mi pracownicy teatru rozstrzyzają między” 
bą, a ludziom z zewnątrz pozostawia © 
do ogłaszania w odpowiednim momiencię, JA 
ta zrobił Minkiewicz. w „Robotniku”. swo 
„bardzo subiektywnych wrażeń. które sa 
biciem obiektywnej prawdy niedostepnei 
„ludzi wewnatrz”, Sprawa poruszona m 
Minkiewiczą jest już w obecćnei chwi i 
szczęście, nieaktualna. Czy iest jakaś grip 
stała. czy płynna, czy rządzi czy: usii 
wpłynąć na rządy w teatrze, to Sje rówiił 
pokąże po obiektywnych faktach. 
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